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Przypuszczalny skład 
gabinetu Połncarogo.
PARYŻ. l l .  l l .  (Pat). Jak się dowiaduje 

Agencja Havasa, skład przyszłego gabinet bę- 
dz, przypuszczalnie następujący: prezydjum
Rady ministrów Poincare, bez żadnej innej 
teki, sprawy wewnętrzne Tardieu, finanse Che- 
rou, sprawiedliwość Barthou, sprawy zagrani­
czne Briand, wojna Painleve, roboty publiczne 
Loucher, marynarka Leygues, kolonje Magi­
not, handel Bounefons, emerytury Anteriou.

Olbrzym i po la r rcina
PARYŻ. l l .  11. (Pat). Agencja Havasa 

donosi z Moskwy, że w Woroneżu zdarzyła 
się wczoraj straszna katastrofa pożaru jedne­
go z tamtejszych kinoteatrów. Całe kino spło­
nęło doszczętnie. — W płomieniach zginęło 
Wiele dzieci, których ciała są zupełnie zwę­
glone. Bliższych szczegółów dotychczas brak

ŻYDZI POLSCY W  NIEMCZECH SKŁADA 
J Ą  HOŁD Z O K A ZJI DZIESIĘCIOLECIA.

Berlin, l l .  lit topada. (Pat) Związek Żydów 
W wschodnich Niemczech nadesłał na ręce u_i 
nisira Knolla następującą depeszę z okazji 
dzi< siątej roo /ricy  wskrzeszenia Państwa 
Lolskiegc: Składamy na ręce waszej Eksce- 
1 acji wyrazy ho idu dla Najdostojniejszego 
Paua Prezydenta i Rządu oraz z.yczeuia naj­
większego rozkwitu dla naszej Ojczyzny, ha 
Związek Organizacyj Żydów wschodnich. 
Hąamuder, Fett i Goldinann.

ZW IĄ ZE K  W YNALAZCÓW  RZECZYPO­
SPOLITE POLSKIEJ.

Warszawa. (Pat) Ministerstwo Syr. W e­
wnętrznych zatwierdziło statut Związku W y ­
nalazców R. P. Związek ma na celu skupienie 
wynalazców7 we własnej organizacji, rozto­
czenie opieki nad ich wysiłkami, zapewnienie 
Im rady i pomocy w pracy wy lalazczej, oraz 
i zygotowanie rozlicznych kadr wynalazców 
dla bezpieczeństwa państwa w wojnie przy­
szłości. Związek w7ydaje miesięcznik „W yna­
lazki i odkrycia".

ZE BRAŃ IF STOW- POLSKICH DZIENNI­
K A R Z Y  I PUBLICYSTÓW GOSPODAR­

CZYCH.
Waiszawa. 11. 'istopada. (Pat) W  dniu 

Wczorajszym odbyło się zebrani 3 członków 
Stowarzysz! na  Polskich Dziennikarzy i Pu­
blicystów Gospodarczych, któremu przewod­
niczył p. dr. Kielski. Tematem obrad były 
kwei.tje programowe stowarzyszenia i plan 
działalności na czas najbliższy w związku z 
zwołaniem  _ nowego zarządu. Ożywiona dy- 

8 asja rozwinęła się po wygłoszonym refera­
cie przek członka zarządu redaktora T. Gar- 
czyńskiego. Zdecydowano zorganizować sze^ 
reg wieczorów dyskusyjnych. Pierwsze naj-

Katasiiofuiiy wybuch Etny,

(xy ' Etna, słynny wulkan S ycylji, wrzno- 
sząey się ra  wysokości 3279 metrów nad gó­
rzystą c ’'oliuą, pokryty wiecznym śniegiem 
aa wysokości 2.300 inetrów, rozpoczął od kil­
ku dni wzmożoną działalność, Główny K ra  
ter, posiadający objętość prawie 3 kilome­
trów, jest nieczynny, ale dwa mniejsze kra­
tery, znajdujące się na stoku gó"y  wyrzuca­
ją  olbrzymie strumienie lawy. Ostatni wiel­
ki wybuch Etny wydarzyi się 28 grudnia 
1908 roku. Zburzył on wtedy Messynę i zni­
szczył lOO.uOO ludzi.

Ostatnie depesze donoszą, że wybuch E t­
ny przybiera katastrofalne rozmiar / .  W  
mie seowości Masjali, znajdującej się pod 
wiill .-nom, widać tylko wieże kościelne, o- 
raz kilka domów wyże położonych. W szysf- 
:o inni zalane zostało lawą. Ofiar w niema, 
dyż zdołali oni u jść wcześniej przed nie­

bezpieczeństwem.
Rycina nasza przedstawia wulkan Etnę 

w czasie wybuchu.

bliższe zebranie poświęcone _ będzie sprawie 
roli i zadań kupiectwa polskiego w życiu go- 
spodarczem. ___________

BANDA, K T óR A  OBCINA WŁOSY.
Bvtom. 10. lis i ipada. A W ) Na Śląsku nie- 

mieckiem grasuje wielka złożona z samych 
wyrostków barda, która kobietom i dzieciom 
obcina włosy. W  ubiegłym iygodniu 10 p o ­
szkodowanych zwróciło się do policji. Dotych 
c z 's  nie udało się jeszeze.aresztować spraw- 
eów.

UMOW A NIEMIECKO-RUMUNSKA.
Berlin. 11. ' i “topada. (Pat) Rokowania nie 

miecko-rumuński w „prawach finansowych, 
toczące się już od dłuższego czasu, zakończy­
ły się w łoliotę poarisaniem specjalnej umo­
wy . i i e m i o ck .,ru  m u ń s k i e z a ła tw ia ją c e j snor 
ne kwesije finansowe pomiędzy Rumunjr. a 
Niemcami. W  umowie tej Niemcy zobowią­
zały sie do wypłacenia Rumunji sumy 70 i 
pół m iljona mk. w 4 rocznych ratach w za­

mian za co Rumunja zwalnia od sekwestru 
niezliuwiaowai. > dotychczas mienie obywa 
teh luemieckicn w Rum unji i  podejmie wy- 
płaoenie kuponów od nieostemplow anej ren­
ty rumuńskiej.

N OW Y R ZĄD  RUMUŃSKI.
. Nowy gabinet ukonstytuował się w nastę­

pującym  składzie: Prezes Rady min. Manie., 
minister spraw wewnętrznych Faida, mini­
ster spraw zagranicznych prof. Marensci^ 
min. finansów Papovici min. wojny gen. Czi- 
kowsky, min. ćświaty Constatoscu, min. pracy 
Raduceno, min. zdrowia publicznego SeweV 
Dan, min. robót publicznych Chalipa, mini­
ster sprawiedliwości Junian, min.sztuki i wy­
znań V lid , min. przemysłu i handlu Magde-i 
ai , min. bęz teki: Nicesco, Boen i Saveanu. W 
skład nowego gabinetu wchodzi b ministrów, 
pochodzących z Siedmiogrodu,
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va progu nowi -go 10-lecia-
Po Święcie dzień oracy. —  Przerost namiętności 
politycznych. —  Partie polityczne a uczucie nie­

nawiści. —  Nawrót do pozytywizmu.
Snnąły już więc dni uroczyste, dni świą­

teczne. Stoimy n pi ogu drugiego dziesięcio­
lecia niepodległej Polski. Szybko minął czas, 
szybko przeleciał. Trzeba się po świętach za 
bierać do nowej roboty. Jakie są doświadczę 
nia lat ubiegłych? Czego sie nauczyliśmy i 
ja k iv płyną stąd nauki? Trzeba sobie uprzy­
tomnić, że pierwsze z tych lat dziesięcin m iały 
na celu utrzymanie naszej niepodległości w 
sensie obawy od nap ora wroga, a więc z jed­
nej strony iNemców, z drugiej bolszewików. 
Dopiero po usunięciu tej nawały strasznej 
można się było ocknąć i zabrać do dalszej 
pracy już nad utrwaleniem utrzymanej nie­
podległości, pracy ciężkiej, codziennej, żmu­
dnej i trwałej, praey oczywiście niedokoń­
czonej. Jeśli rzucimy okiem na je j  przebieg 
l charakter nasuwają się właśnie pewne ref­
leksje, a z nich płyną nauki na przyszłość.

Było to objawem zupełnie naturalnym 
ze w Polsce z przemożną silą wybuchł żywioł 
polityczny. W szyscy rzucali się do polityki. 
Stronnictwa nasze rychło pozmieniały swoje 
programy z zaborczych na państwowe pol­
skie, tylko właśnie wielk' w nich był brak 
państwowego łoezueia. Zaczęła się rycnło 
namiętna kampanja prawicy 1 lew Icy. W  
czasie tej zażartej walki uchwalane naszą 
konstytucję. Katastrofa finansowa spowodo­

wała chwilowi: osłabnięcie tętn** nienawist­
nych *»cznć politycznych, ale niebawem, po 
reformie Wl. Grabskiego wybuchły one z 
imwą siłą. Rozpoczęły się nowe walki, az* 
cherla, kompromisy, aż wreszcie przewrót 
m ajowy musiał mu położyć koniec.

5 tycb doświadczeń lat dziesięciu jasno 
wvnil a, że to polityczne zżeranie się było 
z. wielką s /tob ą  dla naszego państwa. Stało 
się dziś modnem hasło walki z t. zw. partyj- 
nictwero. Portji nie da się usunąć tak łat­
wo z powierzchni świata politycznego, par­
tie będą istnieć i będą ze sobą walczyć. A le 
c z y z  tego wynika, żeby się ludzie nienawi­
dzili, żeby się obrzucali -itosam najohyd­
niejszych obelg i insynuacji? Energja pol­
ska, energia świeża, pełna i młoda musi być 
skierowana w innym kierunki*. Te formy 
współżycia politycznego były dla organizmu 
państwa uaszego zguDiio i szkodliwe. A nie 
można dopiero w obliczu katastrofy podawać 
sobie ręc« do zgoay. Przeciwnie, należy to 
czynić, że^y do katastrofy nie dopuście.

Weszliśmy od lat kilku w okres pracy 
"osytywnei w różnych oziedzinaek pracy, 
Której stoją na przeszkodzie pewne niedo­
magania natury finansowej.Utrwalenie i u- 
mocnienie naszej sytuacji gospodarczej jest 
pierwszym postulatem naszej pracy w najbliż

acm dziesięcioleciu. Bez tego ulema mocnej 
postawy politycznej, niema możność* silnej 
obrony, która przecież jest kor-.towną rze- 
rzą, nic* a możności rozwoju kultury, która 
bez środków m atirjalnych nie da się osiąg­
nąć. To samo hasło, które porwało nas w pe­
wnych częściach Polski rozbitej w latach 
80-tycn ubiegłego stulecia do pracy nad roz­
budową życia gospodarczego, przemysłu 1 
handlu musi term  zachęcić nas do bardzo 
wytężonej pracy Ten program dalszej pra­
cy  pozytywnej z myślą o możliwein tłum ie 
nhi poTitweznyeh namiętności, które w ubie­
głym dziesięcioleciu wyrządziły nam tyle 
szkód. Bez wzmocnienia ekonomicznego nie 
zdobędziemy nowych sił i nie utrwalimy by­
tu państwa.

Tanio a je* m* domze
kupowaf jest sztuką nie la < a.

KATHREtHERA KfW A  
SŁODOWA K H E iP P A

dzięki swej wydajności i zawartości 
składników odżywczyeL jest w użyciu 
oszczędniejszą, .ii wszystkie i ne 
napoje Oszczędna gosposia dlatego 
też nigdy kawy nie gotuje z luźne­
go jęczmienia, bo za wiele wychodzi 
go w użycia. 4451

TADEUSZ H A R T IE B .

Elistorfa irzesli dni;
Warszawa od 8. do U. listopada 191?

Jak rozbrafano okupantów.
(Ciąg dalszy).

Powstanie Rady Żołnierskiej i utrata 
wszelkiego wpływu oficerów i komend ora„ 
podniecony niesłychanie nastrój ludności 
były momentalni, które spowodowały, że 
przywieziony * Berlina rozkaz Głównej Ra 
óy Żołrierskiej Znalazł natychmiastowy p« 
słuch. Żołnierz niemiecki w ogromnej swej 
Większości pragnął natychmiastowego po­
wrotu Ic domu, obawiał się odcięcia od swe­
go kraju, a w Warszawie ezuł s*ę najeźdźcą, 
którego otaczała nienawiść, a wszystkim stał 
świeżo w p. mięci akt zabicia na ul. Smolnej 
,dnia 1. października nadinspektora Sc^ul- 
tzego. szefa policji politycznej przez bojów ­
kę p PS.

W  świadomości Inteligentnych Niemców 
błąkały się niejasne, a groźne wspomnienia 
at rewolucji z r. 1905 5 wszyscy orag-ięli 
aknajrychlejszego powrotu do „Vat er lan­

du \ z ktorego doszły już wieści o ucieczce 
cesarza i proklamowaniu republiki.

Skoro więc zjawił się w Polskiej Komen­
dzie Placu delegat Rady Żołnierskiej pr te- 
Jefonicznem porozumieniu cię i Polskim 
Sztabem Generalnym, którr istniał już od 
kilku tygoóoi i którego szefem byl in gen. 
Rozwadowski, wysiano dwóch oficerów ppor. 
Uartleba ze sztabo i pprr. Przeworskiego z 
Komendy P^eu, b j udall_ się do Rady Żoł­
nierskiej. Gdyśmy tam zjawili się, plaśnie, 
wj Jawano rozkazy patrolom, które w heł-' 
mach stalowych i obwieszone granatami 
rocznymi rozchodziły się przejmować w bu 
dy rkaah i objektach wojskowycl władzę od 
„Pcerów. Dowiedzieliśmy się, że z Radą 
żołnierską nawirzał już kontakt w imieniu 
PPS. śp. dr. Jodko-ISarkiewic* i ze nastrój 
w radzie jest za oddaniem władzy w ręce 
polskie tembardziej, że gen. gubernator ca­

łe j okupacji niemieckiej w Polsce ger. Bese- 
ler opuścił iuż Belweder, w którym mieszkał
i sgromadził cały Eziab oficerski w Zamku, 
gdzie ustawiano gorączkowo karabiny ma­
szynowe i kozły hiszpańskie we wszystkich 
bramach i na placu przed Zamkiem. Płk. 
Netto uważany powszechnie za męża zaufa­
nia sławetnego Ludendorfa nosił się ponoś 
a myślą zbrojnego oporu i liczył na załogę 
Cytadeli, podob de. urzędujący w Ratuszu 
I'rezydent Policji Glaaenap, nic chciał oddać 
władzy Radzie Żołnierskiej.

Tymczasem nastrój w mieści o stawał się 
ooraz gorętszy, coraz większy entuzjazm bu­
dzi Ła wiadomość c Rządzie Ludowym w Lu­
blinie, Niemcy czuli się coraz mniej pewni, 
na przedmieściach już 8-go wieczorem roz­
legały się coraz częściej sirznły, nastrój nie­
pewności i grozy potęgowały jesienne cie­
mności, zalegające świeżo przez niemiecki 
zarząd przyłączone do W ielkiej Warszawy 
przedmieścia t aące w mroku, błocie i wo- 
j ennej t ędzy. W  śródmieściu ludność wyro 
iła na ulice 1 mimo wojennyen obostrzeń do 
późnej nocy główne ulice zalegały tłumy 
Ponuro przy karabinach ustawionych w kc 
zly stały w pogotowiu rozrzucone »  mieście 
silne pałrole, które na trochę odleglejszych 
ulicach aiały też karabiny maszynowe, a 
każdy żołnierz mial u pasa wiszaeyct parę 
granatów ręcznych

Późną nocą z 8 na 9. listopad*, odbyła 
się przeprowadzka Rady Żołnierskiej z bro­
waru Junga dc gmacha obecnego Prezydjum 
Rady Ministrów.

W ielka obecnie sala balowa wyglądała 
wówczas jak kordega: da. Na podłodze biwa­
kowali żołnierze v pełnym uzbrojeniu, przy 
„kochkistach“ z żywnością, parterowe tale, 
klatki schodowe zajęła kompan ja , będąca 
och >ną rady _ j

Skład Rady Żo‘ mersikej był następują­
cy-: przewód niczącj Dabe^kow, Hartung,
Mann; sekretarze: Himelreieh, Baucb K ” da- 
jewski; członkowie rady: Dr Do ke, Men-
czykowsky. WennickŁn, Wagner-Cohn, K a c7- 
marczTk, Garthe, Kahnt, Jandke* Sehlehek, 
Mayer, BernLardt, May^j" W i'helm , Dr. Kelk, 
Neumann, Pr ul mann, Meerbothe. Prunge1,

Oibis, Faiiienberg. Minch Delegat rady ber- 
lińskiej Stóger brał udz.al we wszystkich 

‘ posiedzeniach i odjechał dopiero z pierw­
szym transportem wojskowym. Rada, sk.a- 
dająca się z podoficerów i leutnantów-poaofi- 
cerów obradowała w permauencji i zorgani­
zowała się wedle wzoru „Geneiai-Gouverno- 
ment Warschau* w szesć oćdzialóv\ przy- 
czein pracujący w owych oddziałach guber­
natorstwa podoficerowie (wiadomo, że wła­
dco niemieckie pracowały głównie podofice­
rami) kontynuowali niejako swt dawno 
czynności, sue pod władzą Rady. Cała orga- 
n izacja została przeprowadzona barazo szyb­
ko, z właściwą Niemcom system tyczno*c.ą I 
gdy dnia 9. rano zgłosiłem się d< Rady, ja ­
ko mianowany przez Dolski Sztab Gonera m y 
oficer łącznikowy odrazu przyazielono ne 
pokój i sprawiono pieczątkę od pierwszej 
bowiem chwili Rada Żołnierska uważała za 
swoje najważniejsze zadanie wywiezieni* 
wszystkich żołnierzy, nrziuników i t. zw. 
E ilfskrafte do ojczyzny. Do pomocy przy­
był wkrótce śp. chor. Chlabek, zmerły n.e- 
dawno tragiczną śmiercią. Toczyły się tylk® 
przewlekłe pertraktacje o kwestje rozbroje­
nia, niektórzy bowiem członkowie ra^y sta­
wiali sprawę ba-dzo ostro, nie uważali się zu 
pobitych i chcieli wracać dok raju z całym 
uzbrojeniem, choćt y p zebijająe się. W  
gu dnia 9. listopada okazało się, że gen Be- 
seler, mim< animnszu w jennegc swego sze­
fa sziabu płk. flettcgo, (którj spekulował na 
pomoc t. i,v. Ober-Ostu, gdzie oficerowi* 
aatrzymali komendę, t rady żołnierskie by­
ły  tylko ciałami doradczymi), zrezygnował 
z wszelkiego oporu i szybko zdecydował się 
na wyjazd statkiem do Torunia, na co zgo­
dził się gen. Rozwadowski, szef poi. szh gem. 
i polecił oficerom sztabu zebrać po mieście 
mieszkających dygnitarzy niemieckich, jak 
Prinz Otingen, hr. Lcrcheufeld i innych, któ­
rzy opuścili swe wrtworuo kwatery, mieszczą­
ce sie w pałacach arystokracji warszawskiej 
i z obawy przed rewolucją poukrywali się w 
skromnych hotelowych kwaterach najniż­
szych oficerów,

^  (U. d. n.),
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P ^ £ , czy sześć godzin nauki?
i^a nraargśnessie p r o je k t u

•“•'iŁi ze oświatowe rozważają projekt 
wprowadzenia od 1 lutego 1929 r. piąciogodzin 
nej nauki szkolnej, zamiast dotyckczs sze- 
« cogodzinnej.

Pozornie może wydawać się, że młodzież 
straci na urzeczywistnieniu tego projektu. W  
rzeczywistość' jednak projekt może wyjść 
m odzieży na dobre.

ł( dzież zdobywa wiedze w ciężkich wa­
runkach. Wiadomo, że wielki procent mło- 
Izieży szkolnej dojeżdża do szkoły. Nie jest 

to bez wpływu na usposobienie ucznia w 
szkoie, na osłabienie jego uwagi i wogóle 
chęci do pracy. Znaczna cześć młodzieży po 
wraca lo domów dopiero o godz. 15—16. Mo­
żna sobie wyobrazić usposobienie psychicz­
ne takiego dziecka. A  tu trzeba jeszcze odro­
bić na jutro 5—6 lekcji, a jutro znowu wsta­
wać wcześnie, i tak eodzień.

o też słychać narzekania, że mimo szcze­
rych chęci do nauki, młodzież często nie 
TOoże podołać obowiązkom, ^dyż poprostu 
jest przemęczona. Skutki nauki, pobieranej

Ministerstwa oiwiety.
w takich warunkach, muszą ty ć  oczywiście, 
gorsze, pomimo wysiłków nauczyciela i sa­
mej młodzieży. Nie ulega wątpliwości, że 
wprowadzenie 5-godzinnego dnia pracy w 
szkole byłoby wielką ulgą dla młodzieży 1 
ułatwieniem je j pracy Przez ubytek 6 go­
dzin tygodniowo straci sic wprawdzie na ilo­
ści przebranego materjału. lecz zyska sie na 
jakości jego opracowania.

Projekt władz oświatowych jest chwale- 
bnj\ Rzecz napozói nie-w ielka,, a może pod­
nieść znacznie wydajność pracy szkolnej, 
gdyż usunie zeń niebezpieczeństwo przecią­
żenia, _ t. za. przemęczenia młodzieży. Rozu­
mie sie, że jednocześnie z rozważaniem oma­
wianego projektu należy też pomyśleć naa 
spokojnem przeprowadzeniem szkolnictwa 
■ ■rzez sfere zmian głównie programowych, 
które wywoła urzeczywistnienie projektu. 
Zr isztą to urzeczywii dnienie może nastąpić 
niekoniecznie w środku roku szkolnego, na­
wę,, raczej dopiero w przyszłym roku. Jed­
nak przyjść powinno.

Rozfrr&fenie fest ufepfą!
Co mójłii stynny pisarz angielski Barnard Sha*v.

Korespondent „Unit.ed Press" odwiedził' — Ta wojna nauczyła nas, jakimi dziku- 
Bórnarda Snawa, aby dowiedzieć sią coś od sami poo naszemi szatami cywilizacji jeste- 
niego o rozbrojeniu i widokaen pacyfizmu, śmy właściwie. Żyjem y świecie. litór do 
Znasoim ty jednak autor angielski, głosiciel gruntu przejrzał sam siebie, a jednak nie
humanitaryzmu i socjalista, objawił pod 
tym względem skrajny pessymizm.

— Co tu mówić o widokach pokoju — 
jeżeli ciągle jeszcze *ą widoki wojny. W pływ 
kobiety nowoczesnej! Wszakże nio niet prze­
mawia za tem, aby one mniej były wojowni­
cze, niż mężczyźni Socjalizm? Zapewnel mo­
że przynieść pewrną poprawę, ale „socjalizm 
to jeszcze nie pacyfizm". A  Stany Zjedno­
czone? Jakże można brać na serio ioh pacy­
fizm i takie wystąpienia, jal pakt Kelloga, 
skoro Stany Zjednoczone są bardziej wojo­
wnicze, niż którekolwi sk inne państwo 1

— A  ezego się opinja publiczna nauczyła 
z wojny ostatniej?

wie, w jakim kiei nku uciec, kiedy wielkie 
nieszczęście nadejdzie.

— Jednakże rozbrojenie może chyba wy­
wrzeć wpływ rozstrzygający?

— Rozbrojenie, to . irdzo powierzchowne 
lekarstwo na wojnę. Nawet gdyby nas roz­
brojono, zawTsze jednak bedziemy mog’ i pro­
wadzić wojnę nożami stołowemi., ■widelcami, 
dubeltówkami na dzikie kaczki, a na-wet zę­
bami . pazurami.

Nic dziwnego, że korespondent „United 
Press", zasypany tyloma 1 tak pesymistycz­
nymi paradoksami, wyszedł z londyńskiego 
mieszKania Bernarda Shawa, zahukany i 
zmiażdżony moralnie

WsTOŁD DEMIA&CZCK.

Bojf! o Lw św  w świetle ukra Ińskiem.
Na podstawie pŁihUkaryj i informacji ukraińskich.

DN IA 16, 17 I 18 LISTOPADA. 
W A L K I O K O SZA R Y FERDYNANDA. -  
PAN CERK A PO LSKA N A PODZiAMGZU. 

ZAW IESZEN IE 3RONI.
, V nocy Dozimniało Ranek pogodny a 

artylerja. nasza z Cytadeli ro:poc7.vui strze­
laninę. Sekunduje je j artyleija  ukraińska z 
W ysokiego Zamku. Około godzi, i-tej rozpo­
czynają Lachy atak ua koszarj Ferdyna-ida 
1 Kleparów. Polską grupę, które wyszła z 
Hyelowskiej G óry rozbili artylerzyścL P o­
zostawiając za sobą trupy 1 rannych, ucieka 
Laszma. Lecz w koszarach Ferdynanda La­
dy; wdarli się na podwórze a potem nawet 

do bram y Ppor. Melnyk, zdająo sobie spra­
ła ! z krytycznego położenia, wysyła wachm. 

M ichajłowa drugą bramą z karabinem ma­
szynowym celem uderzenia na nieprzyjacie­
la z boku. Usłyszawszy, że M ichrjłow  ataku­
je, otworzył ogień na Lachów i rozpędził 
ich. Jakie straty poniósł nieprzyjaciel wi­
dzimy z raportu: „K. Ferdynanua 16. U. — 
5 godz. popoł. Atak nieprzyjacielski odpar­
ty. Polacy przynieśli Bogu na )fiar° 24 za­
bitych i kilkunastu rannweh. Z moich 1 za­
bity, 4 rannych. Ppor. Melnyk". ńrtylerja  
polska ostrzeliwa Namiestnictwo. Wysoki 
Zamek i Kurkową. Na ul. Kurkowej rozbiła 
jeden dom a mieszkańców Polaków ciężko

poraniła W  nocy (17. 11.) nie zaszły żadne 
większe zmiany. Rano, jak zwyczajnie, ukra­
ińska artylerja posj ła wrogowi strzały na 
„dzień dobry". Ze strony polskiej odpowia­
dają słabo. Gdy tylko pocieplało cały front 
ukraiński rozpoczął strzelaninę. Polskie pod 
jazdy, posuwające się parkiem Jezuickim do 
Sejmu, odpędzono. Popołudniu wybuchła pa­
nika na Podzamczu. N ieprzyjaciel podjechał 
pancerką ai pod samą stacji i rozpoczął z 
niej naokół strzelać. Nasi otworzyli na nią 
także ogień i poszli zrywać szyny na tyłach. 
To udało się. A rtylerja nasza wymacawszy 
pancerkę polską, poczęła na nią strzelać, u- 
ciekała ona na Dworzec główny. Dojechaw­
szy do miejsca, gdzie były zerwane szyny, 
wykoleiła się (1 wóz) z toru. Wieczorem u- 
dało się je j uciec po napr wieniu toru. La­
chy wysyłają silniejszy oddział w kierunku 
Rzeźni. Nasi chłopcy przy pomocy artylerji 
rozbijają go całkowicie. Polskie latawce po­
kazały się dziś nao^ miastem i rzuciły kilka 
bomb ua W ysoki Samek, nie wyrządziwszy 
żadnej szkody. Lachy posyłają różnych par­
lamentarzy z prośba chociażby o dwudniowe 
zawieszenie broni, ażeby pogrzebać trupy i 
aabrać do szpitala rannych, którzy od kilku 
lub nawet kilkunastu dni leżą pomiędzy po­
zycjami. Ukraińcom mięknie serce. W ysyła-

f l l K S

sprzedaży

Losów I-ej klasy
Państwowej L o t e r j i Klasowej w naj­
większym i słynnym ze szczęścia w kra­

ju Kantorze

~„NADZ3EJA“ =
Lwów, Syksiuaka 5.

GŁÓWKA WYGRANA

ponadto wygrane po zł 400.000,
350.000, 150.000, 100 000, 80.000.
75.000, 60.000, 50.000, 40.0O0 35.COO,
25.000, 20,000, 15.000 10.000, 5.000

- i  t. d. i t. d.
Ctajnlenie już 15. i 16. bm

Ge drugi sos rr.uai wygrrć!
Lotc-ja Państwowa przynosi tysiącom 
ludzi rokrocznie bogaetwoi dobro­
byt. Nasza kolektura słynie na całą 
Polskę z swego naci z wyczaj uego 
wprost szczęścia. — Na zamówienia 
wysyłamy natychmiast oryginalne 
losy, załączając nasz blankiet P.K O. 
na bezpłatną przesyłkę naleźytości.

CENY LOSÓW:
1/4 Zł. IB-— 12 Zł. 20'— 1/1 Zł. 40'—

lam ów  jeszcze d z iś ! i

ją  oni kap Bukszowanego i chor. Liskowac- 
kiego o god.i 4 popoł. na pertraktacje. O go­
dzinie 9 wieczorem kończy się naraaa tem, 
że postanowiono 3 dniowe zawieszenie broni 
od 18, 6-ta godzina, rano do 21 t. m. 6-te go­
dzina rano. Ja osobiście mam to przekona­
nie, że z niego nie będzie dla nas korzyści. 
Tego samego zdania są wszyscy oficerowie 
na f ia c ie " .

„Rozejm. 18. 11.) Chłopcy odpoczywają. 
Intendent wydaje dla nich mundury, bieliz­
nę i trzewiki. Po południu przegrupowują o- 
ficerowie swoje oddziały, oznaczają dla każ­
dego oddziału rejony i t. d. Narady trwają 
do południa. Polacy żądają niemożliwych 
rzeczy, krótko mówiąc, państwa w państwie, 
(między innymi żądają mieć swoje wojsko 
we Lwowie, administrację i t. p j. Z tego 
widać, że im nie chodzi o zawarcie pokoju, 
lecz o wykorzystanie czasu, ażeby mogli 
wzmocnić się, przeprowadzić u siebie orga­
nizację wojskową, a potem wyprzeć nas ze 
Lwowg.
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Lot do Azji Wschodniej.

(b) Znany lotnik 
niemiecki Hiinefeld od­
był niedawno udały lot 
samolotem, „Europa* z 
Niemiec do Tokio przez 
Mezopołamię i Indje, 
zwiedzając w czasie 
tej podróży obszary, 
nad któremi nie lecia­
ły jeszcze europejskie 
samoloty.

Rycina nasza przed­
stawia samolot Hiine- 
felda „Europa* na lot­
nisku w Kai iucie.

DNIA 19 I 20 LISTOPADA. 
DALSZE N A R A D Ź  — ZLE PRZECZUCIA 
SZTA bO W C óW  U KRAIŃSKICH  — AR- 
OYKSiAŻĘ W ILH ELM  Z JL A S ZA  SIĘ  DO 

~ŁTTBY.
„Znów narady i pertraktacje a Lachami, 

które nie doprowadzają do żadnego porozu­
mienia. Oficerowie sztabowi niepokoją sic. 
Każdy przeczuwa cos złego, gdyż wywiado­

wcy przynoszą pewne wiadomości o posił- 
kacL nieprzyjacielskich, k„óre przyjechały 
ze strony Przemyśla. Ja dla wszelkiej pew- 
rośc? wysyłam niektóre rzeczy automobilo­
we i benzynę do Brzeżna, autami ciężarowc- 
mi. Narady z Polakami (20, 11.) toczą sic da­
lej z takim samym wynikiem, jak wczoraj. 
Wieczorem w sztabie wielkie zebranie o fi­
cerów z frontu. Pertraktacje z nieprzyjacie­

lem referu e dr. Lew Hankewyez. W  dysku.' 
s ji oświadczyli sic wszyscy jednogłośnie za 
dalszą wojną, gdyż 4uWich haniebnych w a­
runków, jakie postawili Polacy, trudno przy­
jąć. O wyniku narad zawiadomiono Pola­
ków. Dziś przyjechał arcyksiążę Wilhelm*), 
lecz nie z dywizją, jak dochodziły wieści w 
pierwszych dniach walk, tylko z adjutan- 
tem. Po przyjeździe zgłosił sic do służby u 
Komenderującego, a ten odesłał go do dy­
spozycji D- Ś. W  S.

(C. d. n.).

j  Arc. W ilhelm  (W asyl Wyszywany), 
pizyjeettał z adjutantem swoim ks. Lichten- 
steinem i zamieszkał w hotelu „George‘a“ ,

Rozwój rzemiosła polskie-
go w Ameryce.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą, iż me­
chanizacja produkcji w Am eryce posunięta 
jest de jak najdalszych granic. Zwolennicy 
mechanizacji produkcji twierdzą niejedno­
krotnie, iż kraj tak uprzemysłowiony, jak 
Ameryka, wyrugował u siebie całkowicie 
produkcje rzemieślniczą Twierdzi sie rów­
nież, iż w krajach europejskich rzemiosło 
straci racje bytu, gdy produkcja wielko­
przemysłowa dorówna amerykańskiej.

Mniemanie to, zgoła fałszywe ugrunto­
wało sic w pewnej mierze również w Polsce. 
Tymczasem, gdy weźmiemy pod uwagę isto­
tny stan rzeczy, to okazuje sie, iż w Am ery­
ce, mimo kolosalnego rozwoju wielkiego 
przemysłu, rzemiosło bynajm niej nie zatn-

W. RAORT

G zy bogaci \ się?...
Temat do tego małego obrazka, który 

pragnę naszkicować, nasunął mi się w dniu 
obchodzonego „Dnia o s z c z ę d n o ś c ig d y  w 
wozach tramwajowych wisiały kartonowe 
wywieszki z krótkiemi sentencjami propa-j 
gującem i oszczędność.

Dnia tego wyjechałem o świcie do miasta 
i wsiadając do tramwaju, zauważyłem na 
drzwiach i oknach wozu, białe karteluszki, 
nawołujące do oszczędzania i samowystar­
czalności.

Byłem zachwycony. Ho, ho! Propaganda 
ri.bi swoje i me zasypia gruszek w popiele! 
Gdyby tylko Warszawa nie mieszała nam sie 
do propagandy różnych dni i tygodni oszczę­
dności, trzeźwości i samowystarczalności, to 
kto wie czj ludziska nie braliby tych rze 
czy na serjo. Tydzień samowystarczalności,! 
obchodzonym w Warszawie biciem szyb, g ilo ­
tynowaniem leukieł na Placu Saskim i to- \ 
jnen em maszkar z mostu Poniatowskiego, 
ośmieszył, szczery zresztą, zapał organ'z? 
torów samowystarczalności na „prew 5 icji'* 
i spalił na panewce. Cn innego — d a _ dó_g — 
bedzie z „Dniem oszczędności44! Bo i jakże?... 
Przecież sam na własne oczy czytałem w 
tiam waju: „Obywatele, zastanówcie się w
dniu oszczędności, ile <- rsu tracicie, ile mar­
nujecie grosza na zbędne wydatki i na obce 
towary, i ile stąd szkody dla was i dla 
kraju!*4...

Brawo, racja! Jak Boga kocham, że ra­
cja!

Szkoda tylko, że odezwa ta wisi tylko w 
tramwajach, a nie v luksusowych autach, 
któremi rozbija sie wzbogacona hołota, albo 
w hallach najdroższych hoteli , czy w ba­
rach i tanebudach, gdzie przy winie i szam­
panie szaleie złodziejski świąt nepmanów!

Propaganda oszczędności wśród tych, dla 
których wydatek 25 groszy na bilet tramwa­
jow y jest często kwestją niezrównoważonego 
budżetu i biernego bilansu dziennego, to eo­
na jn  niej Syzyfowa praca.

Albo znowu taka sentencja, wisząca na 
oknie: „Oszczędnością i pracą, Indzie się bo­
gacą 1

Stara prawda, jak świat, a jec ak ; ak 
za serce chwyta i do refleksyj pobudza! Sie-! 
dzisz sobie człowieku w tramwaju i zatro^ 
skany myślisz, skąd tu wydobyć na ob iad/ 
lub za co dać sobie buty podzeiować, a tu 
spływają na ciebie z zadrukowanej kartki, 
rada, spokój i ukojenie Ktoś o tobie myśli, 
ktoś się o ciebie troska, ktnś daje ci radę, 
która wyprowadzi cię z labiryntu trosk i 
braków. To ładne! To bardzo ładne i wzru 
szająee!..

Z rozmyślań moich wyrwało mnie w ej­
ście nowego pasażera. Na przystanku wsiadł 
jakiś stary, zgarbiony i w strzępy łachów 
przybrany roboeiarz. W  szarawej mgle de­
szczowego ranka zamajaczał, jak kłąb szmat, 
toczący się po podłodze wozu. Usiadł w sa­
mym kąciku ławki, postawił obok siebie ma­
łą blaszankt? rozwodnionej cykorii, przezns - 
czonei na śniadanie i obiad i otarł sobie 
twarz z kropel deszczu. Na zżólkłej i pomar­
szczonej jego twarzy, otoczonej sinawą pia- 
mą dawno niegolonego podbródka, malowało 
się niewypowiedziane znużenie i jakiś za­
stygły spokój, widziany u umrzyków na ka­
tafalku.

Siedział chwilę nieruchomo, ̂  złożywszy 
ęce, podobne do dwóch brył żółtej stwar­

dniałej gliny, na wychudłych kolanac’ i pa­
trzał przed siebie obojętnym, niewidząeym 
wzrokiem, gdy nagle oczy jego  zatrzymały 
się na białej wywieszcze z wydrukowaną 
sentencją, propagującą oszczędność.

Z czytaniem nie szło mu jakoś. Oczy je ­
go zaczepiały o litery początkowych linij, 
przeskakiwały na końcówki zdań. wracały 
znowu ku początkowi i mętniały w niemocy 
ogarnięcia całości. Aż wreszcie wysylabizo- 
wał: „O byw acie  zastanówcie się w dniu
oszczędności. ; le czasu tracic'e. ile marnuje­
cie grosza ns zbędne wydatki i na obce to­
wary i ile siąd 3zkody dla was i dla kraju!".

Widziałem że zastanowi! się, bo twarz 
jego zastygła' w meruchu. Pracował upor- 
czyw ie mózgiem, chcąc dojść do sedna rze­
czy. Nic nie rozumiał. O co chodzi?... Chyba 
jego tc me dotyczy?... Czasu nie tracił, ani: 
minuty. Pracował, jak wół..*. Chyba... żel y 
roboty nie było... Jakie zbędne wydatk ?... 
Pięcioro gab w domu. to i czasom na karto­
fle nie starczy.. Jakie obce to wary 1_ Cc to

znaczy: obce towary?.. Cn nie sprowadza
obcych towarów... Ot, wymysły!...

Obruszył sie i zerknął ku wywieszece na 
okrie W ysylabizował: „Oszczędnością i pra­
cą, ludzie się bogacą!*1.

Machnał ręką i ODadł znowu w swoim 
kąciku na ławce. Chwilę grzebał za czemś 
palcami w kieszonce kamizelki i wygrzebał 
wreszcie szczyptę czarnego prochu, zmiesza­
nego z włókienkami ordynarnego tytonia 
Odmierzył w palcach ową szczypię, oglądnął 
ją  krytycznie i stwierdziwszy, że nie starczy 
na skręcenie papierosa, wsypa! ów proch * 
powrotem do kieszonki. Porem, dziwnie ja ­
koś zakłopotany i nieśmiało, rozwinął maie 
zawiniątko i wyiął pół bochenka ciemnego 
chleba, z którego odłupał kawaielt i wsadził 
do czarnej jamy nsf, żując smakowicie Roz­
smakował się chłopisko w chlebic, Łamał 
kawał, po Kawale i połykał, aż grdyka mu 
skakała, jak sprężyn, poruszana niespokoj­
ną ręką. Jadł, zamyślając się od czasu d® 
eza.su, a wtedy oczy jego stawały się błędne, 
szkliste i niewidzące

Aż wreszcie się połapał. Za dużo zjadł —< 
nie starczy na obiad1 Baczność uwaga! In­
stynkt człąwieka umiejącego z dużą wprawą 
utrzymywać swój żołądek na wodzy, dzięki 
oszustwu w przydzielaniu mu zmniejszonych 
racyj żywności, obudził się w nim i ostrzegł 
go.

Szybko, any nie ulec ponownej poknsią, 
schował resztki chleDa do zawiniątka i pn- 
czął z kolan, oraz ławki zgarlywać skrzętni© 
ckruszynki. Zbierał ie długo, dokładnie i 
uważnie, aby nie uronić ani jednej irobiny 
i zebrał wszystkie w spracowany kułak. Po­
tem oglądnął się raz i drugi, rzucił w m oją 
stronę nieufne spojrzenie zwierzęcia, które­
mu ktoś przeszkadza w pożarciu upolowane­
go łupu i stwierdziwszy, że go nie podglą­
dam, rzucił szybkim ruchem garść okruszyn 
do nsż.

Potem, leniwie i sennie zwTÓcił oczy zno­
wu na wywieszkę „Dnia oszczędności4. Nad 
g łow ą  jego było wyraźnie wyp,sane, żes 
„Oszczędnością i pracą Indzie się bogacą44

Pracował ciężko. Oszczędzaj jak nikt 
inny, bo nawet jednej marnej okruszynkl 
chleb i nie zmarnował — a więc: bogacił sia

Czy naprawdę się bogacił ?„.
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neło. ale wprost przeciwnie, istnieją i rozwi­
ja  się nadal w wielkich ośrodkacn przemy­
słowych Ameryki. Dowodem tego jest choć­
by statystyka, jakr posiadamy o przemyśle, 
miasta Chicago. W  mieście tern rozwinięte 
jest rzemiosło wogóle, a szczególnie rzemio­
sło polskie, a także średni i drobny prze­
mysł.

Tak np. jest w Chicago 5u0 piekarń poi- 
ukich, zatrudniających 1000 ludzi, czy 1. po 
dwąch w jednem przedsięb jrstwie, 150 re- 
stauracyj z 1000 pracowników, LOGO zakła­
dów krawieckich z 2,750 ludzi, 750 warszta­
tów szewskich z 1000 zatrudnionych, 1000 za­
kładów fryzjerskich, gdzie znajduje pracę
2.000 m izi, 300 przedsiębiorstw rz< nicko-wę­
dliniarskich, w których pracuje 1000 lndzi 
i t. d.

Państwowa pomoc 
lekarska.

Departament służby zdrowia opracował 
projekt nowelizacji rozporządzenia Rady Mini­
strów o państwowej pomocy lekarskiej

Projekt ten w chwili obecnej został ro­
zesłany zainteresowanym ministerstwom do u- 
zgodnienia.

Strejk demonstracyjny 
policjantów.

(xy) Niezwykły strajk wybuchł niedaw­
no w miejscowości Yinkowce w Serbji. Fun­
kcjonariusze i posterunki policyjne wraz z 
swoimi oficerami urządzili jednodniowy 
strajk demonstracyjny, ponieważ od 7 mie­
sięcy nie wypłacono im pensji. Dopiero gdy 
komendant policji otrzymał od wojewody 
zapewnienie, że w 48 godzinach znajdą się 
pieniądze naw ypłacenie pensji, policjanci 
wrócili do służby.

Wilki w powiacie lidzkim.
Na terenie powiatu lidzaiego zanotowano 

w ciągu ostatnich tygodni niesłychane wprost 
i nienotowane dotąd rozmnożenie się wilków. 
Dochodzi do tego, że zrozpaczona ludność 
uzbraja się w kije i patroluje w nocy po 
■wsiach. Ta samoobrona jednak nie wystarcza.

W  ciągu trzech dni zanotowane znowu 
wypadki porwania prze/ wilki żywego inwen­
tarza. I tak: we wsi Kofyjki wilki porwały 
prosię i 2 owce. We wsi Czechcwicze k ob jłę  
i maciorę z dwoma prosiętami, i

Doenodzi do tego, że młodzież szkolna 
obawia się chodzić ao szk y, o ile droga wy­
pada przez las, lub zarośla. Byłoby bardzo 
pożądane, by władze zainteresowały się temi 
faktami i rozpoczęły bardziej systematyczną 
obronę ludności zaporaocą sporadycznych 
obław na wilki. Myśliwych, przypuszczać na­
leży, nie zbraknie.

FUTRA NAJKORZYSTNIEJ ŁAKJPIĆ W  MAGAZYNIE FIRMY

S I N G E R  i A P I S D O R F
Lwów, ulica Rutowskkego 21. Telef. 46-41.

Bestialskie zamordowanie 
urzędnika.

Inspektor podatkowy Winiarski, w dro­
dze z Bochni do Niepołomic padł ofiarą best-' 
jaiskiego mordu.

Powracał on koleją z Bochni, gdzie pod­
jął swoją miesięczną pensję. Dojechawszy do 
Grodkowie wysiadł z pociągu i poszedł pieszo 
przez las w stronę Niepołomic.

\ lesie napadli go bandyci, którzy po­
derżnęli mu gardło brzytwą i zrabowali pie­
niądz >. "W liarski zmarł wskutek odniesionych 
ran. Za bandytami wszczęło energiczne poszu­
kiwania.

Strajk w Niemczech.

(xy) W  Niemczech trwa od dłuższego 
czasu strajk robotników wielkich fabryk i 
hut na tle podwyżki płacy. Strajk rozszerza 
się i  dnia na sień i objął już 220.000 robo- 
botników. W ielki przemysł niemiecki jest 
tym strojkiem poważnie zagrożony. Strajk

grozi przytem poważnem przesileniem eko­
nomi cznem państw a niemieckiemu.

Rycina nasza przedstawia jeden z wiel­
kich pieców w niemieckich hutach żelaz­
nych, opuszczony przez strajkiijąoycb robot­
ników.

W y p o c S n y  s y n .
ZAM ORZYŁ GŁODE 

Sąd lawn'czy w Oleśnicy, na Śląsku nie 
mieokim, rozpatrywał onegdaj sprawę do) o- 
ra praw i właściciela dóbr rycerskich, Y a- 
włn Ton Giesel, oskarżonego o rozmyślne 
uśmiercenie swojej matki, 77-Ietniej staru- 
szk

Gdy staruszka zachorowała, wyrodny 
syn nietylko zupełnie ją  zaniedbał, ale na­
wet morzył głodem. TygudłJ uui chora sta­
ruszka leżała w brudnej bieiiźnie, bez pomo-

M  W ŁASN Ą MATKĘ.
cy lekarskiej, aż dopiero władze zarządziły 
przeniesienie je j do szpitala.

Siostra miłosierdzia, zeznająca jako 
świadek, opisała straszne położenie chorej, 
dodając, że oskarżony nie chciał je j do mat­
ki dopuścić. Koszula chorej była zupełnie 
przegniła

Sąd wydał wyrok, skazujący wyrodnego 
syna na rok ciężkiego więzienia.

Wstrząsająca tragedja rodzinna.
MAŻ ZABIŁ ŻONĘ, POCZEM POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. — TRAGEDJA POZO­

STAŁEGO DZIECKA.
brało z przedpokoju gazetę i nrzyniosło ją 
ojcu. Ponieważ zdawało je j się, że rodzice 
spią jeszcze, cichutko, na palcach wyszła do 
kuchni, tam, na gazie przygrzała mleko, zja­
dła bulnę i czekała aż wstaną rodzice. W  
połuanie udała się do sąsiaaów (była nie­
dziela więo wolny dzień od nauki w szkole) 
zostawiwszy na stole w sypialni rodziców 
kartkę: „Kochany Tatusiu i kochana Mamu­
siu! Poszłam do sąsiadów, bo się strasznie 
czułam sama".

Sąsiedzi zaniepokojeni tern „długiem spa­
niem" rodziców dziewczynki, udali się za nią 
do mieszkania Spethów i zaalarmowali po­
tem Pogotowie ratunkowe i policję.

(1) Na jednem z przedmieść Berlina, w 
skromnem mieszkaniu technika Alfreda Spe- 
tha, wydarzyła się onegdaj wstrząsająca 
tragedja. Sąsiedzi znaleźli na łóżku nieżywą 
panią Speth (liczyła lat 34). W  piersiach 
miała głęboką ranę. zadaną ostrym nożem. 
Mąż je j, Alfred Speth, liczący lat 28, leżał 
w podał n* kanapie w stanie nieprzytomnym. 
I on miał rant w piersiach, lecz nie była 
śmiertelną. Śledztwo wykazało, że zachodzi 
tu wypadek zabójstwa i samobójstwa.

Opowiadania siedmioletniej córeczka Spe­
thów, która spała w pokoiku obok, dają w 
przybliżeniu pojęcie, jaki tu rozegrały się 
dramat.

Dziecko wstało rano o zwykłej porze, za-

Spadek po „dusicielu kotriet“ .
PROCES MIĘDZY RODZINA O F IA R Y  A RODZINA MORDERCY.

(xy) W  więzieniu yarvsklem zmarł oneg- 
da> słynny „dusiciel kobKi/1, Piotr Rey, o 
którego strasznych zbrodniach, ponełnin 
nyoh na kobietach w jego willi na Riwierze, 
pisaliśmy przed kilkoma miesiącam i w 
„WiSku No w; m“ . Aresztowany w Algierze

Rey został przewieziony do Paryża i osa 
dzony w więzieniu. Starość (liczył bowiem 
około 60 lat) i przejścia wyczerpały go do 
tego stopnia, że uległ chorobie, nie docze­
kawszy się procesu.

Śmierć Reya przerwała naturalnie tô
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cząee sit; śledztwo w sądzie karnym, a<« wy­
wołała nowy proces w sądzie cywilnjra. Mia­
nowicie okazało się, że w skarbcu jednego 
z banków w M arsylji złożona jyła kwota
120.000 franków na nazwisko P ijtra  R ęva. 
Pozatem w innej instytucji finansowej Rey 
złożył kwotę 60.000 franków, należącą daw­
niej do nieszczęśliwej pani Ebel, jednej z 
ofiar Reya, którą w 2 dai po akcie darowi­
zny znaleziono zaduszoną w jej willi.

Pani Ebel posiadała licznych krewnych, 
którzy obecnie sgłosik swoje pretensje do 
spadku po niej. U raża ją  oni, te  akt darowi­
zny musi być anulowany, ponieważ raorder- 
ea Eey nie może dziedziczyć po swojej ofie­
rze, pani Ebel.

Piotr Eey, jak wiadomo, w A li 1 rze po- 
siadal legalną żonę i troje uzieoi. Dzieci te 
upominają się obecnie o cały spadek P”  o 
cu, a zatem ig> own podaiowaną przez panią 
Ebel kwotę.

Z prawniczego punktu włażenia . roblem 
jest trudny do rozw iązan i di itego, że Piotr 
Eey zmarł przed procesem. Eakt zamordo­
wania przezeń pani Ebel nie może być tedy 
sądownie stwierdzony, bo zmarły m nie wy- 
tucza się procesów.

Spadkobiercy Piotra Eeya opierając się

na tern mogą upierać się przy swoich rfEa- 
w ich do całego majątku ojcowskiego z jakie- 
gok lwiekby pochodził źródła.

Temu czysto formalnemu stanowisku 
przeciwstawia się poczucie ludzkości i spra­
wiedliwości.

Potworną byłoby rzeczą, gdyby dzieci 
mordercy odziedziczyły majątek nieszczę­
snej ofiary zbrodniarza.

Dalfcj wyłania się kwestja pochodzenia
120.000 franków, ulokowanych w skarbcu 
banku.

Prawdopodobnie pieniądze te należały do 
Innych ofiar dusiciela kobiet.

Policja  francuska stwierdziła z cała 
pewnością, że Rey nawiązywał stosuńki tyl­
ko z kobietami, posiadająoemi lakieś kapi­
tały,

Epilogiem niesamowitej tragedii będzie 
tedy rozprawa sądowa p spadek po mor­
dercy...

POŃCZOCHY PFAU
-  f  najtaniej, bo wchód

n i V N C ,V \  19  przez sień. 4232

ry Ostrowskiej przy ul. Panieńskiej 1. 3 za­
brali garderobę?-wartości 20U zł., a z mieszka* 
nia Władysława. Piotrowskiego przy ul. W o­
łyńskiej 1. 33, wartości 500 zł.

W  nocy włamywacze dostali się do sklepu 
z czapkami F. D. LinJwurma przy ul Owo­
cowej 1. 16 z którego skradli wiele garderoby 
i 12 czapek krymskich Inni złodzieje włamali 
się do budynjłu żeńskiej szkoły powszechnej 
im. Sienkiewicza zy ul. Lwowskich Dzieci, 
gdzie z piwnicy i klas parterowych po rozbii 
ciu szaf zabraL różnego rodzaju przypory; 
szkolne.

Doniesiono dc policji, że niejaki Mikołaj 
Semczyszyn, zamiiszkały przy ul. W ałeckiej 
1. 10, w restauracji Rennera przy ul. Hausne- 
ra 1. 18 skradł pół tuzina nakrycia stołowego, 
Z zamkniętego miei ..kan1 a przy ul. Zamko­
wej 1. 11 na szkodę Jana Hryckaniuka skradł 
Piotr Dubik walizkę z rzeczami. Nieznany 
sprawca z szopy prsy ul. Źródlanej 1. l(ł 
skradł dwa fartuchy skórzane i wiele innyeh 
rzeczy, które b jły  własnością Leona Gcllera, 
a z warsztatu Aleksandra Króla, majstra ką 
mieniarskijjgct przy ul. P i?ieho,vskiej 1. 10. 
niejaki Michał Maruniak skradł kurtkę, sta- 
nuw ącą własfiość Jana Seremety.

Wreszcie wczoi aj policja aresztowała: A* 
nielę Ourek za kradzież biżuterji, wartości 
3000 zl. na szkodę W alentego Jakubiaka przy, 
ul. Zimorowieza 1. 3; Józefa Lama recte Adle­
ra, zamieszkałe r.c pi-zy ul. Skarbkowskiej 1. 
35. za kradzież 105 do', i 45 zł. na szkodę Leiba 
Sehutza przy ul. ■ Słonecznej 1. 33; Izaka 
Scheili ngera, mieszkającego przy ul. Inwali­
dów 1. 15, za kradzież Gujnoka z rzeczami, o- 
raz Kazimierza Temacha, kwleciarza. zamie­
szkanego przy ul. Kilińskiego 1. 1 i Bronisła­
wa Radowego, mieszkającego przy ul. Tea- 
tyńskiej 1. S. jjrzytrzyntfdfnycff na'kradzieży 
filtra Włodzimierza Sławskiego, zamieszkałe 
go przy ul. Kopcowej 1. 8.

Sprostowanie.
Wobec zamieszczenia w „Wieku Nowym* 

z dnia 25. X. r. b. notatki p. t. „Eksplozje fla­
szek w rafinerji spirytusu na Bogdan ówce“ , 
zawierającej niep-awdziwe wiadomości, Mini­
sterstwo Skarbu stwierdza, co następuje:

1) Nieprawdą jest, że „praca przy na­
pełnianiu flaszek jestJniebezpieczna dii zdro­
wia*.

Natomiast prawdą jest, iż przy systemie 
butelkowania pi zyjętym w Państwowych wy­
twórniach wódek „eksplozje flaszek* są wy­
klucz me i nigdy się nie zdarzały,

3) Prawdą jest przeto również, iż wypa­
dek w wytwórni na Bogdanówce, opisany w 
dowyższej notatce, nie miał nic wspólnego z 
eksplozją butelki, gdyż robotnicę skaleczyła 
w tym wypadku butelka spadająca z trans­
portem.

Cfiłeb zć szałem
w gardie smużącej.

(d) W  jak niehygjeniczny i karygodny 
sposób wypieka się pieczywo w niektórych 
lwowskich piekarniach, dowodem tego jest 
zastraszający fakt, który wydarzył się ubie­
głej soboty. Oto Rozalja Zurkówna, służąca, 
zajęta u lekarza dra Maksymiliana Cyliera 
przy ul. Brajerowskiej bocznej 1. 4, w sklepie 
W eitkorna przy ul Podlew skiego kupiła 1 ki­
logram owy bochenek ohleóa. Powróciwszy do 
domu, Zubkówna ukroiła sobie kromką 
i jadła. W  czasie jedzenia przy połykaniu u- 
czuła w gardle ból z powodu kłucia.

Przestraszona Zubkówna natyciimiast u- 
dała się d^ swegu Culebodawcy lekarza dra 
Cyliera, który udzielił je j pierwszej pomooy, 
wyciągając z krtani kawałek szkła zapieczo­
nego w chlebie. wielkości jednego centyme­
tra.

Jak stwierdzono odnośny bochenek chleba 
pochodził z pieka-ni A. Beckmana przy ul. 
Źródlanej 1. 25. Policja  w tej sprawne prowa­
dzi dochodzenia, a Beckman pociągnięty bę­
dzie do odpowiedzialności sadowej.

Y d i j e m n i c z i i
(b) Właściciele berlińskicn stajen wyści­

gowych zajmują sic od dłuższego czasu tajem 
niczą. aferą. Od dwóch prawie miesięcy pe 
wien młody, elegancki pan, nazwiskiem Paul 
Just, stawia stale na frencuskie konie i stale 
wygrywa w różnych biurach wyścigowych. 
Ora on w nierwszym i di ugim biegu zwyczej- 
nie na jednego konie, stawiając dzisięć ma­
rek, wygrywa, a potem cala wygraną stawia 
n konia, biegnącego w następnym biegu i 
znów wygrywa.

Stwierdzono, te  zwycięstwa swoje za­

wdzięcza Paul Just pewnemu medjurn. Przed 
niedawnym czasem poznał on w jednej z ka 
wiarń pewnego Rosjanina, który znajdował 
sle w skrajnej nędzy. Pożyczył mu więc pie­
niądze. Rosjanin zrewanżował się, oświad­
czając, te jest doskonałem medjum i może 
mu w transii podawać nazwy koni, które z 
pewność będą wygrywały Paul Just spró 
-owal, kilkakrotnie 1 przekonał się o praw­
dziwości twierdzef Rosjanina. Odtąd gra on 
1 zczęśliwte na podstawie inform acyj, udzie­
lanych mu przez medjum

Artysta malarz murdero.
K R W A W A  W A LK A  NĄ

(xy) Przed sądem przysięgłych w Lincu 
rozpoczął sle onegdaj benraoyjny proces w 
sprawie morderstwa, które wywołało w swo­
im czasie wielkie poruszenie, Mordercą jest 
bowiem trzy lziestokllkuleh ii artysta malarz 
i rzeźbiarz, A dolf Ziegler. który zamordował 
służącego i handlarza rowerów, Jana Leh- 
nera.

Dnia 2. maja br. przed południem odkry­
ło w przędzalni Lambeohera w Lincu zwło­
ki Lehnera, straszliwie zmasakrowane. Za 
bity leżał na grzbiecie 1 zakryty był aż po 
szyję płaszczem roboczym i bluzą roboczą. 
Siady krwi wskazywały na morderstwo.

(Sekcja zwłok wykazała 18 ran na c ele 
zabitego. Straszliwy cios zmiażdżył literalnie 
twarz i złamał nos, obojczy¥i i szczęki. W e­
dług zdania lekarzy Lehner został zabity ,'a- 
kieinś ciężkiem, kańeiastem narzędziem.

Sprawcy na rderstwa nie zdołano poci. r- 
kowo znaleźć. Nie zdołano nawet stwierdzić, 
w którym dniu został zamordowany, ponie 
waż dzień znalezienia jegu swłok był dniem 
świąlecznym Wiedziano jednak, iż Lehner 
żył hardzn skromnie i posiadał wiele pie­
niędzy z handlu rowerami. Śledztwo stwier­
dziło, że zamordowany spotkał się już 30 go 
kwietnia wieczorem w fabryce z nieznan-m 
mężczyzną, a świadkowie przypomnieli sobie, 
że iym nieznanym mężczyzna byl Ziegler. Na 
tej podstawie aresztowano dnia 2. m ija  ar- 
tystę-malarza Zieglera. Oświadczył on że 
znal Lehnera, ale nie widział go już od dłuż­
szego czasu. Małe ranki i zadraśnięcia na 
tw arzyiZjeglera skierowały przeciw niemu 
podejrzenia. Ziegler usiłowałi udowodnić 
swoje alibi, ąlo w czasie rew'-zji znaleM no 
w jogo mieszkaniu rewolwer Steyera, który 
byl własnością Lehnera. Wkońcu Ziegler 
przyznał się do winy, Ziegler zaciągnął u 
Lehnera pożyczkę w kwocie 100 szylingów i 
dał mu w zastaw rower z prawem odkupu. 
Eo pewnym czasie Ziegler chciał odkupić ro­

SMIERC I ŻYCIE.
wer i de wał 100 szylingów, ale Lehner żądał 
za niego 186 szylingów. Ziegle” był tern 
oburzony. Następnego dnia, tj. 1, maia spot­
kał się znowu z Lehnerem, ale ten żadat be*r- 
warunkowo 180 szylingów, nrzyczem wyją! 
z kieszani rewolwer, otworzył drzwi i krzyk­
nął do Zieglera: „W ynoś się pan stad' Wńw 
czas Ziegler wpadł w szal gniewu. Chwycił 
Lehnera za rękę, aby wyrwać z niej rewol­
wer, a drugą ręką porwał pięciokHowy cię­
żarek, znajdujący się pod ręką i cisnął go 
w twarz Lehnera

Lehner padł na ziemię, nie zaczął się da­
lej bronić. Ziegiera ogarnęła żądza mordo- 

ania. Chwycił hak oparty o ścianc i mdał 
Lehnerowi szereg ciosów w głowę. Ale Leh­
ner, czlowieŁ bardzo silny, wyrwał mu z 
ręM hak. Wówczas Ziegjer porwą’ cegłę, a 
gdy Lehner brontł się dalej, chwycił powtór­
nie pięciokilowy ciężarek i cisnął go z całej 
siły w głowę Lehnorowi. Lebnei- padł mar­
twy na podłogę. Wówczas Z iegltt wyjął z 
jego kieszeni klucze udał się do jego mie­
szkania i przeszukał wszystk> szuflady, 
cheąo znaleźć swój kwit dłużny. Zabrał rów­
nież rewolwer i naboje Lehnera. Potem udał 
się do domu, oczyścił ubranie z krwi i wi 
dziany był ieszcze tego samego dnia w róż­
nych miejsępch w Lincu, nie zdradziwszy 
się niczem. Jakkolwiek Ziegler zaprzecza, 
musiał on zabrać z szuflad Lehnera większa 
kwotę pieniędzy.

Włamania i kradiieże 
W2 Lwowie,

(dl Nieznani sprawcy w nocy włamali się 
do mieszkania Am alji W ittlin przy ul. Gli- 
niańskiej 1. 7, z którego zabrali garderobę i 
srebrne nakrycie stołowe, wartości 20U(T zł. 
Następnie włamywacze z mieszkania Kazimie
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we Lwowie.
(d.) Trzydniowe uroczystości we Lwowie 

wypadły imponująco. Cały Lwów tonął for- 
saalu . w dekoracjach, a wieczór w ilumina- 
i iji. W  ̂  calem mieście panował nastrój w±el - 
kiego świata, do którego Lwów przygotował 
eię s wielkim pietyzmem i wielkim nakła­
dem pracy, Wszędzie był utizym any wzoro­
wy porządek i spokój, społeczeństwo zdawa­
ło sobie sprawę z podniosłego momentu w ży- 
k u  odrodzonej Polski.

Mfoazież gimnazjalna 
swoim Bohaterom. -

(tL, W  przededniu dziesiątej rowuwcy lie 
podległość1 Polski, uczniowie 1. g,.. .azjuiu 
im , Kopernika przy ulicy Kubali .składali 
hołd poległym za wolność Ojczyzny uczniom 
tegoż gimnazjum, Nabożeństwo żałobne za 
tych młodocianych Bohaterów w kościele 
Klarysek odprawił ks. Mołdoeha, katecheta 
tego zakładu, poczem w westybulu gmachu 
szkolnego odbyło sie odsłonięcie i poświece­
nie tablicy pamiątkowej. Ohok grona nauczy­
cielskiego, uczniów i ich rodziców jawili sią 
tak że . komisarz rządowy dr. Na.dolski, gene­
rał Popowicz i pułk. Czuma z delegacją o fi­
cerską. wizytator szkolny Sośnicki, oraz licz­
ne grono byłych uczniów togo gimnazjum.

Po przemówieniu dyrektora gimnazjum 
dra Chodowieckiego, który zaznaczył, że ta­
blica pamiątkowa przekazuje Imiona Boha­
terów potomności na wieczne czasy a, dla mło 
dzieży winna być tablicą przykazania, jak 
należy miłować Ojczyznę, jak je j dobro nale­
ży wynosić nad swoje, jak należy zaofiaro­
wać życie swoje Ojczyźnie, jeżeli je j istn ie­
nie, je j dobro i je j całość tego od młodzieży 
wymagać beda, — odsłonięto tablice, którą 
poświecił ks. Mołdoeha,

Na czarnym marmurze w obramowaniu 
x piaskowca widnieje następujący naois : 

„1914 — 192u. Ku czci i Pamięci. Imiona 
Uczniów tutejszego Zakładu, którz. życie 
Bwe młode w krwawych walkach na Ołtarzu 
Ojczyźnie ofiarnie złożyli potomności orzeka 
zu iem y : Koman Bi iczynski, lat 17, W łodzi­
mier* Bułat, L 17, W ładysław Filippt, 1. J3, 
Marjan Frączek, L 20, Mikołaj Gortz, 1. 18, 
M arjan Hiiłebra, d, L 17, A-i tur Kossowski, 
1. 17, Kazimierz Krzyczkows'-’ , L 20, SI ani- 
tław Kusiński, 1. 19, Adar1 Libańsl i, L *7, 
Tadeusz Łukaszewics 1. 18, Adam Mikołajski, 
1. 20, Lesław Polański 1- <-0, Rafał Ramert 
1. 18, Mieczysław Skmski, L 18, Fer ynad 
Spech, 1. 18, Bolesław Stastny, L 15, Broni­
sław Szafrański, 1. 16, M :jan  Szmoniewski, 
1. 17, Wilheim Specht, L 2#“.

W  dziesięciolecie wskrzeszenia Niepodle­
głości w listopadzie 1928. — Rodzice, Koledzy, 
Rada Pedagogiczna".

Piękną te tablicą wykonał znany rzeź­
biarz w kamieniu p. Ludwik Makolondra.

Gdy zebranych oczy zwr< 'cone były na 
od sp o i' ą tablice, chór młodzieży pod batutą 
proi Teileekm j odśpiewał pieśń A lfreda 
Stadlera pt.. „Polski Żołnierz", poczem prof. 
U i oański odczytał lisią poległych uczniów 
ł  historją ich walk, dodając, że « chwilą wy­
buchu w ojny ponad stu uczniów tego girnna- 
*jum  zaciągnęło sie do Legjonów.

Z koleji przemówił uczeń ósrr j kl.,sy 
Kremer, a oikiesira 40 pp. odegra*" marsz 
*ałobny Szopena. Wreszcie przemawia1 prof. 
dr FuUń«ki jako delegat „K oli Rodziciel- 
ekjego. Na zakończenie chór odśpiewał „R o­
tą", jpoe„em uczniowie wraz z hnfeem szkcl- 
z*yn defilowali przed odsłoniętą tablicą.

Następnego dnia w sobotę po dziękczyń - 
nem nabożeństwie ku uczczeniu rocznicy od­
zyskała Niepodległości Polski odbył sie pora 
uek uroczysty w sali Teatrzyku dla mindzie- 
4y Po przemów?eniu prof. T. Urbańskiego

do zgromadzonych, nastąpiły produkcje 
śpiewne i deklamacyjnt uczniów, zakończone 
odśpiewaniem „Roty"

Podwójne święto 
26-go pułku piechoty.

(dj W  sobotą 26 pułk piechoty, stacjon o­
wany we Lwowie w koszarach przy ul. Kle- 
parowskiej, obchodził podwójne świąto, swe­
go powstania i niepodległości Ojczyzny. Po 
mszy św. żałobnej, odprawionej w kościele 
garnizonowym, nastąpiło odsłonięcie pomni­
ka ku czci poległych oficerów i szeregowych 
26 p. p., ustawionego na skwerze koszaro­
wym.

Na dziedzińcu stanął cały pułk w komple 
cie ze sztandarem i orkiestrą. Nacłto jaw ili 
sie tam : wejewoda hr. Gołuchowski z sekre­
tarzem Kirchnerem, komisarz rządowy mia­
sta Lwowa dr. Nadolski, starosta grodzki dr. 
Rei ulen dar, starosta powiatu lwowskiego 
Eckhardt z “ekreta rzem Piwockim, inspektor 
ąrmji' gen. Norwid - Neugebauer z adjutan- 
tem kapitanem Dziewiszkiem, dowódca kor - 
pu gen. Popowicz z szefem sztabu Niezubi- 
towskim i kapitanem Majewskim, pułk. Zu- 
lauf, pułk. Czu na, pułk Bardel, komendant 
miasta m ajor dDabe izki, m ajor Klink, wice - 
prezydent Izby handlowej T. Hoflinger, dele 
gaei oficerów rezerwy 26 pp. por. Drzymu- 
'howski, Robatiner i Weingarten, wiceprezes 

ZwiązKU Obrońców Lwowa, pułk. B aczyń­
ski i inni.

Chór podoficerów pod batutą dra Ptasz­
ka odśpiewał „Beati mortui", poczem ks ma­
jo r  Bombas wygłosił okolicznościowe kaza­
nie Następnie imieniem pułxu przemówił 
dowódca tegoż ppułk, Bolesław Pytel, osłania 
ją c pomnik, którego zdjecie fotograficzne pb- 
daliśmy już w poprzednim numerze „Wiekn 
Nowego". oP odegraniu „R oty" Konopnickiej 
przez orkiestrą uczestnicy te; uroczystości 
udali sie do wnętrza koszar, gdzie odsłonięto 
pamiątkową tablice ku czci poległych ofioe - 
rów i szeregowych trzeciej kompanjf strzel­
ców 26 pp Tu pi zemawiał kapitan Myozkow 
ski a chór podoficerów odśpiewał Kantatę.

Z kolei nastąpiło poświecenie i otwarcie 
ogniska oodoficerskiego w koszarach. Im ie ­
niem podoficerów przemawiał i wita* gość. 
sierżant sztabem y Komendera, któremu odpt ■ 
wiedział gen. Neugebauer, wznosząc okrzyk 
na cześć 26 pp.

Następnie odbyło sie uroczyste rozdanie 
nagród strzeleckich i sportowych o*! cerom 
i  szeregowyir, a wieczór o godz, 20-tej był u- 
roczy ?ty apel.

W  czasie całej uroczystości role gospoda­
rzy spełniali : łowódca pułku ppłk. P y te l, 
adjutant kau. Kotowski i kap. Myczkowski.

Popiersie Marszałka 
w szko!e Korpusu Kadetów.
(d.) D rug« z rządu wojskową uroczysto - 

ścią było uroczyste odsłonięcie bronzowego 
popiersia marszałka Piłsudskiego w w esty­
bulu gmachu szkołj Korpus u Kadetów, ufim 
dowanego z darów oficerów, dłuta rzeźbiarki 
Reichertówny. W  uroczystości tej wzięli u- 
d z ia ł: wojewoda hr. Gołuchowski, gen. Nor­
wid - Neugebauer, gen. Popowicz, starosta 
giouzki dr. Reinlender, starosta powiatu lw. 
EckŁardt, komisarz rządowy miasta dr Na­
dolski, prezes Apelacji Czerwiński, prezes 
sądu Hawel, prez. prokuratury dr. Hamerski, 
prezes koleji Morawiański, prezes poczty 
Moszoro, prezes Lzby skarbowej di. Polak, 
kurator szkolny Pytlakowski i jego zasieuca 
Sośnicki, rektor Pawłowski, konsul czesku - 
słowacki dr. Jirasek, wiceprezydenci Izby 
handlowej T. H oflinger i dr. Riieker, pnłk. 
Zulauf, pułk, Ozumn, maj. Łabądzki, m ajor
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Kliuk. wiceprezes Związku Obrońców Lwowa 
pułk. Baczyński, delegacja Związku Pracy 
kobiet panie gem, Neogehauerowa, Bartiowa 
i  Bogdanowiczowa i w. in.

Msze św. odprawił ks. kapelan Pilin, po 
czbm do zebranych przemówił komendant 
Korpusu kadetów, pułk. Widacki, potłnosząi 
zasługi Marszałka, jako twórcy wojska pol- 
skfego i budowniczego państwowości. Gdy 
mówca wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospo­
litej, Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
PRsudskiego a orkiestra 19 pp. zagrała hymn 
państwowy, opadły zasłony. Oczom zeb a- 
nycb ukazało sie wspai iałe popiersie Mer ■ 
szalka. Teraz do kadetów przemówił gen°"at 
Norwid - Neugebauer i wojewoda hr. Gołu­
chowski, poczem jeden ze starszych kadetów 
składał ślubowanie na wierność sztandarowi 
Ojczyzny.

Piąkną te urocz; stośó zakończyła defila­
da Korpusu kadetów i przysposobienia w oj­
skowego.

Święto u kolejarzy.
(d j Kolejarze lwowscy dziesięciolecia 

Państwa Polskiego obchodzili nadzwyczaj u- 
roczyscie. Dalą uroczystością zajmował sie 
specjalny Kuinitet D yrekcy jry . dzięki które­
mu obchód wypadł imponująco L wspaniale. 
W piątek wieczorem orkiestra kolejowa po 
ulicach mi-ista odegrała capstrzyk, zatrzy­
mując sie przed ratuszem, gmachem woje­
wództwa i własnej Dyrekcji. W  sobotę zaś 
rano odbyło sie uroczyste poświecenia acu 
pod budów , Bursy dla dzieci pracowników 
kolejowych przy ulicy Szymonow Lczów. — 
W  obecności licznie zgromadzonych urzędni­
ków i funkojonarji azy kolejowych, oraz o- 
gniowej Straży kolejowej, aktu poświecenia 
dokonał ks. Kłos który e stepnie wygłosił o- 
kolicznośoiowe kazanie. Gdy orkiestra k o le ­
jow a odegrała hymn państwowy, do zebra - 
nycł przemówił inż. Piachtel - Morawiański, 
prezes lwowskiej D yrekcji kolejowej, skre­
ślając ceł Komitetu humanitarnego i jego 
działalność w sprawie doraźnego wspierania 
potrzebujących pracowników kolejowych, o- 
rai ich wdów i sierót, drogą stwarzr.nia sa- 
natorjów, koionij. ochronek i szkół. Przemó­
wienie swoje prezes Morawiański zakończy* 
okrzykiem na cześć Bzplitej, a obecni od­
śpiewali „Rotą". W uroczystości tej wzięli 
także udział, k imisarz rządowy dr. Nadol­
ski, wiceprezydent Izby handlowej T. Hó - 
fhnger, ks Sigmund, proboszcz kościoła św. 
Elżbiety i ks, Rokicki, proboszcz kościoła św. 
M arji Magdaleny.

Nastąpnie popołudniu w sali Teatru Małe 
go odDyła sie uroczysta Akademja. gdzie po 
odegraniu hymnu państwowego przez ork ie­
strą kolejową, referat okolicznościowy w ygło­
sił p. Rudnicki. Z koleji nastąpiły produkcje 
wokalno - muzyczne, w których brali u dzia ł: 
M. Schmarowa,, Moskal ■ Jzajkowsici, inż. S. 
Maleczek, T. Wesołowski i chór kolejowy 
„Syrena" pod batutą prof Jtangla.

Wieczorem odbyła sie iluminacja budyn­
ków kolejowych. Bardzo piąknie udekorowa­
ną i oświetloną byl i D yrekcja kolejowa we­
dług pomysłu i projektu inż. Oasiny. Na gma 
ehu zawieszono olbrzymie koło skrzydlata i 
godło państwowe, otoczone lampkami elek­
trycznemu Emblemat a te wykonali model iści 
warstatów głównych nor* kierownictwem za­
stępcy werkmistrza p. Lorenowicza. Główną 
bramą wchodową udekorowali tapicerzy war 
statów, cały zaś front dworca obwieszono fe-
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stonami świerkowymi, w które wpleciono 
setki żarówek elektrycznych. W yróżniająco 
udekorowano mkże budynek udm li., stracyj- 
ny W'arstatu głównego obok dworca. Na »zczy 
cię frontu tegoż wśród draperyj i zieleni u -  
mieszczono olbrzymie popiersie Marszalka J. 
Piłsudskiego, nad którem osadzono orla państ 
wowego, wraz z portretem Prezydenta Mo­
ścickiego. Popiersie Marszałka Lardzc udai - 
nie wykonał werkmistrz warstatów głównych 
p. Huber, a przytem nadmienić należy, ie  sa­
ma twarz Marszałka mierzy ponad jeden 
metr długości, co daje najlepis i obraz, jak 
wielkich rozmiarów jest to popiersie.

Przewodniczącym komitetu obchodowego 
był prezes Morawiański, a sekretarzem mgr. 
T. Matuszkiewicz, tusza zaś całego komitetu 
byli naczelnik wydziału dr. Kłodnicki i jego 
zastępca radca Czapor,

" m  i \ '  ' .\;x:r -•*■» V  ;
l ' i i > w* ' ,'*V • 't ,  * \
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Izba hsndSowo-przŁmysłowa.
(d.) Również Izba handlowo - przemy­

słowa uczciła Jziesięoulecie niepodległości 
Państwa. Na pełnem oosiedzenm pod prze­
wodnictwem wiceprezydentów Hoflingera _ i 
dra Ruckera Izba uchwaliła celem uczczenis 
radosnej rocznicy utworzyć dwa stypendja 
po dwa tysiące złotych dla ukończonych 
słuchaczów Akademji eksportowej. I rzemó- 
wienie okolicznościowe wygłosił dr. Rucker, 
wznosząc okrzyk na cześć Państwa Polskie- 
gu, powtórzony z zapałem przez zebranych.

Żydowskie mieszczaństwo.
(d.) Ku uczczeniu jubileuszowego święta 

państwowego odbyło sie ;aki < uroczyste ze­
branie Żydowskiego Klnbu Mieszczańskiego. 
Członkowie i goście sale Klubu wypełnili 
po brzegi. Prezes Klubu dr. Wasser wygło­
sił uroczyste przemówienie z okazji 10-eiole- 
c,ia wskrzeszenia Państwa, poczem zebrani 
w uroczystym r stroju wznii śli 8-krotny o- 
i rzyk na cześć N ajjaśniejszej Rzeczyp^spo- 
iuej, Prezydenta R zp lh j prof. Mościckiego, 
Wskrzesiciela i W ielkiego B ’ downiczego 
Marszalka Piłsudskiego oraz całego Rządu. 
Następnie uchwalono wz; -,ó grem jalay u- 
(’ 7.iał w uroczystem nabożeństwie w syna­
godze postępowej i w pochodzie, niemniej 
feż wezwać całe społeczeństwo żydowskie do 
solidarnego wzięcia udziału w uroczysto­

ściach  wskrzeszenia Państwa, łącznie ■ ca- 
m narodem polskim.

Felicja.
(d.) Staraniem wojewódzkiej Komendy 

prdicji państwowej w Bazylice arcnikale- 
drehiei odbyło się żałobne nabożeństwo za 
87 fiwikcjonarjuszy policyjnych wojewódz­
twa lwowskiego, którzy .^adli na posterunku 
w obronie ładu i porządku w nowopowsta- 
łem państwie. Przed Bazyliką ustawiły się 
kolumny posterunkowych, a w nav ie ko- 
ścmlnej przed głównym oParzem. przy ka­
tafalku, tonącym w powodzi świateł, stanę­
ła straż honorowa z dobytemi szat <ami na 
zm-k hołdu dla poległych w służbie kolegów.

W kościele jawili się: w zastępstwie wo­
jewody naczelnik Wydziału radca Lera? 
iifflfij imieniem starostwa grodzkiego radca 
Knczewski. imieniem wojskowości pułk. 
Czar nie wski, naczelnik wojewódzkiego W y- 
clzhilu bezpieczeństwa m ajor Rogowski, st; .- 
ro.-ńa Iwowóki Eckbardt, wiceprezes Izby 
skarbowej dr. Wach, prezes poczty Moszo- 
rn, v  zastępstwie prezesa Dyrekcji koleno- 
v.: i Pęczaki >k lYydziąiu dr. Kłodnicki,. a da­
lej v, o.iewftdzid komendant Grabowski i ko- 
n c-iida?)finiesia NowudworSji! na czele wyż­
szych i nnkfcjó^iarjusz;^ policyjnych, delega­
ci żwigzkr Obrońców Lwowa, kolejarzy, M. 
S. -Ó_, orpż^rńżnj ('Jtójfowauzystw i organi-
rL> .ÓC*,*

' 2p'K! m o żałobną oolcbrnwal ks. b -
f g k y p  L i s ó w -  ! v. c i e c z e n i u  . l i c z n e g o  W e / u ,  

p r z e L  1 r t a ? a l k ! esn  o d p r a w i ł  u r o c z y ­

ste egzekwie za dusze poległych policjan­
tów na posterunku swej zaszczytnej 1 ofiai- 
nej służby.

Iluminacja I capstrzyk.
(d.) Wieczorem dekoracje gmachów pań­

stwowych, komunalnych, miejskich, prywat­
nych były już kompletnie urządzone. Wszę­
dzie emblemata państwowe, portrety P rezy ­
denta Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego, 
girlandy sosnowe, draperje 1 chorągwie. — 
Okna domów zaczerwieniły sie tysiącami na­
lepek. Pięknem! dekoracjami i setkami lam­
pek elektrj cznych wyróżniły się gmachy : 
głównej poczty, dyrekcji kolejowej i  dworca 
głównego, o których piszemy osobno, teatru 
W ielkiego, komendy korpusu, komendy poli­
c ji przy ulicy Leona Sapiehy i  Kazimierzów 
sklej, domen 1 lasów przy ul. Chorążczyzny, 
Izby skarbowej, hotel i KrakowsKlego i W ar 
szewskiego przy pl. Bernardyńskim Banku 
hipotecznego. Związku Polskich kolejowcow 
przy ulicy Gródeckiej, a dalej gustownie 
dekorowane były frontony kawiarni „W a r­
szawa", kina „Apollo", Towarzystwa Kred. 
Ziemskiego, koncernu naftowego „Dąbrowa", 
gimnazjum IX  im. Kochanowskiego, remizy 
tramwajowej przy ulicy Kopernika i wielu 
domów prywatnych, a nad temi wszystkieml 
budowlami dominował wspaniale udekorować 
ny gmach Magistratu z więżą ratuszową. — 
Wszystkie te dekoracje o zmierzchu zajaśnia 
ły tysiącami świateł, nad którymi górował 
swojem oświetleniem kopiec U nji Lubelskiej.

Mimo niepogody i dżdżystego powietrza 
ulicami miasta przeciągały tysiączne tłumy 
mieszkańców, przyglądając się iluminacji.

W  czasie tejże o godzinie 6 wieczór ode­
zwały się z Cytadeli i polanki pod K ojcem  
drżały armatnie, noczem zebrani, przed wo­

jewództwem muzyki wojskowe odegrały cap­
strzyk i stamtąd ruszyły na miasto. Równu- 
cześnie z remizy wozem tramwajowym, ude­
korowanym zielenią 1 chorągiewkami, w y je - 
ehała na miasto muzyka tramwajarzy, prze­
jeżdżając wszystkie lin je tramwajowe.

H!ed/.i£!na uroczystość.
(d.) W czorajsze święto państwowe rozpo­

częło się o godzinie 7-mej pobudką orkiestr 
wojskowych i prywatnych, które przeciągały 
ulicami miasta. Następnie o godzinie 10-cej 
rano odbyło się solenne nabożeństwo w Ba­
zylice archikatedralnej, celebrowane przez 
ks. biskupa Lisowskiego w otoczeniu liczne­
go kleru, w czasie którego śpiewał chór mie­
szany ,,Lutnl“  w ‘ owarz-stwieo r destr: pod 
batutą ks. dra Wyszyńskiego. Po nabożeń­
stwie ks. biskup zaintonował „Te Denrn" po­
czem zebrani w. kościele odśpiewali „Boże 
coś Polskę". W  czasie nabożeństwa honory 
wojskowe -pełniły dwie kompan je 40 pp. ze 
sztandarem i o-Yje strą, a w czasie podniesie­
nia z kopca U nji Lubelskiej ł  z Cytadeli o -  
dezwały się str zały armatnie, prr y rów no- 
czesnem biciu dzwonów we wszystkich ko­
ściołach,

U dziił w tern nabożeństwie brali przed­
stawiciel* wszystkich władz, a więc w pierw­
szych rzędach zajęli miejsca: wojewoda hr. 
Gołuchowski z sekretarzem Kirchnerem, wi - 
cewojewoda Gronziewicz, generał Norwid - 
Neugejianer, generał Popowicz, komisarz rzą 
dowy m. Lwowa dr. Nadolski ze swoimi za­
stępcami p iof. drem Matakiewiczem i  staro­
sta drem Frankowskim, starosta grodzki dr. 
Rei n len der, szef W ydziału bezpieczeństwa 
m ajor Rogowski, starosta powiatu lwowskie­
go Eckhardt, senat akademicki, rektorowie 
wyższych uczelni, prezes sądu Czerwiński, 
I-rezes Izby skarbowej dr. Polak, prezes D y­
rekcji kolejowej inż. Morawiański, prezes 
poczty Mosloro, prezes prokuratury dr. Ha­
merski, kurator Pytlakowski, wiceprezydent 
Izby handlowej T. Hóflinger, konsul czeclio- 
słowacktjdr. Jirasek na czele konsulów in­
nych państw zaprzyjaźnionych, komendant 
wojewódzki policji insp. Grabowski, komen­
dant miastowe-f policji państwowej insp. No­
wodworski, prezes Związku Obrońców Lwowa

Ir. Pruygodzki i wiceprezes pulu. Baczyński, 
Strzelnica z królem Kurkowym dr. Ostaszew 
“kina na czele, prezes Izby rękodzielniczej 
Pammer, Kongregacja kupiecka z Litw ino- 
wiczem i Hoszowskim na czele, reprezentacje 
Związhu Oficerów rezerwy, Strzelca, Sokoła 
i wielu innych organizacyj.

Po nabożeństwie wszyscy uczestnicy u -  
dali się pod pomnik Mickieiy5 cza, gdzie na 
placu Marjackim odbyła się wspaniała defi­
lada, którą odbierali generałowie Neiige-. 
bauer i Popowicz wraz z wojewodą hr. Gołtf- 
chęąsrskim w otoczeniu dygnitarzy w ojsk o­
wych i cywilnych.

Defila dę, któi przyglądały się tysięczne 
tłumy publiczności, prowadził pułk. (Jzumd. 
D efilowały wszystkie zbrojne formacje, a 
więc: ułani jazłowieccy, 13 dywizjon artyle- 
r ji konnej, tank. „Gniady", „Bułany", Ka­
ry " t „Siw y"; potem korpus kadetów, pułki 
piechotj 19, 26 i 40 korpus Ochrony Pograni 
cza i oddziały karabinów maszynowych, pro­
wadzone przez pułk. Zulaufa, 5 pułk arty- 
ler j. polowej, 6 pułk artylerji ciężkiej; kom 
par je  policji państw.,, prowadzone przez ko 
misarzy Grzebienika i 0 tnczyszyua pod do­
wództwom komisarza W yrwicha, oraz od­
dział konny pod komendą komisarza K lim a ;

orapan ja  strzelców; dziewięć baialjonów 
Przysposobienia W ojskowego młodzieży 
szkól średnich pod komendą m ajora Basznla­
ka i kapitana Berezowskiego, oddziałj żeń­
skiego Przysposobienia W ojskowego.

Dalej w pochodzie szli ; Obrońoy Lwo - 
wa, M. S. O., Hallerczycy, korporacje akade­
mickie ze sztandarami, Sokoli, drużyn^ har­
cerskie, pocztowcy, kolejarzae., żyd. zrzesze­
nia gosp. z pp. Jaegerem, Glasermanem i Ja- 
kóbem Mundcni na czele, tramwajarze, kor­
poracje rękodzielnicze, kongregacja kupiec­
ka, Strzelnica, oddziały kolarskie „Pogoni" 
i „Hasmonci", oraz delegaci różnych stowa­
rzyszeń i oddziały straży pożarnych.

W  s y n s g o & z e  ż u ł a w s k i e j .
(d.) Również w Synagodze żydowskiej 

przy ulicy Żółkiewskiej o godz. 9 rano odbyło 
się uroczyste nabożeństwo ku uczczeniu 
Święta Niepodległości. Modły odprawił ra­
bin dr. Freund, a pieśni odśpiev/ał nadkan- 
tor Lwowicz, poczem podniosłe kazanie oko - 
licznościowe wygłosił rabin dr. Lewin. Na nabo 
żeństwie tern jaw ili się reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych, członkowie Zboru 
izraelickiego z prezesem prof. drem A lle r- 
handem na czele, żydowscy senatorowie i po 
słowie, delegaci żydowskich> organizacyj kul­
turalnych, społecznych, kupieckich i przemy­
słowych Tak samo uroczyste nabożeństwo od 
było się w  małej Synagodze przy ulicy Bla - 
oharskiej, gdzie m odły odprawione przy wy­
pełnionej wyznawcami po brzegi świątyni, i

Dzieslędcwecie 5. p. a. p.
_(d) Wreszcie wczoraj piękną uroczj Lośó 

Dzi* sięciolecia obchodził 5 pułk artylorji poi 
nej w koszarach swoich Im. Bema. Rocznicę 
swej organizacji uczcił pułk wystawieniem 
pom r;ka ku czci poległych w walkach o wol­
ność Ojczyzny. W  uroczystości odsłonięć’a 
tego pomnika węzięły udział delegacje wszyst. 
kich lwowskich pułków, oraz reprezentanci 
władz cywilnych, Obrońcy Lwowa, oraz wiel 
ka liczba mieszkańców. Do zebranych prze­
mówił najpierw dowódca pułku. płk. Roma u 
Wesołowski, który dokonał odsłonięcia pom­
nika. Następnie po poświeceniu teges, przez 
proboszcza garnizonu ks. Truszkowskiego i 
jego przemowie, zabrał głos dr. Lesław W ę­
grzynowski imieniem Kapituły Krzyż.- 0 -  
brony Lwowa, nadając pułkowi za tm ay i 
znoje, za krew jego żołnierzy, przelaną w li­
stopadzie 1918 roku, Krzyż „Obrony Lwowa",

Pomnik jest wzniesiony według projektu 
inż. arch. W awrzyńca Dajczaka. Przedslawia 
on na wysokim cokole dużego orła . wiel Kie 
a ziało. Na tablicy widnieje napis: „1918—1920. 
Poległym  za Ojczyznę Towarzyszom broni z 
z listopada 1918 roku. Korpus Oficerów zawo- i 
dowych i rezerwowych 5. P. A. P.“
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„ F - ia c r i= ® |  i r r ^ r ó ,
W  sobotę w południe odbyto się uroczyste 

posiedezme Sejmu, poświecone ucz izeuiu 
10-tej i oeznicy odzyr kania nie podległości 
Państwa Polskiego. Na ławacłi rządowych za­
siedli c z !onko*ie gabinetu z premierem Bar- 
tlem, podsekretarze stanu oraz wyżsi urzęd­
nicy. W  loży dyplomatycznej zajęli miejsca 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznej . 
Galer ja  przepełniona była publicznością. Na 
aali niemal wszyscy posłowie, z wyjątkiem 
Posłów narodowości niemieckiej, ukraińskiej. 
Białoruskiej i k omunistów.

O godz. 12.15 marsz. Daszyński otworzył 
posiedze"ie Sejmu, poświecone uczczeniu 
posiedzenie, poczem wygłosił nas jpujące 
przemówienie, którego obecni na sali wysłu­
chali stojąc. .

Wysoka Izbo! Niechaj pierwsze słowa mo­
je  bedą słowami czci dla tych Polaków i P o­
lek którzy w ciągu wieku całego porywali 
sie do walki z zaborcami i najeźdźcami O jczy­
zny i w wałkach tych ćmierć ponieśli, czyto 
na polu żołnierskiej chwały, czy ginąc na 
-zupienicach, konająo w w tęzieuiaoh, często 
bez żadnej pociechy, jak tylko szeptaiąc przed 
skonem unie Polski. Ginęli synowie szeregu 
pokoleń polskich, stwierdzając niezłomną
wolą i gotowość na największe ofiary w wal­
ce o wolność i niepodległość Narodu. Cześć 
Ich ąamięci!

Polską niepodległa powstaje z szarych
oparow wojny światowej, o którą kiedyś w 
niewoli modlił sie nasz największy poeta. 
Tylko straszliwe wslrząśnienie światowej
miary, przybierające p<*d koniec wszelkie ce­
chy rew olucji mogło rozbić potężną góre wie­
zienia żywego Narodu, na którego ziemi za­
gospodarowały sie — zdawało sie na długo — 
trzy największe mocarstwa kontynentu. W 
trzecim roku wojny koalic ja postawiła spra­
wę polską jako jeden z celów wojny. Czasu 
końca wojuy światowej wyłoniła sie olbrzy­
mia postać prezydenta Wilsona,. Prezydent 
W ilson postawił sprawę Polski, jako państwa 
niepodległego z dostępem do morza. Za jego 
stanowisko w sprawie polskiej wdzięczuoże 
Polaków otaczać będzie unię W ilsona przez 
wieki.

Nie ulegajmy jednak zaśh pieniu jakoby- 
śmy dostali Polskę zadurmo. Nie zamyka,my 
oczu na własny ruch odrod^eńczy, który na 
długo przed wojną światową ogarniał szero­
kie warstwy ludności poiskj sj. Obce e rniie nie 
m ogłyby wyzwolić narodu-trupa, nai o u. b 
ryiły sam n’ e miał w sobie woli do zyc a, ^aii 
do wolności i niepodległości. A  wszak trady- 
dja  żołnierza bez państwa, to tragedj a 1 olski. 
Od Leg jonów Dąbrowskiego, z wyjątkiem 
Toau 1831, aż do Legjonów estati iej wo jny 
światowej pod wodzą Piłsudskiego, te ysiąea 
żołnierzy walczą bez sztandaru państwowe­
go. Tyln o Pclska zdobyć sie mogła na dziesią 
łk i tysiący wojska kouspiracy ie" i, wojska 
kryjącego swoje sztandary t a.k długo, aż wre­
szcie wybiła godzina wolności kiedy sztan­
dary mogły w słońcu wolności zabłysnąć.

Organizacje strzeleckie- 1 jony, I )\Vt, 
oraz wyrastające form acje wojskowe we W ty  
fizecli. Francji, Ameryce, Rosji, wszystko to 
świanczyło o woli Polski do zdolycia niepo­
dległości. Polska rodziła sie w boju o każdą 
piędź ziemi. _ .

Dzień dzisiejszy, rocznica powrotu^ r u -  
endskiego z niemieckiej niewoli, to dzień eb- 
jccia  przez Niego władzy za zgodą wszystkich 
ródaVów to ’ -ór^te1'  R m ltęi obejm ującej te­
raz jnż wszystaie ziemie gols e.
Odrodzone państwo nasze w .yS5»o z 6-ci let- 
niej w ojny nicslycliauis zubozatG. lniunosci 
w organizowaniu państwa naród polski w 
smacznej mierze już pokorni. (korując je, 
nauczyliśmy sie wiele, przedewszystkiem. że 
kto chce rządzić państwem musi miec _s ną 
Idee, brać odpowiedzialność za losy państwa 
1 mnożyć siły lego państwa, bo inaczej spo- 
łecaeńs+wo od rządu musi go usunąć!

Jedno nie śmie dziś ulegać dla naszegc w

niż utrata niepodległości Polski" i
Polsce życia wątpliwości. Trzeba w Polsce 
czynić tak i dla Polski pracować tak, ażeby 
już nigdy, przenigdy ¥ niewole nie popadła. 
W  10-tą rocznice odzyskania niepodległości 
ślub ten uczynimy: "a cz e j śmierć, niż utrata 
niepodległości. fOklr.ski).

Na tern marszałek zamknał posiedzenie.

W  sobotę odbyło sie również uroczys e 
posiedzenie Senatu, na którem marszałek 
Szymański wygłosił dłuższe przemówienie. 
Przy Końcu tego prznmówienia podniósł 
prof. Szymański olbrzymie zasługi Marszal­
ka Piłsudskiego n  odbudowie Polski w tych 
słowach:

\Y dzisiejsza 10-tą rocznicę, każda myśl

w Polsce zwraca się ku tomu. który jesl na­
szej niepodległości symbolem i z którego 
imieniem zrosła się idea niepodległości, któ­
ry wskrzesił iskrę w duszy polskiej podczas 
niewoli i nieugiętą wolą w czyn wprowa­
dził dążenia wyzwoleńcze, aż losy przezna­
czenia niepodległości uczyniły fakten uoko- 
nanem. W  tym przybytku Senatu N ajja­
śniejszej Rzeczypospolitej uprzyloinnijm y 
sobie, że to Or je3t twórcą parlamentu pol­
skiego — Józef Piłsudski.

Na prezydjum tej Izby jaśnieje hasło' 
rzymskiej państwowości „Salus Rei publice 
snpmms lex esto ‘ a Cnrystus u góry sym­
bol miłości bliźniego. Niech 'acja stanu i 
duchowego pojednania przyświeca _ pracom 
tej Wysokiej Izby. Nieci? żyje 'fajjaśr .ej- 
szą Rzeczypospolita Polska (głosy: Niech
żyje, oklaski

Święto Niepodległość; w stolicy.
Rew ia na polu MokotewsKiem.

Warszawa. 1L listopada. (Pat) Dziesiątej Defilada Związków Obrońców Ojczyzny
rocznicę niepodległości Państwa Polskiego, 
święciła stolica nadzwyczaj uroczyście. Mia­
sto było bogato udekorowane z ielen ił, godla- 
i r 1 Państwa i portretami Prezydenta Rzplitej
i Marszałka Piłsudskiego.

W godzinach rannych w świątyniach 
wszystkich wyznań odprawione zostały uro­
czyste modły uziękczynno i na jntenęję dal­
szego pomyślnego rozwoju Państwa Polskie­
go.

I La armją czynny maszerowała srn-lka 
armja rezerwowa: Federacja Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny. Na czele jechał sen­
no sztab je j z prezesem gen. Romanem Gó­
reckim. Defiladę delegatów Związków Obroń­
ców Ojczyzny, którzy stanowili blisko 30-ty- 
sięczny zaste_p, otworzyli weterani powstania 
styczniowego jadący w samochodach. Dale; 
jechali, w samochodach inwalidzi schronisk 
ociemniałych, a za nimi szły wszystkie związ

O godL. ? ‘15 ou iyła się w rzęsiście oswietlo sfederowane. We środku pochodu niesiono 
nej katedrze sw Jana uroczysk msza sw* 5®1 znak Federacji w posłaci olbrzymich rozmia- 
lebrowana przez kardynała N. lwowskiego O- rów Orła Białego z zerwanymi łańcuchami, 
breni byli: p. Prezyden Rzplitej, przedstawi pochodzie wzięły również udział Związki 
ciele y ładz, członkowie Rządu, marszałkowie Hallerczyków i Dowborczyków,
Sejmu i Senatu na czele czlonkow obu Izb 
ustawodawczych, korpus dyplomatyczny, pa­
piescy szambelanowie, przedstaw -ciele w oj­
skowości, organizacyj społeczny cl i prasy. 
Po mszy św. wygłosił kazanie ks. bLknp Szia 
gowski.

Na polu Mokotowskiemu 
0  godz. 9*40 r.a polu Mokotowskiem, przed 

rozpoczęciem wielkiej rewji, poseł włosi i jIł 
toni w asyście pułkownika Raotta wręczył de 
iegaejom JS pułków, stworzonych swego cza­
su we Włoszech, w imieniu odpowiednich 
pułków włoskich, z których one powstały, 
trąbki erebrm z proporczykami pułków wło­
skich i polskich.

O godz. 10 rozpoczęła się msza połowa, od­
prawiona prze* ks. biskupa Galia, poczem ks 
biskup Bandurski wygłosił podm osie kaza­
nie, które transmitowane było przez radio.

O godz 11 nad j echa- w powozie Marsza­
łek Piłsudski, powitany hymnem narodowym

Ze?  Federacją kro izyły Związki byłych 
wojskowych jeszcze niesfederowane, a na­
stępnie Związek młodzieży ludowej, oddziały 
przysposobienia wojskowego, oddział strażv 
ogniowej, piesze i konne oddziały milicji. 
Wreszcie paradę wojskową, trwająca dwie i 
pół godziny, zamknęia defilada pocztów szkan 
darowych.

U grobu Nieznanego Żołnierza
Po defiladzie oddziały wojskowe, biorące 

udział w wielkiej rewji, przemaszerowały z 
placu wyścigowego gmwnmiu ulicami miasta, 
na plac Marszałka Piłsudskiego, skąd po 
przedefilowaniu przmł grobem Nieznanego 
Żołnierza powróciły do koszar. Zą niemi przy-

ne okrzykiem na -‘z-se p. 
i Marszałka Piłsudskiego. Z kolei przeciagnę-

przez wszystkie orkiestry i dokonał irzeglą- J “  pochodem organizacje społeczno ze szian- 
cm wszystkich oddziałów, przejeżdżając przed j arami i orkiestrami obok grobu Nieznanego
ich frontem, poczem uuał się do swej loży, 
Osobno w jednej z lóż zajęła miejsce p Mar­
szałkowa Pusudska z córeczkami. O godzinie 
11*30 dźwięki hymnu nai .dowtgc oznajmiły 
przybycie p. Prezyd inta Rzplitej wraz z Mał 
żonką w otoczeniu domu cywilnego i wojsko­
wego.

Rewja wojsk.
W  chwili, kiedy Marszałek Piłsudski w y­

szedł ze swej loży i stanął na specjalnie pi-zy- 
gotowanem wzniesieniu, rozwine.ła sie_ defila­
da, którą odebrał Marszałek PiłoUtiski jako 
twórca arm ji polskiej i je j wódz naczelny. 
Po lewej stronie trybuny p. Marszalka usta­
wiło się w jednym szeregu 6u pocztów sztar 
darowych tych pułków, które obchodziły 
dziesięciolecie swego istnienia. 1 o prawej 
stronie stanął gen. Konarzew ski, dowodzący 
rew je, w otoczeniu korpusu rficerskiego. *Jzo 
ło pochodu stanowiły oddziały piesze, szkoły 
podchorążych, piechoty, inżynier.ii, artyierji. 
lotnictwa, sauitarjatu, marynarki. Następnie 
°zły oddziały za oddziałami, budząc swą dziar 
oka postawą entuzjazm. W  tym samym cza- 
s lC w powietrzu przedefilowało 10 eskadr lo ­
tniczych.

d aram i----------------  - .. . . .
Żołnierza, skierowując się pod pomnik Mi­
nkiewicza, a następnie nu. Fyiadelę. gdzie 
przed krzyzem Trauguia złożopv został wie­
niec od młodzieży akademickiej i lóżuecn or- 
ganizaeyj s^iiecznych.

Raut na Zamku.
Warszawa (j. — telef.) Po uroczyslein 

przedstawieniu w Teatrze W ielkim odbył 
się na Zamku wielki raut, który zgromadził 
około 4000 osób. Uczestnicy rautu, ugrupo­
wani wedle zawodów, oczekiwali pojawienia 
się p. Prezydenta R#pl$ej_ v  30 komnatach. 
P. Prezydent przeszedł wśiód szpalerów go­
ści wraz ze swą małżonką i świtą, rozma­
wiając z wyhitniejszemi osobistościami, 
przyczep- zatrzymał się dłużej w sali, w któ­
rej znajdowali sie członkowie rządu i or- 
puf dyplomatyczny.

W ślad za p. prezydentem przeszedł 
wśród szpalerów gości Marszalek. Piłsudski, 
który również rozmawiał z rozmaitemi osb- 
bami, a najdłużej zatrzymał się przy byiym 
regencie ks. Zdzisławie Lubomirskim, który 
w pamiętnym dniu 11. listopada 19id i 1% 
witał go na dworcu warszawskim, gdy Mar­
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szalek po uwolnieniu z więzienia w Mtjfde- 
burgu przyjechał do stolicy wyzwalającej 
się Polski.

Przed amym rantem poseł włoski Majo- 
ni w prywatnych apartamentacn p. Prezy­
denta, w t. zw. „sali czerwonej', wręczył 
Marszałkowi Piłsndskiemn orde* „Sabau- 
d ji“ , stanowiący najwyższe odznaczenie 
włoskie.

0  godzinie 12 w nocy Marszałek Piłsud- 
ski z małżonką opuścili sale recepcyjne na 
Zamku i odjechali do Belwederu, a p. Pre­
zydent Rzpltej udał się do swych aparta­
mentów prywatnych. Bant przeciągnął się 
poza północ.
Owacja dziatwy dla Marsz. Piłsudskiego.

Warszawa (j. — telef.). W czrraj rano 
przed oknami sypialń’ Marszałka Piłsud­
skiego w Belwederze sebrała się grupa wy­
chowanków Bursy im Piłsudskiego pod 
wodzą irtysty Teatrów Miejskich p. luał 
kowskiego. Dziatwa odśpie.,ala pieśń „Mali 
żołnierze na nutę L Brygady. MarsZńfoE- u- 
kazał sie w oknie jeszcze bez munduru i po­
dziękował serdecznie młodzieży za zgotowa­
ną mu owację.

Obrhody w innych miastach
Dziesięciolecie niepodległości Państwa 

Polskiego święcono uroczyście w całym kra­
ju. Szczególnie imponująco w yjadła  uro­
czystość w Krakowie. Tutaj p  odprawionej 
na Wa w/lu mszy pontyf kalnej i Te Leum 
przy dźwiękach Zygm anta przedstawiciele 
władz z k i. metropolitą Sapiehą udali się _na 
uroczystość poświecenia kamienia; węgiel

nego pod Dom im. Józefa Piłsudskiego w 
Oleandrach, a więc w tem historycziiem 
miejscu, skąd 6. sierpnia 1914 r. wyruszyła 
do walki o niepodległość pierwsza kadrówns 
Legjonistów polskich. i

O godzinie 13 na Rynku przed ratuszem 
odbyła się uroczysta tradycyjna zmiana 
warty i odsłonięcie tablicy pamiątkowej o- 
swobodzenia miasta Krakowa z pod zaboru 
austriackiego.

Obchód w Poznaniu połączony był z o- 
twarciem pierwszej Stacji ratunkowej pogo­
towie lekarskiego im. Marszałki Piłsudskie­
go. W Toruniu zaś odsłonięto na placu Sw. 
Katarzyny nowe wzniesiony pomnik Mar­
szałka Piłsudskiego, oraz dokonano aktu po­
święcenie kamienia węgielnego rod pomnik 
Zwycięstwa, który zbimowany będzie ze 
składek ludności całego Pomorza. j

W  innych miastach ob" aody ku l czcze­
niu 10-lecifl wskrzeszenia Państwa Polskie­
go m iały równie uroczysty i im ponujący 
przebieg.

Za granicą.
Z zagranicy donoszą takie o obchodach 

z okazji Święta Niepodległości Polski. W  
Pradze staraniem Klubu polskiego odbyło 
się w kościele tyńskim urocz, nabożeństwo, 
na którem obecna była cała kolon ja polsk a 
w Pradze, członkowie poselstwa i konsulatu 
z radcą S ie d le ck a  na czele, oraz liczni 
przedstawiciele władz i społeczeństwa cze- 
skieg-o.

W  D anji obchodzono dzień wczorajszy 
niezmiernie uroczyście we wszystkich tam­
tejszych skupieniach polskich.

BOLESNE STB A T l  N A U K . POLSKIEJ.
Kraków, 10 listopada. (AW Ą  Dziś jm arł 

tu profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
doktor filozo fji Jan Łoś.

Kraków, 10 listopad .. lAW .) Dziś zmarł 
tu dr. Adam Łobaczewski, profesor zwyczaj­
ny Farm akologii i Farm akognozji w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Nagrodzeni policjanci.
P. minister Składkowski przeznaczył 

swego czasu pewną sumę na nagrody za wzo­
rowe utrzymanie po wsiach i miastach stanu 
sanitarno-porządkowego. Obecnie z tych fun­
duszów p. minister Składkowski rozdzielił o- 
sobiście nagrody pieniężne: pp. podk. poh 
państw. F Kierskiemu, kierownikowi 26 Ko­
misariatu 1000 zł., starszemu przodownikowi 
J. Jareckiemu 200 zł. i przodownikowi S t 
Klempiszowi 200 zł. za wzorowe wyniki osta­
tniej inspekcji sanitarnej w stolicy.

„Ludzie bez wczoraj -
łydzie bez jutra“.

Refleksje Marszałka Piłsudskiego.
W  warszawskim „UxDresie Porannym " 

z dnia 11-go l.stuyaua pojaw ił się artykuł 
Marszałka Piłsudskiego, zatytułow any: 
„Z  przemyślan Naczelnika Państwa". Mowi 

nim Marszałek o „ludziach bez wczoraj 
i ludziach bez jutra", i takie snuje między 
innymi refleksje na ten tem at:

Ludzie bez wczoraj, ludzie bez jutra. To 
wczoraj było — lecz mieszkał tam wstyd — 
wstyd nie mały, wstyd duży. Gdzieś, ktoś ku- 
>ował, gdzieś ktoś się sprzedawał, gdzieś 

ktos zrzucał dolne ubranie, gdzieś ktoś nie 
przyzwoicie całował — i  we wczoraj mieszkał 
vstyd. Lepiej go nie mibó, o niem zapomnieć, 

lepiej przykryć go kłamstwem i blichtrem 
słowa, lepiej nie być we wczoraj, gdzie mie­
szka wstyd.

Ludzie bez wczoraj, ludzie bez jutra. Czy 
jutro, co spotka nas — gdy m yślim y o niem 
dzisiaj — ezy sn.ńcem rumianem, czy schmu- 
rzonern nieba obliczem, to jutro, co je  codzien 
nie inną nazwą dnia w tygodniu chrzcimy, 
ie«t podobne . ezemkolwiok do tego jutra, 
H óre spotykać będą nasze dzieci, c_y prawnu 
ki? Czy można te jutra, tak odległe od siebie

w czasie, zdIiżjć i utożsamiać? W ątpię i nie 
mogę się zgodzić, by me odróżniać prawdy od 
metafory.

I oto gcizies kioś buduje kanały, któremi'. 
morskie, olbrzymie okręty i statki do W a r ­
szawy przez W isłę wprowadzi i wyrzuca na 
to realne — nic metaforyczne -- pieniądze; 
ktoś gdzieś arm ję w projekty i pom ysły u- 
zbraja, gdy żołnierz nie ma butów i  zwykłe­
go karabinu — i na te projekty łoży nie mej 
taforyczne, lecz realne pieniądze, ktoś gdzie i 
obowiązkowe nauczanie wprowadza, nic m y­
śląc ani c budynkach szkolnych, ani o nau­
czycielach. i

Gdzieś zamki na lodzie — i to wiosną — 
butiają, gdzieś gwałtem z piasku bidze kięcą, 
że bić niemi będą, aż ziemia zadudni — ludzie 
bez jutra! /

Ludzie bez wczoraj i  ludzie bez jutra. 
Ludzie be: - cienia. Jeden cień wstecz się cofa  
tam, gdzie wstyd mieszka, od innych cieni 
zmyka w dal. tam gdzie śmierć zamieszkuje. 
Ludzie bez ccssoraj, ludzie bez jutra! Czyż 
może dzisiaj należeć do tych, oe ożeni* nie 
ruają.

Pi&fągnowanie yrocf j  
w świetle nauki.

Wiadomo czytelnikom, że w c i e r a n i e  
kremów w skórę upośledza odżywienie jej 
własną limfą krwi. Dlatego posługuje się dziś 
kosmetyka lekarska tak do masażu ciała, jak 
i twarzy — proszkiem śliskim : G o 1 d-C r e a m 
T a l k i e m  D r a  L u s t r a ,  który nie prze­
tłuszcza skóry. Masować p r z e d  a nigdy po 
naparzeniu, ciało zaś — dniu kąpieli — p r z e d  
kąpielą. Wazelina, drażniący produkt naftowy, 
wywołuje często pryszcze ropne a nawet 
czy rani. Dr. Z. B

S za ł wściek rości i iemców
1 atak na

Warszawa, (i. — tele?,-j Z  B enina donoszą:
Z okazji 10-lecia wskrzeszenia Państwa Pul- 
6 ego zamieściła nacjonalistyczna “ Berliner 
Borsenzeitung" artykuł, w którym ostrych 
słowach krytykuje wszystkie dziadziny życia 
publicznego w jdrodzonej Polsce. A rtyknł ro- 
j i  się od najfantastyczniejszych insynuacyj, 

Jednocześnie prasa gdańska na ’ idok u 
dekorowanych gmachów polskich, a w szcze­
gólności gmachu ~>yrekcji ^olejowej w Gdań­
sk' , popadła w sia ł nacjonalistyczny i  w 
gwałtowny sposób za&takowała urządzenie 
uroczystości polskiej prze-  zamieszkałych w

Polskę.
Gdańsku Polaków. W  szczególności prara na- 
ejonalist; rana zaatakowała generalnego ko­
misarza Polski i zaapelowała do Senatu gdań 
skiego, by w Lidze Narodów zaprotestował 
„przeciw polskim wybrykom". Sonat wniósł 
protest do Kom isarjatu polsk.’ eg o, mimo, że 
Polacy, nie chcąc drażnić uczuć i przekonań 
Niemców gdańskich, odstąpili od pierwotnego 
zamiaru udekorowania parowozów, kursują­
cych na terenii wolnego miasta Gdańska. — 
'Minister Strnssburger, jako reprezentant Pol 
skl załatwił incydent we własnym zakresie 
władzy.

IMaienie nazw stacy 
kolejowych.

Nazwy stacyj kolejowych w czasach za­
borczych były różnolite i jeszcze w niektó­
rych okolicach, zwłaszcza na Kresach wschod­
nich i zachodnich, do dnia dzisiejszego zacho­
wały się w obcem brzmieniu, wprowadzając 
często w błąd pasażerów. W  celu unormowa­
nia nazw stacyj kolejowych, ministerstwo ko­
munikacji wydało spis wszystkich stacyj ko­
lejowych w ‘ rzęch językach: polskim, fran­
cuskim i niemieckim; zotaał on rozesłany dc 
wszystkich dyrekcji kolejowych, oraz do za- 
granicznycn zarządów kolejowych.

OdKduwa i budowa dróg 
bitych i mostów.

Polska odziedziczyła po zaborcach bardzo 
rzadka sieć dróg bity on. W e Fraucji na 100 
km. kw. pow ięnchni prz1 p°da  IW ni. dróg 
bitych, w A n giji 81; w B elg ji 78, w Niemczech 
48. U nas zaś: w zaborze pruskim 29 km., w au 
atrjaekim 26, w b. Kongresówce 8‘4. a na Kre 
sach Wseh. tylko ~S“1, pri ozem w Wileńszczy­
źnie zaleawie 0*7 km. Zabrane się więc do 
naprawy dróg istniejących. B yio ich ogółem
44.000 km. bitych i 120.000 km. *,Tuntowyeh. 
Oprócz doprowadzenia do stanu aobrego dróg 
zniszczonych, na eo położono główny nacisk, 
zwolna podejmowano również budowę dróą 
nowych. D r. 1928 państwo zbudowało 300 
km. dróo- nowyeh, sam orjądy około A8B0 ani 
nadto -w; budewie rnajduje się cbecnie 180 km. 

j dróg państwowych i około 90(1 km. jąmorzą- 
; aowwch. Sprawa mostów, podobnie jaa i drós 

przedstawiała się opłakanie. W  początkach 
naszej odrodzonej państwowości usuwano m.

! sty prowizoryczne izastępowam je  mostami. 
] stałymi. Większych mstów ponad 20 m. dłu­

gości odbudowano względnie wybndęwćno 
ponad S5C o łącznej długości 14 km. Nadto 
odbudowano już prawie wszystkie małe mo- 

' stki i  przepusty, zastępując je  żelbetonowymi 
* i  betonowym i
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Najwspanialszy film sezonul Tragedja wielkiej -niłości genjusza p. t. >■......

Małość i łzy Szopena
W  roli Szopena wielki artysta muzyk Szooen. Pt .RE BLANCHER, M. Wodzińska, Mary Bell, 
Georae Sand. G. Laugler, D. Potoci.a, Z. Zajączkowska, A. Wodziński, St. Czacki.

I C‘ . .  miejsc z powoda olbrzymich kosztów nieco podwyższone r ' J
Zniżki, wolne bilety aż do odwołania nieważne. 4821 | APOLLOf

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Zadusił c.atkę i do stawu w rzucił.

Dzisiejszy proces przed przysięgłymi.
(KD) We wsi Bruśnie starem w nocy z 

25 na 26 lipca b. r. wyszła z chaty tamtejsza 
gospodyni Marja Chmiel i więcej nie wróciła 
2$a srażyła to mieszkająca przj niej jej siostra 
Haśka Chmiel i zbudŁiła dzieci zaginionej 
córkę Naści? i synów Mikołaja i Iwana. Syno­
wie, szukając za matką, znaleźli ją dopiero o 
godzinie 5-tej rano, utopioną w stawie, odda­
lonym o 2 kilometry od domostwa Chmielów.

Sekcja zwłok denatki wykazała, że zo 
stała ona najpierw uduszona martwa wrzu­
cona do stawu. — Uwagę organów śleaezrah, 
poszukujących za mordercą, zwróciły ślady 
bosych nóg, prowadzące od chaty denatki aż 
do Stawu. Pod zarzutem dokonania tej zbrodni 
aresztowano siostrzeńea śp. Marji, — Safała 
Chmielą, nieślubnego 24-letniego syna Haśki

Chmiel, siostry denatki, —  który wspólnie z 
matką u ciotki mieszkał.

Safał wyparł się winy. Później przyznał 
się do popełnienia tej zbrodni, podając, jako 
motyw, obrazę, jakiej dopuściła się na nim 
nieboszczka, nazywając go „znajduchem".

W śiedztwie sądowem Chmiel znów po­
czął się wypierać wszelkiej winy, iwierdząc, 
że przyznanie, jakie złożył na policji — rze­
komo wymuszone zostało biciem.

Oskarżony o zbrodnię pospolitego mor­
derstwa, stanął dziś Salał Chmiel przed tui 
Trybunatem pLzysięglych.

Rozprawę prowadzi wiceprez. Antonie­
wicz, oskarża prok. Bizub, broni adwokat dr. 
Hulles. Wynik tego procesu podamy jutro.

wal sobie pieczątko urzędową i przy je j po­
mocy sygnował weksli! ze sfałszowanym pod­
pisem swego brata. Uzyskam  w ten sposób 
pieniądze dopom ogiy mu do założenia w Pa­
ryżu wielkiego banku na spółk ? % niejakim  
Holzmanem, który współdziałał z nim w fał­
szowaniu i puszczanie w jbieg weksli. Li­
twinow ostatnio przebywał przez jakiś czas 
w Berlinie, lecz gdy wpadnięto ua trop jego 
fałszerstw, uciekł do B elgji. gdzie obeci ie 
tropią za nim agenci ta jnej jolicji.

P-uria berlińska zajm uje sie szeroko tą 
skandaliczną aferą. M in. socjalistyczny 
„Vorwarts“ utrzymuje, że cali ta sprawa ma 
jeszcze większe rozmiary, niź wiadomo jest
0 tem szerokiemu ogółowi. _

Podkreśla przyiem tajemniczość sprawy
1 przypomina, że niedawno Temu brat inne­
go wysokiego dygnitarza sowieckiego, By­
kowa popełnił również podobne nadużyci a 
wekslowe. Oo d< zbiegłej Lity nowa. to 
nazywa się on właściwie W aliacl i używał 
nieprawnie pseudonimu politycznego i lite­
rackiego swego brata.

Zabójstw o i
Zasądzony o płacenie

(?) Murarz Tonnweber % Weitrendorfu pod 
Gracem w Styiji utrzymywał od dwu lat sto­
sunek z rozwiedzioną Adelą Klobasser, zamie­
szkałą w Gr«cu. Po roku przyszia na świat 
córeczka. Ponieważ Tonweber opuścił kochan­
kę swoją i nie troszczył uię więcej o nią, ta 
podała skargę o alimenty. Onegaaj odbyła się 
ostateczna rozprawa. Ponieważ Tonnweber nie 
zjawił się, zasądzono go zaocznie.

Adela Klobasser wróciła do doma. W go­
dzinę późnir zadzwonił do jej mieszkania 
Tonnweber. Przy spuszczonym u drzwi łań­
cuchu przez szparę, wyjrzała kto przybył Zo­
baczywszy swego kochanka, chciała prędko 
drzwi zatrzasnąć, iecz ten podstawił w szpa­
rze nogę i brutalnie domagał się. by go 
wpuściła.

— Nie wpuszczę bm, jeszcze mnie za­
b ijesz! —  wwołała.

usiłowans sam obójstwo.
alimentów, zabił kochankę i strzelił potem 

do siebie.
tych słów, gdyJeszczi nie dokończyła 

rozległy się strzały.
Jeden z tych strzałów ugodzi! ją  śmierte1- 

ie, dragi trafił przez drzwi sublokatorkę 
Klobasserowei. niejaką panią Pendel, która 
właśnie była u niej i zaciek, wioną zbliżyli, 
się do drzwi. Pani Pendl, która trzymała 
swoje rc c zne dziecko nr ręko, rann~ jest w 
ramię. Dziecko na szczęście wyszło be? 
szwanku.

Zabójca strzelił potem potem do siebie i 
zranił się w piersi.

Na krzyk Pendlowej zjaw ili się sąsi dzi. 
Posłane po Pogotowie ratunkowe. Ciężko 
rannego Tonpwebera odwieziono na klinikę. 
Panią Pendi po opatrzenia : anj poddana 
przesłuchaniu, zarazem i ją  także odwiezio­
no do szpitala miejskiego.

Stan Toanwebera jest podobno bezna­
dziejny.

Uwolnienie zabójcy.

Mównica publiczna.
Fryzjernie winne Dyć dłużej otwarte.

Podczas obrad w Sejm ie nad ustawą ogól­
nego odpoczynku niedzielnego, wyłonił się 
projekt wyodrębnienia fryzjerów  z pod tej 
ustawy, wychodząc ze słuszr igo założenia, że 
fryzjer jest właśnie potrzebny wtedy, kiedy 
publiczność jest wolną od zajęć codziennych, 
aby w dogodnym ezasie mogła korzystać z u- 
sług tego zawodu. Temu atoli sprzeciw., się 
wówczas jedeu z posłów frakcji skrajnej le­
wicy, wskutek czego fryzjernie zostały rów­
nież jbjęte tą ustawą.

W  krótkim zaś raraz czasie po zaprowadzę 
niu tegoż rozporządzenia, piaktyczne życie 
w ; kcza-fc wręcz przeciwnie, że taka ustawa 
do fryzjerów  absolutnie zastosować się nie 
da, o ile me ma ona ulec obejścii B< w sa­
mej rzeczy nic de siei pomyśleć dzień odpo­
czynku, kiedy sie odbywają śluby, przyjęcia 

1 towarzyskie, zdjęcia fotogr ificzne, pr; dsta- 
wienia teatralne, dancingi i t. p. bez aktyw­
nego fryzjera  co też zrozumiały władze od­
nośne i aDy zapobiec wszelkim nadużyciom 
w t ( j gałęzi pracy, zaraz na wstępie zez roli- 

! ly  one drogą tolerancji na pracę „ e  fryzjer-, 
i ach w ni idzieię i święta przedpołudniem 
dla dobra zadowolenia obu stron.

Nie < niedzielę mi w tej chwili chodzi lecz 
o przedłnżenif *zasu pracy w cinie powszed­
nie. a szczególnie w sobotę. Kara grzywien 
niektórego z fryzjerów  dochodzi do 500 zł. za- 
to, ze uczciwie pracował w swym lokalu za­
robkowym jako rzemieślnik w warsztacie ora 
ey 10 minut po 7-mej.

Fryzjer pragnie miec wolność wykonywa ■ 
nia swego zawodu osobiście, bez sił najem­
nych w czasie dowolnym na równi z innymi 
rzemieślnikami

Edward Koni,. -Czechowicz.

Echa wybobow dc warszawskiej Rady miejskiej.
Warszawa. (,* telef.) Sąd oj ręgow j w

.W arszayis rozpatrywał sprawą W acława Dy 
Januszewskiego o zabój two siu lenta Kozłow-o
skiejs u Sprawa jeet tem ciekaw sza, że ro ­
zegrała się ma t  a ł , wikłań przedwyborczych. 
Dymaszewski przed "T  borami dc Bady m. 
nałapie I plakaty listy nr. 2 (PPS). W  tym 
Samym ezaśin grupa młodzieży ikademckiej, 
wszechpolskiej, rozlepiała plakaty nr. 12, 
przyczepi starała się nalepiać niemi plakat:

z dwójką. Skutkiem lego prz. jzło du kłomi, 
a następom do bójki, yr czasie której Kozło sr­
aki wydobył rewolwer i  strzelił w stronę Dy- 
maszewskicgo. Ten i>dpowied_iał dwoma 
airsaiami, z których jedun ranił Kozłowskie­
go tak niebezpiecznie, że nazajutrz zr tri w 
szpitalu. Sąd, biorąc poa uwagę; że Dyma- 
szewski działał w obronie koniecznej, unie­
winnił go.

S k a n c l a  iic>;n? a f e r a .
Faiszersiw.3 weksli na sumę 20 tysięcy franków.

W arszawa, lj. — telef.) Sowiecka m isja  sowieckiego spraw -agranicznych. Sprawa ta
handlowa w j?aryzu stwierdziła, i .  od dłuż­
szego czasu krążyły w Paryżu w o! 'egu wek­
sle ze sfałszowanym podpisem Litwinowa. 
Sp) a we zajęła się tajna poiicja  sowiecka i 
wykryła, że Te fałszywe weksle puszczał w 
obieg brat Litwinowa, zastępcy komisarza

wywołała olbrzymią sensację, tem więcej, że 
jak ustalono, tych sfałszowanych reksli krą- 

ogromna ilość na sumę około 20 m iljonów 
fi.anków. Pokazuje się, źe brat Litwinowa, 
który w swoim czasie był urzędnikiem w so­
wieckiej m isji handlowej w Berlinie, zacho-

Przemycanie złota samolotem.
(xy) Samolot pasażerski angielsko - tu­

reckiej lin ji powietrznej, kursujący między 
Konstantynopolem a Bukaresztem, został 
przed partem  na lotnisku w Konstantyno­
pola zatrzymany orzez policjję  i zrewidowa­
ny. D yrekcja policji w "Konstantynopolu do­
wiedziała się mianowicie, że v> samolocie 
tym przemyca się w wielkiej ilości złoto 
z Konstantynopola Jo Bukaresztu, 'stornie 
znaleziono w samolocie 1000 sztabek złota, 
które pewien turecki meklei giełdowy chciał 
przemycić do Bukaresztu. W innych areszto­
wano i dopiere wtedy samolot odleeiał.

Z GIEŁDY.
Lwów, dnia 12 listopada. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8.88 zł.
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Chciał robić złoto z ołowiu.
Meudały zamach. — Powody zamachu. — Człowiek, który nie miał 

zamiaru oszukiwać, a stał się oszustem.
(?) Londyński* dzienniki c on ą  o  n t 

itfpającej afars .
Na enemika Me i ill urządzono onegdaj 

samach rewolwerowy. Sprawca zamachu, y i  
piekarza strzelał do niego, lees chybił. Kiedy 
chciał strzelić poras drugi, broń odmówił? po* 
ąfuszeństwa. Wtedy udało tlę Melrilowi wyr­
wać broń z rąk napastnika.

Najciekawsze w tej sprawie było to, ie  
Melv.lle nie oddał zamachowe) w ; ęc*. władz. 
Dopiero skutkiem donosu sąsiadów, policja 
wdrożyła śledztwo.

1 oto wyszło na jaw, żo Mel ile, który 
wśród tacbowców chemików cieszył się jotąd  
jaknajlepszą reputacją, w ostatnich czas^cK 
■tracił zaufanie u ludzi i uważać go zaczęto 
za oszusta.

Melvile wygłosił przed rokiem odczyt, 
w  którym zapodał rewelacyjne wyniki awoicfc 
badań, jak z olowin wyrabiać możną sztuczno

Zaburzenia żołądkowa i kiszkowe, ataki bó­
lów brzucha, ogólne pobudzenie, ner«owofe, zawroty 
głowy, niepokojąc-  sny, ogólne złe samopoczoei 
zmniejszona chęć do prncj, podlegają szybkiemu 
zanikowi przez stosowanie codziennie jednej szklan­
ki naturalnej wody gorżkiej franciszka Józefa. — 
dławni lekarze chwałą nadzwyczajną zasługę wooy 
Franti: tr d-Juzefa, której główną uechę stanowi 
łrgodność jej działania przeczyszczającego.

Kronilca bieżąca.

LISTOPADA

WTGKIK
rz. kat.: Stanisław Ł ; 
gr. kat.: Stachija.

Tem peratura w un i> 12. lis top a d - o  g o - 
łz in ie  S-m ej rano > +  5 ’ C.

REPERTUAR TU3ATKH W IELKIEGO.
Poniedzu ieL: Tajemnicza Dama.
Wtorek. Dziękuję za służbę.

REPERTUAR t e a t r u  m a ł e g o .
Poniedziałek: Powrót do grzechu.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 13 lis to nada: Leonold MULNZER, 

L Popularny recnal fortepianowy.
P i ą t r 16 Listopada: Drezdeński Kwar­

tet smyczkowy. 4796

';R O G R l M KASYN A I K O ŁA LIT.-ART 
bieżący łydzień: W e czwartek 15 bm o g. 

20-ej koncert Janiny Turczyńskiej, śpiewacz­
ki, art. scen pilskich i zagranicznych. Przy 
fortepianie prof. Ludwik Urstein z Warsza* 
s/y. Bilety do nabycia w sekretarjacie K asy­
na ł Koła Lit.-Art.

KINOTEATRY.
APOL1 iO: Miłość i łzy Szopena.
AV EN QE: Czerwony młyn.
CASiNO: Wachlarz lady Windermere. 
CHIM ERA. Dziewczę z huśtawki 
FATAM ORGAN A, Zew zmysłów. 
G F Y Ż i N A :  Demon cyrku.
K O PE RN IK : Pan Tadeusz.
LUNA: Iwonka.
M A R Y SIE Ń K A: Pan Tadeusz. 
l ^ Z A :  Titai 
o \ T >ctj. Anioł  ulicy.

złoto. Wykład jego porutzy do tj wcRt. pe­
wnego właściciela piekarni l e n  dobrał aobio 
drugiego piel irza, nazwiskiem Gleanai oby­
dwaj finansować mieli wynal~xek Melvilla.

•V suterenach piekarni Gieansa urządził 
Melyille laboratorium. Pracował dniami i no­
cami, eksperymenty, jego pochłaniać zaczyna­
ły  coraz większo sumy, a ołów  nie zamieniali 
się w złoto.

Wresze i zrobiono ostatnią próbę, Głeau 
onarował przepisaną bryłkę złota i U yłj oło­
wiu, dostarczył co było trzeba na koszt) eks- 
perymeatu, _  iz*ł synowi dopilnować rooót 
chomika i oświadczył, i e  jeśli' i ta prótm za­
wiedzie, wówczas chemik odpowie sa to 
iypjem.

Próba aię nie ud ta.
I oto nazajutrz po nieudałej próbie, mło­

dy Głean strzelił do chemika.
Sprawa znajdzie swój epilog w sądzie.

P ASA2 ■ Tajem nica naszyjnika. 
UCIECHA iiia ł- noce.

Tan: tydzieó kraw atów
JAN RIEOL, Akademicka!. 2.|w

„TAJEM N ICZA DAM A", operetka EJ- 
wardsa, wypełniająca stale na kazdem przed­
stawieniu widownię Teatru Wielkiego, uka­
że się w poniedziałek po raz 11-t.y.

„M IŁC3IERDZIE' Ros .worowsaiego be­
zie najbUższą premjerą Teatru W ielkiego. 

Dzieło to, oryginalne w treści i formie głę­
bokie inyślą, należy do najznakomitszych, ja ­
kie pojawiły się w naszej twórczości drama- 
tycznej z lat ostatnich. Otwiera ono szerokie 
pole dla inwencji reżyserskiej, gdyż autor 
operuje w sweiu dziele lieustŁimie tłumami, 
które odgrywają w „Miłosierdziu" rolę pra­
wie pierwszoplanową. To też przygotowanie 
„,Milosie dzia" na scenę zajęło kilka tygodni 
prób, któremi kieruje reżyse. p. W ł Rysz- 
kowski. „Miłosierdzie" ukaże się po raz pier­
wszy w najbliższa środę tj, 14 bm. z udzir- 
lem całego niemal zespołu dramatycznego 1 
^ałego zastępu statystów. Główne role g ia ja : 
Tlziadówkę p. Riemaszkowa, bogacza p Gutt 
ner, kaznodzieję p. Kostowski, uczonego p. 
Dobrzański, sędziego p. Kalinowski, włóczę­
gę p Kurowski, tyrana p. Ratscbka. Postać 
•Miłosierdzia odtworzy p. Pobóg. DzLło Ro­
stworowskiego. autora „Judasza" i ,-Kaliguli" 
wystawione bodzie w n^rr^słowęj szacie de- 
Kudewłcza. Prem iera Miłosierdzia bud-/,i ogól 
ne zainteresowanie

TEATR M AŁY. M arja Malicka i Aleksan 
der W ęgierko zbierają co wieczór entuzjasty­
czne oitiasKi i świetnej komedji Kiedrzyuskie 
go „Powrót do grzechu". Obok nich dyr L. 
Czarnowski kreuje pyszny w swej charakte- 
rystyce typ prowincjonalnego doktora.

Zygm unt Pi „es lar z Czerni o wie. Piotr bzy- 
ohowsk' z Grabienie, Dorota Krasowska z 
Lutowisk, jn.'... ym iiiaa ureuner ze Aniaty- 
r\r M arjan W inao- i Strzeibicy. Micnał 
B ojko a K opankj M arjj. i l^-zyzanowagi z 
Tarnopola.

btopień Jokt- róa lilos >f j i :  Jan Dkolot z 
Chisze wic, Ludwik Menne ze Lwowa VioM 
ceata ióepi> ze £>taaisi&wowa.

TOW . N AU K OW E we Lwowie, Poaieuze- 
m  wydziału hiatorycauo-fuuaofwzuogo od- 
Uidaie aię we wtorek 13 bn . o g. ih-e i w pra­
cowni aominarj_m prof. Aoral.am i Porządek 
izieuuy, 1) prof. Abraham przedstawi pracą 
ka. W yszyńskiego pt. Sprawa da esiąoiu w Pol 
sce w 14 wieku; 3) prof. Dąkowaai przedstawi 
referat dr Korany ago O xy  id ł«  historycz­
nym w Oslo.

W .alłNE ZGROM ADZENIE członków Zw. 
Muzyków-pedagogów w sprawi* organizacji 
szkolnictwa muz. w Polsce, odbędzie się dnia 
14 bm, o  g. 18*30 w sali Tow. Muj.

PAN  T i Jj 11USZ. i dług:. Polska i sze­
roka, nie najds *sz w niej czipwiei k oryb j 
, P na Tadeusza" ni u uważaf za swój poemat. 
Ltóremuby J a t  Tadeusz" nie był nieskończe­
nie bliski i  drog' W ytw óm -s JStar Film u" 
■realiz&T-aaa ten film  ^odtng nieśmiertelnego 
poematu Adama A> lok ie wiewa, odżwieroiadli*- 
jąe dn»«, polską w okresie napoleońskim, peł­
nym  uajecznyuh epizodów, poryw ającego pa­
triotyzm u, huniom itd. Trudności realizacji 
pokonał reżyse. Ryszard Cedyński zaś *espól 
artystów scens polukiej wskrzesił nieśmier­
telną galerjł postaci mickiewiczowskich. O- 
brar fen wyświetlają kinoteatry Kopernik 1

j p|l
(d MAŻ OSK ARŻA ŻONĘ. Germady Per-

teL żarn. przy ul. Źródlanej 9, oskarżył wezo- 
| raj w policji swoją żonę, Julję. W szczególno­
ści podał, że żonr skradła mu 170 zł. i garde- 

1 robę, wartości 300 zł- poczem zbiegła w nie­
wiadomym kierunku

I (d) ZAM ACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj 
10  hotelu Saskiego urz uL Batorego zaj ;chał 
Jan Heiłman, mechanik z Borysławia, liczą­
cy  32 lata, rodem z Warszawy, który w celu 

j samobójczym skoczy* z oknt drugi go piętra 
na bruk, doznając złamania nogi licznych 
kontuzyj i krwotoku wewnętrznego. Pogoto­
wie ratunkowe przewiozło go do szpitala pc-
WSZOChll 6 go,

(J, ARZEBITT NOŻEM. Nr al. Żółkiew­
skiej, oboK realności pod 1. 29 nieznany osob­
nik nanadł na przechodzącego tamtędy Ma- 
ljan a  T u ,jak„, zamieszkałego przy ul O gór­
kowej 4. Napastnik przebił Tuz.aka nożem w 
prawe ramię.

Z Ul .1W ERSYTETU JAN A KAZIM IE 
R ZA  WM LW OW IE. W  miesiącu paździer­
niku otrzymali na Uniwersytecie Jana K a­
zimierza we Lwowie stopień doktora praw: 
Jerzy Metzgev rodem ze Lwowa, Emil K r y -  
nicki ze Sanoka, Józef Branstein ze Rtani- 
sit wowa, Tymoteusz Hołowka z Konotopy, 
Wilhelm Zimet recte Bicz że Lt, jwa.

Stopień doktorów medycyi y: S teian ,
Szymczyk z Antoniowa, Jan Tiahnybok z 
Jaryczowa Nowego, Marjan Drozd z Prze­
myśla, Adam Gawenda z libertyna. Daniel 
Hawryliw z Debrowlan. Stefan K  lczoi z 
Rymanowa, Teodor Parfanowicz ze Lwowa,

BIEDN Y K A L E K A , pozosMąt 7 bez 
środków do życia, błaga ludzf liteś^w^ch 
o pomoc szybką, bo ginie z głodu. Łaskawe 
datki można nadsyłać za pośrednictwem A< m 
„Wieku Nowego* dla „choregc robotnika*1. 9375
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Niedzielne pv ifniki sportowe.
Mistrzostwa ligowe mają się ku końcowi. 

Obserwująo ostatnie rozgrj ./ki, dochodzi^ się 
do przekonania — że o miejscu w tabeli ligo­
wej nie decydują same drużyny — lecz nie­
jednokrotnie sądziowie prowadzący zawody.

_ Stwierdźmy parą faktów. Prezesein P 1- 
skiego Kolegium  Sędziów jest poznańuzyk, 
gorący zwolennik W arty, pan Mallow.

Warta jest serdecznym przyjacielem Ł. 
K. S-u — zresztą węzły tej przyjaźni zacie­
śnione zostały na jesienym jubhe szu Ł  K. 
S-u — w Którym Warta wziela udział.

Dwa zadania: a to: 1) ur ttowaó Ł. K. S. 
i  2) umożliwić mistrzostwo Warcie rozwią­
zane zostają „pośrednio" — bardzo sprytnie.

Nieszczęściem w obydwóch wypadkach 
Czarni są kozłem ofiarnym.

Meoz Ł. K, S. — Czarni sędziuj" pan Ba 
ranowski, b. kierownik sekcji piłki nożnej 
W arty(!) — a jat prowadził te zawody — to 
mu łódzkie dzienniki napisały — a mecz 
Czarni — Warta sędziuję pan Piotrowski z 
Ł. K. S-u. I  obydwie sprawy Bąurątowane. 
Przedewszygtkieni Ł. K. S. pozostaje już w li­
dze, a Warta dzięki wyłącznie panu ‘ iotrow- 
Bkiemu wywozi dwa cenne punkty do Pozna- 
nią i zagraża aa^".1 W iśle bardzo poważnie.

Czy nie wypadało raczej wyznaczyć sę­
dzię^ z kr eg o krakowskiego lub warszaw­
skiego na wczorajsze zawody?

Niczego właściwie panu Piotrowskiemu 
zarzucić nie możemy — godzimy sie. że strze­
lona bramka przez Czarnych pod sztange me 
była prawidłowa, :ie trzecią bramką utracili 
Czarni zupełnie normalnie — pytamy jednak 
czy wolno po gwizdku wyciągać piłkę cztery 
metry z pola karnego i ustawiać ją  do rzutu 
wolnego?

Przewinienia :ia Winnickim mógł pan 
Piotrowski nie widzieć — skoro jednair zoba­
czył — to był murowany rzut k; irnyl N a to 
jest jednak spryt i dalsze kombinacje — by 
w żywe oczy z rzutu karnego zrobić rzut 
wolny.

Wracaja czasy mistrzostw okręgu-wych — 
w których sędziowie prowadzili zawody na 
opak! Mamy jednak nadzieję — że to się szyb 
ko skończy — na czele kolegjum Sędziów mu­
si stanąć człowiek oezpartyjny — a sawoda- 
mi kierować będą jedynie ludzie o pełnem za­
ufaniu.

W isła prowadzi nadal — Leg ja zbiwszy 
Polonję utjw aliła się na 5-tem miejscu — 
I. F. C. zaś na 4-tc . Jeszcze w mistrzostwie 
kości nie padły — Warta nie straci] jeszcze 
szans, gdyż W isła nrzegrać może z L F C. i 
Ł. K. S-em i pozostać na ii punktach a 
W arta pobić Turystów i zdobyć 42 punktów.

Od możliwości jednak do rzeczywistości 
jest zwykle szmat drogi i V isła musiałaby 
mieć naprawdę pecha — -ub „odp iwiednich" 
sędziów — by po raz wtóry nie zdobyć mi­
strzostwa.

W A R TA  — CZARNI 3:2 (1:1).
W arta: Fontowicz — : (roku, Flieger — O- 

liwiag, W ojciechowski, Przykucki — Rade- 
jewski, Staliński, Szerfke, fapojda, Przybysz.

Czarni: Drapała — ( hmielowski, QJeini-
czak — Chaist, W-tkowski, Kosiński — i>&- 
pierkowski W innicki, Nastula, Sawka, W ron­
ka II

Gra barazo interesująca, (jeśli się weźmie 
pod uwagę niektóre z ostatnich zawodów), 
na dość wysokim poziomie. Przez cały prze­
ciąg gry  W arta pracuje efektowniej — Czar­
ni skuteczniej.

O wyrównaniu sżaffs ohj wu drużyn, 
świadczy fakt, że do ostatniej sekundy wynik 
był zagtdką — a od remisu ochronił Warte, 
mówmy szczerze pan Piotrowski.

Nie należy zapominać, że nie dalej, jak 
tydzień temu. ta sama W arta pobiła Legję 
6:2. Napewno miała szczery zs niar w 1 ir- 
derczej pogoni za Wisłą, zmiażdżyć po drodze 
i Czarnych — natrafiła jednak na tak zdecy­
dowany upór — że ledwie sama cało uszła

Czarni nie mają szczęścia. Trzecie zawo­
dy z takimi przeciwnikami, jak I. F. C. W i­

sła i Warta przegrywają w stosunku 3:2 na 
włosnem boisku, przyczem początkowo pro­
wadzą 2:1.

Drużynie brak jeszcze wytrzymałości od 
początku do końca — chwile i-ięknych pa cią­
gnięć zagrywają okresy nieudolności lub non­
szalancji.

Wczorajsze zawody należało wygrać, a 
było Pu temu oaazji co niemiara — < oz kiedy 
zawodzą Btrzały z kilku metrów dc pustej 
to-umki (!), Pierwszą bramkę strzel* w 45 s. 
Ula Czarnych Nas.ula — Warta wyrównuje 
główką btalmskieyo w 80 minucie — Drapała 
nie di oni —- bo jest poza bramua. Szereg po- 
*ycy„ szałow ych zostaje obustronnie do 
pauzy zmarnowanych.

Po zmianie miejsca o. :aini zdobywają 
prowadzenie główką Nas tul, i zagri aj „k- 
nio bramce Warty. Zaczynają się zaraz sztu­
czki i gra trybunowa — niestety kosztuje ona 
' w i® >ramki — jedną strzela Przybysz dru- 

Hh Radcjewski ila  Warty. Zimny tusz zmu­
sza zarnych u o opamiętania i gry poważ­
nej — wszędobylski Chmielowski chce za 
wszelką cenę nadrobić to, co inni swą lekko- 
my nością stracili — niestety zapóźuo — 
zresztą pan Piotrowski uważa, by Bóg zacho­
waj — nie padło wyrównanie.

W  W arcie dobrzy Fontowicz, Smiglak, 
W ojci howskl, Staliński i Przybysz. U Czar­
nych obydwaj obrońcy, pracowitapomoo, jed­
nak tyLm defenzy iie — ofenzywne podpiera- 
me napadu jest ciągle jeszcze bardzo mizer­
ne ł niedokładne — napad grał słabiej — jak 
zwykle — jedyni* Nastula i  Sawka, a przy 
nich i Wronka zadowolili. Widzów około 1J0n 

W Y N IK I L W O W S K I!
Hakoach (Starn ławów) — B iały Orzeł 

2:0 (0:0). Zaw. o wejśoie do kl. A. RZOPi -u. 
budzi uw aZ p. por. U Harz. W konsekwencji po­
wyższego i/yniku najmiększe szansa na uzy­
skanie tytułu mistrza kl. B. orai na wejśoie 
do A. klasy ma Hakoach stanisławowski, któ­
ry uzyskał 5 punktów. Drugie miejsce zajmu- 
3® obecuie Nes^ria (Rzeszów) z 3 pkt., trze­
cie Biały Orzeł z 2 pkt. Do rozegrania pozo­
staje jaszcz1 rewanżowe spotkanie Resovia — 
Biały Orzeł w Rzeszowie.

M ISTRZOSTW A LIGI.
Legja bije Polonję 3:0 (0:8).

Warszawa, W  zaw. o mistrz Ligi pokona­
ła Reg ja  Polonję, górują, nad nią przez całły 
zas gr; zarówno techniką jus ł  taktyką, 
•ramlri dla zwycięzców uzyskali Cichocki 

Ciszewski i Lańko z rzutu wolnegc. Sędziował 
P. Arczyński z Krakowa.

CraLuw W isła — Śląsk 0:2 (5:1). Zaw. o 
mistrz, ligi. Bramki dla W isły strzelili Rey- 
nann I 4, Kowalski Z _ Balcer 2, dla Śiąska 
Hanusik i Klecha. Sędzia p. Słomczyński ze 
Sosnowca.

K  im wice. L F. C. — Warszawianka 2:0 
(2:0). Mistrz. Ligi. Gra zacięta i ostra, przy­
nosi gospodarzom zwycięstwo jedynie z po­
wodu IftpsŁej dyspozycji strzaiowej. bramki 
strzelili Kozok. i jedna Bamobójcza. Sędzia p. 
dr. NiedźwirpłJ ze Lwowa.

Łódź. Ł. 1 Z. G. — Ł K  S 3:0 (2:0), Nie­
spodziewana klęska Ł. K . S-u do kandydata 
aa wejścia do l ig i .

G A RBARN IA — POLONJA 2:1 (1:0).
Przemyśl. W  rozegranych tu v driu wczo 

■•ajszym zawodacl o wejście do Ligi utraciła 
Polon ja  nieszczęśliwie oba punkty, mimo u- 
fltawicznej przewagi nad swym przeciwni­
kiem. W inę przegranej ponosi w głównej 
mierze sędzia p. Walczak ? Warszawy, który 
prowadził zawody bardzo nieudolnie i itrom 
niczo nak orzyść Garbarni. Bramki dla go­
ści strzelili środek napadu i  lewy łącznik, dla 
Pol nj zaś j taj dek.

K iólet ki Huta. Bieg na przełaj u i,ii- 
strzostwa G. O ’/ L. A. na przestrzeni 6 kim 
wygrał Wenzel (K. S. — Katowice) w czasie 
22:44.3 min., 2) Mayer, 3) Kołodziejczyk.
PRZED SEZONEM SPORTÓW ŁYŻW IAR 

SKICH.
Polski Związek Łyżwiarski w najbliższym

izasie ustali program prac na sezon ;.movsy. 
istnieje projekt obsadzenia kilku imprez za­
granicznych.

Polski Związek Hokeja na Lodzie przystą­
pił już do prac przygotowawczych nadcho­
dzącego sezonu. Hokejiścf nasi wyjadą w sty­
czniu na tournee do A nstrji i Szwajcarji, 
gdzie wezmą również udział w mistrzostwacn 
Europy w Budapeszcie (od 27. I. — I.—3. II.). 
Projektowane są również wielkie międzyna­
rodowe zawody podczas marciarskich mi­
strzostw Europy w Zakopanem w dniach od 
5—10 lutego. Warne zebranie Polsk. Zw. H, na 
Lodzie odbędzie się w dniu 18 bm. w W ar­
szawie.

TABELA m i s t r z o s t w  l i g o w y c h .
gier punkt, punkt. stos. 

Nazwa klubu zdobyte strać. bram.
1) Wisła (Kraków) 26 41 11 96 : 33
2) Warta (Poznań) * 27 40 14 63 : 38
8) Cracovia (Kraków) 27 34 20 64 : 41
4) I. F. C. (Katowice) 26 34 18 62 : 42
fi) Legja (Warszawa) 26 32 20 71 : 43
6) Pogoń (Lwów) 27 30 24 60 \ 54
7) Polonja (Warszawa) 27 30 24 60 : 57
8) Czarni (Lwów) 26 28 24 53 : 49
9) Turyści (Łódź) 27 27 27 50 : 49

10) Warszawianka 26 25 27 44 : 58
11) Ł. K. S. (Łódź) 27 23 31 56 : 46
12) Ruch (W. Hajduki) 26 23 29 39 46
13) Hasmonea (Lwów) 27 17 37 47 : 62
14) Śląsk (Swiętochłow.) 27 10 47 24 : 87
15) T. K. S. (Toruń) 28 6 50 28 99

Międzynarodowy Turniej 
zapaśniczy.

OSTATNIE DNI TU RN IEJ Ji
Od dnia dzisiejszego dla ustalenia kolej­

ności nagród w jzysfeie walki prowadzon.
bęuą aż do ostatecznego .rezultatu.

Dziś (w poniedziałek) o punktację w 
konkursie walczą: Bryła — Sziekker, Poo-
sohoff — Karsch i premjowa Garkawienko- 
Pinecki. Wszystkie walki decydujące.

Rezultat wczorajszych wala Starcie 
Sztekkera z Pineckim po 25 min. bez rezul­
tatu.

W  decydującem spotkaniu Poosehoffa 
i  mistrzem świata Garkawienką stała się 
wielka krzywda _ Poschoffowi. W  57 min. 
gdy ?zan le raczej przechylały się na stronę 
Poosehoffa, zupełnie prawidłowa położył on 
Garkawienkę na obie łopatki. Przy padaniu 
tego ostatniego ręka Poosehoffa zsunęła się 
na szyję Garkawienki, z czego skurzys.ał 
Garkawienh _ i zaczął ndawać, że Pooscha,‘ f 
go zdusili Publiczność uoDarła jego protest, 
tak, za sędziowie ur, e ważni li porażkę i zmu­
sili Poosoiioffa do dalszej walki.

W  ogólnem zdenerwowaniu Poosehoff 
przegra? spotkanie po godzinie i 10 minu­
tach stosunkiem jednego punktu 3:2.

Bryła w 18 miL. pokonał Kohlera, które­
go wykreślono z turnieju.

Dotychczas bez porażki idzie Pocschofi, 
który ma największe szanse na zdobycie mi- 
srzostwa Polski.

JUŻ 15. I 16. bm. CIĄGHIENPE
Państw. Loterji Klasowej 
SF nie omijaj S B M p jŁ  •;
Bo może tam właśnie dobry los cię czeka. 42699

Pościg za EJandytf-Mi.
Włamania. — Niecelne strzały. — Ucieczka.

(d.) Onegdaj w nocy ti*ej osobnicy wła­
mali się do domu Pelnr (i Fabianowoj, znaj­
dującego się w kolonji Kowenica kol, Sam­
bora. Ponieważ domownicy obudzili się, 
włamywacze byli zmuszeni ueiek-ać. Zanim 
to uczynili, oduali Kilka strzałów karabino­
wych, puczem zbiegli.



l i ^W IFR N O W Y * Nr 8219 ? dnia 13 listopa da  19^1

W krytycznym czasie w pobliżu domu 
Fabiano wei przechodzili w służbie obchodo­
we j :  przodownik Franciszea Filipowski *
posterunkowy Zanowicz. Gdy usłyszeli 
s iz a ły , udali sią w odnośnym k »runkn. a 
dowiedziawszy s ię  co przed chwilą za »zło, 
puścił:' się za bandytami w uościg. Przodow­
nik Filipowski w czasie pościgu za ucieka­
jącym i oddal 10 strzałów rewolwero ~ch, 
lecz bez żadnego skuckn bo bandyci zdołali 
zbiec do lasu.

Z SALI SĄDOWEJ.

Handlowali cudzemi 
Krowami.

(KD) W acław Wiśniewski, 34 letn' Lwo- 
r  nin z ukończoną 6 klasą gimnazjalną, kie 

dyś był Liui „lisi a, w majątku ziemskim. Baz 
ł>op« łniwszy jakie" osz istwo, stał sią naiogo- 
jryn oszustem i złodziejem, za co już liczne 
•potkały go wyroki. O d b ji już i 11 miesięcy 
ciężkiego wiezienia i 1 rok i 8 m.asiecy i 1 
miesiąe n ij licząc oczywiście wielu śledztw, 
rdzie d iek zreczner lu krętactwu, udało mu 
sią w yjść obronną reką.

W ydobywszy s’ ą w lipcu br. na wolność, 
spotkał Wiśniewski amnestjonowanego przy 
jaciela więziennego Franciszka Rusinka, o 
rok od siebie miodszego piekarza, z którym 
do spółki ruszył na wyprawę na prowincje. 
W  Horyńcu p. Lubaczów — skradli ca  szkodę 
Samuela Salzbera krowę wartości 400 z] 
Przyłanano ich razem ze zdobyczą uż w Beł­
zie w dniu 2. sierpnia. Krowę skradzioną u 
Salzberga, odebran im. Drugą, którą rów­
nież ze sobą wiedli, zakwestjonowano oraz 
skonfiskowano przj nieb dwie sfałszowane 
metryki krów s, wystawione przez gminę w 
Badrużu. l)o  fałszerstwa tych metryk przy­
znał sie liV LŚiiitwski. Obu aresztowano i od- 
Btawiono lo Lwowa.

Ostatnio stanęli oskarżeni o kradzież i fał 
zzerstwo przed Trybunałem V Senatu, który 
i »  prz prowE dzonej rozprawie skazał W i­
śniewskiego na 1 i pól roku ciężkiego wiezie­
nia, zaś Businka na 1 rok.

Bozj awf prowadził naar. Makuch. 0«kar 
żal prok. nadr. Nowacki. Obwinieni bronili 
sie sami.

Morderstwo d k  s e .is it^ .
J A K  ZA B A W IA L I SIE SYN A LK O W IE  BOGATYCH  KUPCÓW  AM ERYK AŃ SK ICH .

(1) W iek Nowy doniósł niedawno o aen- 
sacyjnem morderstwie w Atlancie (w Ame­
ryce), którego dopuścili sią dwaj akademicy 
Harsb i  Galoghy, synowie bogatyoh kup­
ców z prowincji.

Dziś uzupełniamy tą krótką wiadomość 
bliższymi szczegółami

George Harsh studjował na cn ie  jrswte- 
cie w Ogletorp. Tam poznał kolegą 1 rszar 
da Galoghy i zaprzypaźnii sie z nim. Razem 
urządzali pijatyki, razem oom yślali rozma­
ite dzikie wybryki. Pieniędzy mieli aż nad­
to, bo rodzice wyznaczyli im ookaźną pen­
sją, prócz tego naeiągali ich przy każdej o- 
kazji, grożąc, że sie zastrzelą z powodu dl: 
gów. Dla odmiany urządzali kinowe napady 
banayekie, uprowadzenia i tym podobne hi­
storie. Od kolegów otrzyj aywali przezwisko. 
„Dziki duef,“. Nikt jednak nie przypuszczał, 
że zdolni bedą ponełnić morderstwo.

Nagle gruchnęła wieść, że mordercami 
dwóch kupczyków, których zwłoki znalezio­
no na peryferjach Atlanty są Hamh i Galo­
ghy

^olieja dość dłurro szukała sprawców za­
gadkowego mordu. Dzięki przypadkowi je­

den b detektywów dowiedział sie, że do pew 
ne; pralni parowej w Ogletorp oddano do 
praniu poplamione krwią skarpetki. P o  uit- 
ce dc _łąkka doszli funkcjonariusze policji 
na ś'ad właściwy. Skarpetki te oddal do 
pralni Harsh. Aresztowane go. Rewizja w 
jego Dokoju (Harsh mieszkał w konwikcie 
uniwersyteckim) wykryła niewieie wpraw­
dzie, bo znaieziono tylko dwa rewolwery, pa­
rą masek, domino, wreszcie, co najciekaw­
sze może, naklejone w zeszycie wycinkf % 
t aze., odnoszące sią do procesu studentów 
Leopolda i Loeba, tórzy w swoim czasie za­
mordowali jedenastoletniego Francka.

Harsh od razu przyznał sią do zbrodni. 
Aresztowano następnie Galogh.dego, iecz ten 
itanowczo wyparł sią współudziału w mor­

derstwie. Zgodnie tylko wygnali obaj, że 
wspólnie urządzali pijatyki i napady bandy­
ckie, kończące sią zawsze „wesoło*.

— Szukaliśmy sensacji — wyzna* Harsli. 
2yciu takie nudne.

I przyznał że dla sensacji zastrzelił o- 
wych kupczyków, zw aD ^szy obu za miasto 
na spacer.

Ze spraw miejskich.
Od nia 12 bm. obowiązuje zakaz wy mia­

łu innej mąki pszennej niż 65 proc- Zarząd 
miasta ustalił ceną tej mąki: 1 kg. pszennej 
C5-prooentow ? j  ma kosztować w młynie 73 gr„ 
n hurtownika 74 gr. a w sprzedaży detajlicz- 
nej 80 gr. M agistrs t; pr^yD om ina, że od dnia 
12 bro lie bodzie wolno sprzedawać i trzymać 
na składzie ’’nnej maki pszennej, niż 65-pro- 
eentowej a winni przekroczenia narażą sią na 
konfiskatą mąki i kary administracyjne.

•  •  *

Naczelnik wydziału IV-gt# dr. Eug. Doliń 
ski powrócił z podróży naukowej i objął urzę­
dowanie. P. dr. Doliński brał udział w kon­
gresie przeciwgruźliczym w Kzymie, a nastąp 
nie zwiedzał Medjolan, Zuryeh, Paryż, Bruk­
selą, Dusseldorf, Lipsk, Drezno, Wiedeń Pra­
gą i Kranów, gdzie zwiedział i badał zakła ■ 
dy lecznicza i urządzenia higieniczne. Dr. Do 
liński złożył zarządowi miasta sprawozdanie 
ze swej podróży a nadto w ygłosił referaty w
T . j w . łekarskiem i Tow. higienicznem.• • •

Zarząd miasta Lwowa przesłał na rące 
prezydenta Hnovera na, tepnjacn depeszą gra­
tulacyjna : . Prezydent Herbert Hooyer Ame­
ryka, Biały Dr m, W aszyngton. Imieniem za­
rządu miasta Lwowa mam zaszczyt przesłać 
Panu Prezydentiiwi z okazji zaszczytnego wy­
boru wyrazy głąbokiej czc ili hołdu z życze­
niami najlepszych wyników pracy dla dobra 
wielkiego Narodu Amerykańskiego. Pewnym 
liądz, że w sercach dzieci polskich którym w 
en wiłach kieski niosłeś żywność i odzież, 

sobie trwały pomnik wdzięczno­

ści i miłości. Komisarz rządu miasta Lwowa 
dr. Otto Nadolski. NADESŁANE.
USMIESZK9.

S a t i f h t o r t c j a .
Od dawra już oglądający sią za odpo- 

wiedniem ubruriem cywiinem, podpułkow­
nik w czynnej służbie X., przeniesionj został 
w dowód zaskiig w czynny stan poozynyu. 
Podpułkownik X . nie był wprawdzie jeszcze 
tak bardzo zmączony ani slulbą, ani życiem— 
lecz jeśli uznano, że dojrzał do oapcezyni-u, 
to oczywiście nic innegc mu nie pozostawało, 
jak  kupić sobie cywilny kapelusz z kitką m y­
śliwską na tyli oraz obciaij w paoi i garni­
tur na raty, dla urządników państwowych i 
roi począć swój przymusowi odpoczynek.

Nie można twierdzić jakoby culeb emery 
talny bardzo smakował naszemu podpułkow­
nikowi — przeciwaiel Trochą zeszczuplał, wio 
sy puśc?ły cza; nt, farbą, a cały jego zew i.etn 
ny wygląd wekazywał na człowieka, gwałtem 
zapchanego do ciasnego karawanu cywilne­
go życia.

Jedną tylko satj "ikcji i to prawdziwą, 
miai podpułkowni’ X . w swen. cywiinem ży- 
oin.

Sa ysfakcją, za którą byłb> nie wiedzieć 
co oddał, w czasie swej czynnej służby w oj­
skowej. B rle to radość z powodu tego, że nic 
musiał codziennie wstawać rano przed 6-tą, 
jak  .. czasie czynnej służby.

^iłą nałogu, kazał sią jeduag iłużącemo 
codziennie budzić przed 6-tą rano choćby nie- 
wiedzieć jak twardo spał.

Służący stawał wiąc codziennie przer* łóż­
kiem byłego podpułkownika i wstrząsając go 
za ramią, nudził go ze snu, słowami którycb 
go nauczył jego pan: „Panie poapułkowniku, 
meldują posłusznie, że p u j dowćaca dyw izji 
choe sią z panem podpułkownikiem natych­
miast widzieć!*

Podpułkownik przecierał saspane oczy, 
zrywał sią z łóżka i w bielizn 9 podbiegał do 
okna.

— Jaku na dworze pogodat — pytał służą­
cego, wskakując z powrotem do ciepłego łóż­
ka.

— Deszcz, zimno, błoto pn kolana, pan ij 
podpułko wi i i ku.

— Takt No, to powiedź pann dowódcy dy­
wizji, aby mnie w ., - nos pocałował!

To rzekłszy, obracał sią były  podpułkow­
nik z całą satysfakcją, na dragą stroną i smal 
dalej w najlepsze.

Yolla.

fHlECIEpOTIEKR© 

,,ię t  fiW a  M y  b i ^

PODZIĘKOWANIE.
J W P an u  D ro w i S p u n d -F isch erow I, 

Lw ów . pL M a rjack i L 10, składam jaknaj- 
serdeczniejsze podziękowanie za wyleczenie 
mnie w przeciągu trzech tygodńi z ciężkiej 
i zas.aizałej choroby skórnej — po w j.alej 
wnkutek nieodpowiedniego leczenia róży.

Zaznaczam, iż przedtem leczony byłem 
przez szereg poważnych lekarzy w ciągu je­
dnego roku, jednak zupełnie bez skutku.
42314. Stanisław Płoński.

JWP. Prof. Dr. H. SCHti IMOWI, Uyrekto- 
n „i klin. i  Chirurgicznej craz W f . Asyst. Drowi 
JANIKOWI, za szczęśliwie wykonaną operację 
mojej żonii ' pieczołowitą opiekę, oraz Wielebnym 
Siostrom składam serdeczne podziękowanię.
42550 Kurzrock, restaurator.

NAJLEPSZYM POSIŁKIEM
w kin ie , w teatrze I wszędzie 4477

CZEKOLADA DAMES

Wytwór- nudeJko- aw. 12  tabL, Zł. I l i .
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H B U SPRAWY GOSPODARCZE.
O U PR AW IE  TYTONIU W  POLSCE. 0 - 

statmml czasy zjawiły się w  prasie niedokład 
ue lub nawel całkiem biedne wiadomości o 
warunkach uprawy tytoniu w Polsce Zasięg­
nąwszy danych u źródła, podajemy co na­
stępuje:

Polski Monopol Tytoniowy pragnąc pod­
nieść uprawę i uszlachetnić gatunki, a wzią­
wszy pod uwagę doświadozenie kilku lat po­
przednich z jednej strony, ograniczy upri wę 
tylko do G-ciu wybranych okręgów, udzielająo 
"ipri.wiająeym różnorodnych ulg i ułatwień: 
daje bezpłatnie nasiona udziela zaliczę k. 
wszystkim uprawiającym w wysoko#:! 60 pr. 
wa^josci zbioru, wyznacza premję za staranną 
oprawę tym, którzy uprawiają na obszarze 
powyżej 1 ha, przyznaje długoterminowe po­
tyczki na budowę suszarń, wreszcie utrzymu­
je instruktorów.

W  roku bież. Dyrekcja Polskiego Mono­
polu Tytoniowego posuwając się konsekwen- 
'nie w obranym kierunku, zarządziła nowe u- 
dogodnienia w tej mierze. Mianowicie wpro 
wadziła zasadę, że kto weźmie poa uprawę 
pęz-ynajmnięj 2500 m. kw. oraz założj ';zy, cie 
płe rozsadniki do wyhodowan a na tę prze­
strzeń rozsady, to znaczną część zaliczki otrzy 
Mnje już z chwilą pozwoktina na uprawę.

Stopniowa i systematyczna praca Dyrek­
cji Folskiego Monopolu Tytoniowego zwolna 
przynosi widoczne plony, gdyż z każdym ro­
kiem zwiększa się przestrzeń uprawy tyto­
ni”  i podnosi się dobroć i wartość liścia ty­

toniowego. wyhodowanego w Polsc
PROLONGATA N IEW YK O RZYSTA­

NYCH z e 7 v\ o l e n  p r z y w o z o w y c h , iz ­
ba przem. handlowa podaje do wiadomości, że 
stosownie do wydanego zarządzenia Minister­
stwa Przem. i Handlu, dotychczasowy sposób 
prolongowania pozwoleń przywozu nległ zmia 
u !e. Uwzględnione będą mianowicie tylko po-

Niemd rozkazu bielenia 
płotów po wsiadł.

W  wielu miejscowościach władze admi­
nistracyjne domagają i ię od ludności w iej­
skiej malowania i bielenia płotów- Należy 
przypuszczać, żo rzaiządzema powyższe mu­
siały był wywołane mylm, interpretao;, je ­
dnego z ostatnich okólników p. ministra 
spraw wewnętrznych, zalecających malowa­
nie, opatrzenie i tynkowanie po wsiaen do­
mów mieszkalnych, aby w ten sposób zapo- 
wnió im należytą hygienę, ciepło ! uodpor­
nienie przeciw ogniow... O malowaniu i lotów 
po wsiach nie było mowy, przeciwnie — 
szerzono zawsze propagandę w kierunku 
zastąpienia ich ogrodzeniami z żywopłotów.

Nie choąfc, aby nadal władze administra­
cyjne zmuszały ludność do ^wykonywa jiia 
nieistotnych przepisów, p. minister SkładLo- 
wski przesłał w dniu 7 hm. do wszystk Ich 
Wojewodów specialny telefonogram z pole­
ceniem natychmiastowego powiadomienia 
podległych im urzędów, iż malowanie pło­
tów po wsiach nie jest obowiąrkit.m ludności 
1 zmuszać je j do tego nie należy. O tern, czy 
wszyscy zastosowali się do rozkazu p. mini­
stra. mają wojewodowie zameldować p. mi­
nistrowi dnia 12 hm.

Ze sceny.
(W ystępy gościnne w „Cyruliku Sewilskim".)

Rossiniego „Cyrulik Sewilski* należy do 
tych bardzo nielicznych dzieł operowych, ktÓJ 
re mimo ustawicznie dokonywującej się zmia­
ny w kierunkach, jakicm i bieży muzyka, po­
zostaną szezególnie ulubione. Zawdzięcza to 
niesłychanej melodyjności i naturalnemu^ ko­
mizmowi, przopajającemu sytuację. Grać go 
Idobrze, znaczv zmobilizowawszy cały potrze-

danir o prolongatę złożone najpóźniej w cią­
gu 14 dni po wyekspirowaniu ważności pier­
wotnego pozwolenia, wydanego za normalną 
opłatą manipulacyjną. Podania o prolonga­
tę złożone w późniejszym terminie me będą 
uwzglęuniane, leo* traktowane jako nowe po­
dania. Pozwolenie przywozu może byó prolon 
a owane tylko jeden raz na przeciąg dalszych 
8-ch miesięcy.

REEOEMA JS T A W Y  O PODATKU O- 
BR< ITOWYM była przedmiotem obrad komi­
sji podatkowej Izby przem.-handl. we Lwowie, 
która odoyia się dnia 3 bu pod przewodnic­
twem r. Thoma. Po wygłoszeniu referatu 
przez konsulanta podatkowego Izby dr Mun­
da rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusja, 
w której wzięli udział prawie wszyscy człon­
kowie komisji. W  wyniki' obrad wypowiedzią 
no się 1) za pobraniem powyższego podatku 
tylko raz, a to przy towarach krajowych u 
producenta, zaś przy towarach zagranicznych 
na granicy celnej; 2) na wypadek n'euwzględ 
nienia tego postulatu, za utrzymaniem zróż­
niczkowanych stawek Dodatku w ten sposób, 
by przy sprzedaży towarów spożywczych o- 
raz przy hurtownęj sprzedaży wszelkich in­
nych towarów wynosiłastawka poaatku tylko 
pól proc. przy drobnej sprzedaży towarów, 
z wyjątkiem spożywczych, 1 proc. zaś przy 
prowizji, uzyskane srzy sprzedaży komiso­
wej i przy pośrednictwie handlowem 2 i pół 
proc.; 3) za skontyngentow«,nieir, podatku w 
ten sposób, by rząd na każdy rok podatkowy 
ustanowił kontyngent, któryby nast pnie cen­
tralna komisja kontyi gentowa w Warszawie 
rozłożyła na poszczególne Izby Skarbowe; 4) 
za zniesieniem świadeetw przemysłowych lub 
przynajmniej za wurowadzenlem ośmiu k-nte 
goryj świadectw przemysłowych dla handlu.

bny aparat ...bawić się samemu dobrze — na 
scenie. Jeśli artyśol potrafią wydobyć i sie­
bie naturalny humor — urzedstawienie bę­
dzie na pewno idi tne. Mam w-ażenie, że 
wczerojsze naieżah wlasule do taiegorji 
tych nie sztucznie robionych, ale oełnych na­
turalności ekspfizyoyj i dlatego mogę stwier­
dzić. że w cyk ui dotychczasowych przedsta­
wień operowych zajmuje bardzo poczesne 
miejsce. Zasługa w tern zespołu solistów (chó­
ry m ogłyby być trochę ruchliwsze zwłaszcza 
w akcie II-gin 1 Ill-cdm), który dohrze do­
brany dał przedstawienie najzupełniej zado­
walające.

Prym  wiodła w tym zespole Ewa Ban- 
flrowska - Turska. Dała przedewszystkiem 
zupełnie odmienne ujęcie postaci, aniżeli u- 
przednio. Dużo figiarniści, temperamentu, 
te: tycznośoi, dużo wdzięku, sporo rezulutno- 
ści i stanowczości złożyło się na rysy cha­
rakterystyczne Rozyny, ujm ującej i dosko­
nałą gj.ą sceniczną i przepysznym śpiewem. 
Artystkę słyszałem 'w  tej partji wiele razy 
i .rucham ej zawsze z najpełniejszem zado­
woleniem. To jest prawdziwie, bez żadnych 
zastrzeżeń piękne, a je j świeży, ślicznie 
brzmiący, arcykunsztowny w misternośeiacb 
koloratury głos nadaje się do tej partji jak- 
n; bardziej. Wkładka w akcie Ili-cim  była 
zaśpiewana uderzająco pięknie. Partnerem 
artystki był również gość nasze; sceny p. 
Piotr Rajczew. Głosowo rozwiązał partję lir. 
Almavivy (mimo mącącej do newnego stop­
nia wrażenie, dającej się jednak wytłóma- 
czyć mieszaniny językowej) bardzo ładnie, 
głos brzmiał dob~ze. większe arje i wkładka 
w akcie lll-c lm , którą podobnie jak p. Ban- 
drowska - Turska musiał powtarzać, była za­
śpiewaną z doskonałem poczuciem kantyle­
ny. Pou względem scenicznym dał artysta 
postać świetnie ujętą, bardzo żywą, trakto­
waną bardzo finezyjnie, doskonałą zwłaszcza 
w dwóch ostatnich aktach. Odskok między 
partją Alfreda w Trąyiaeie a wczorajszą par-

tją fcvł bardzo znaczny (w innych partjach 
artysty ti ;go. niestety, nie słyszałem nie bę­
dąc na R igoiscir z powodu dnia zadusznegu 
(uw iżrm, ze jestto jeden jedyny dzień w ro­
ku, który r a leży komu innemu), na Cyga- 
nerji zas nie uyłern, ponieważ Sekretarjat 
Opery stwierdził, że bilejy redakcyjne sp n-'D- 
ważne, co jest może o tyle dziwne, że opera 
idzie w tygodniu wogóle trzy razy. Porównu­
jąc zatem _ te dwie słyszane partje muszę 
przyznać pierwsz eństwo wczoraj śpiewanej. 
Drem Bartolo był p. Tokarski z Warszawy. 
Dal trochę odmienny typ, niż go się zwykle 
Bp' tyka. Jego Bartio był., zły. Czy jest to 
ujęcie bezwzględnie trafne — rzecz dysku­
sji, ri( od tijąło wszrkże gry^ pozostałych 
artystów, jakkolwiek osobiście wolałbym tę 
postać inną. W ieooj gijerliwości, a mniej 
zbyt wielkiej energji byłoby wyszło ujęciu 
na korzyść. Głosowo rożwiązał swoją partję 
przeważnie dobrze, Pozosta — to starzy na­
si znajomi w tej operz" W ięc bardzo dobry 
jako Figaro p. Cyganik, nie ustępujący iu 
w partj5 Don Basilia p. Tarnawski i p. Hin- 
glerówna równie dobrze wywiązująca się 
z partji Marceliny.

Wrażenie ogólne bardzo dodatnie. Oby 
było dobrym prognostykiem na przyszłość.

Prof. Lesław Jaworski.

Program ratijokoncertów.
WTOREK, 13 LISTOPAD A, 1928.

W A RSZA W A . Kom : 11*56; 15*00; 19*00;
22 00.

Od.: Przegl. poi. zagr 15*20, Nadpr. 15*45; 
Sportowy 1710; z Katowic 17*35; Rozm. 18*55; 
Telewizja 19*30; Nadpi. 20*00.

K .; Mu: gran L6‘00; Muz. lekka 18*00; z 
Mięa^ ię rodowy 20*30.

K RAK Ó W . Kom.: 12*00 ;15‘00; 19*10; 22*00.
Cci.: Dla rodziców 17*10; Rozm. 18*55.

P o Piart izym rozbiorze Polski 17*35- (t) 19‘80.
I.: Muz. gram. i2‘10; z Warszawy 18*00; 

Mi ęd zy rr ar to do w v 20‘B0
KOZNAN. K om .i 14*00, 20*20; 22*00.
Od.t Glmn por 7*00- Kurs jęz franc. 17*85 

z W ystawy Powsz. 19*00; Nadpr. 22*00.
Pruecia prawnicze 19'20, W yspy Kanaryjskii 
19‘4o.

K .: Muz. gram. 13‘0u; Kameralny 18*00 
Miedzynarodow- 20*30; Muz. tan. 22*40.

RATOW JOE. Kom.: 1545; 16*55; 19*10; 22*0
Od.: W ykł. hijC poi. m 0 ;  z Krak. 17*35; 

Ropa naftowa 19*30; Szkoła pracy 20*00.
K .; Muzvk. gram. 1C*00; Z W u-szawv 18*06 

Międzynarodowy 20*30.
WILNC. Kom.: 11*55; 19*00; 22'tJO.
Od.: Chwilka lltew. 16*10; Kurs jęz. włosk 

16‘3C. Mała skrzyneczka 16*45; Współcz. poezja 
1 u, z Katowic 17*35; O litewskich Tarżanach 
18*55- Dalmacja 19*20; Rozm. 20*00.

K.: Z Wnrsz. 18*00 .M jfy jąyooJow y 20*30;

K R O N IK A  RAD JO W A.
(o) W  minioną niedzielę polskie radjosta- 

cje  nadawcze pracowały przez cały dzień nie­
zmordowanie, za co należy się im pełne uzna­
nie. Mieliśmy przez to sposobność być uczest­
nikami wielkiego święta Niepodległości Na­
rodu l licznych Akademij z tej okazji tak w 
same.i stolicy, jak i w głównych miastach Pol 
ski. Podnieść irzeba, że speaker warszawski 
krótko, ale bardzo obrazowo przedstawiał prze 
bieg uroczystości mówiąc o wszystkiem, co mo 
gło się przyczynić do zobrazowania całości. 
W ten sposób radjo«łuchacze odnosili wraże­
nie brania bezpośredniego udziału w uroczy­
stościach. Na podkreślenie zasługuje też fakt. 
że stacje telegraficzne wcale nie zakłócały 
m dycyi, które przez to wypadły jasno i czy­
sto.

Naczelny red a k tor:
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor :
JÓZEF K R ZY SZTO FO W IC Z.
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Nlnlejszem podajemy do łaskawej wladomołd, Ił objąllśm]

Generalne Przedstaw icielstw o na Polskę
WYROBÓW FIRMY

Wielkopolska Fabryka Okuć i Zamków Samochod.
„ W Y Y V  O K “  wP. znaniu u l.Kopernika4

Zapewniamy skrupulatne wykonywanie powierzonych nam zleceA, które prosimy skie­
rował pod naszym adresem lub do wyże] wzmiankowane] firmy.

Polecając slą życzliwemu poparciu, piszemy slą z wysokiem poważaniem

Fournitures Gćnćrales pour l‘ Automobile
K .  &  L .  K A H N

25. Rue de Ylllejust — Parls — XVI.

Specjalistka chorób skórnych woner. I kosmaty a

Dr. LaurasFullenbaum
b. seKund. klinik wtęd. i Szpita . Państw, we Lwowie, 

ord. od 12-1 i 3-6 pop., Słowackiego 8.
Specjalista chorób skórnych I we. ■ rycznvcl,
l i r  H n l r l c i n in  b. "lew. kl*n. wied i beri. 
U l .  LiUlUOLBIII ord. od 10-12 1 2-1, « niedzi-.e 
1 święta od 9-1 Kraszewskiego 8. Tel. 31-42. 41691

sarca I żołądkaS p e c j a l i s t a  chorób płuc,

Dr. Ff .Kf HAHN
GRÓDECKA 46. PrzoSwietl. Roantgerem.
Dr. REGINA R E I C ^ E N S T E I N - N A O L  f  ,W A
ord. w choi obach skóra., wener i kosmetyce dla 
kobiet, PLAC HALICKI 7 (nad Kaw. Ce lcralną). 
Teiaf. 31-30. Lampa kwarcowa i djathermia. 4671
Specjalista chorób dróg mocz., wanar. * >kórn.

Dr. I. LSwenheck (obok  Rynlm ),
telef. 48—11, ord. od 8 -9  t 8—5. 4668

Specjalista chor. wener. I skórn. oraz kosmetyki

Dr. SCHWARZ “ K,,r
Leczenie plam, brodawek, włosów elektrolizą, diater. 
mią i lampą kwarc. Bezoper. usuwanie żylaków.

IJRECZ Z CZESKIM 
BERETEM !

Uczni nwae i Uczenice!
Nocie tylko berety wyrobu polskiego

l-szej KRAJOWEJ FABRYKI KAPELUSZY

RUDOLFA NEUWEL7A we Lwowie
bo lepszy, tańszy a swojski. 48is

Lekarz Państwowego Szpitala Powszechnego

Dr. Emil Rosenberg łieimartSKa 24.
L eczen ie  lam pą kw arcow ą. Tel. 53-02. 42371
CHORZY NA P Ł U C A  I ASTHMĘ.
Z;
klauna lęka. sk 
Prof, Kubna.

Apparate Gdańsk. 4583

Jazadać za nadesłaniem portorjl oezpłainą do- 
tładną lekarską broszurę o masce oddychające, 

G eselschaft ftlr Me il inlsohe

V  KAŻDEMU BEZ PORĘKI 1  1
sprzeda KA -TE “ ut" S0B,ESK,EG0 12111 m i le lef. Nr. 43-39 4673

m e b l e
wszelkiego rodzaju na długoterminowe spłaty.

PIECE! 
PIECE! ® 
PIECE! * 
PIECE!

POLSKI FABRYKAT

F. Rentschner
37 LEGJONÓW 37

+ BacznoSC F . Męż­
czyźni I Chrońcie 
swe zdrowie; używajcie 

dowodnie najlepsze fran­
cuskie prezerwatywy

„ D E U  X F 0  I S"
Na prowincję dyskretną 
wysyłkę za zaiic*kąusku­
tecznia odwrotnie Dro­
geria L. WFTTMALA,
Lwów — Kazimierzowska 
19. róg Rzeźni ckiej). Od- 
sprzedawcom rabat. 4466

PerlmutterkiUltramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą far­
bę do bielizny, wapna I celów malarskie . —
Odznaczona na wystawach w Brukseli, Medjolanle 
i Paryżu złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

iSSuSL Nowości dla Pań i Panów
w olbrzymim wyborze poieoa fapryczny skfad su­
kna Jan daliach I Syn, Lwów, Rym k 33 4303

F Ł ACHTY

I. KONRAD

NIEPRZEMAKALNE
ZAGRANICZNE 

W WIELKIM WYBORZE
L w ów , u lica  H etm ań­
sk a  22, teL  49-83. 42701

Znany ze soliJnoScl RaTALNY DOM 
MEBLOWi  M0 NZER,  Rejtana I. 4
poleci. JADA l Ni B, SALONY SYPIALNIE, itp. 
O sobny odozla ł urząazeń niurow ych. 4759
Latarki karbidowe rowerowe od zł. 7'SO ręczne, po­
wozowe, straganiarekie 1 do traktorów. Latarki elek­
tryczne kieszonkowe, baterje 1 żarówki zapasowe, 
ijoleda w wielkim wyborze JAK B R ‘ SENMAN, 
Lwów, Akademie.. 26, Tel. 19-61. Zamówienia
z prowincji uskutecznia się odwrotnie. 4599
H U h T i ~m a w a r  d e t a l i

Polska Linia Lotnicza „At
R O 2 K Ł A D  L 0 T 6 V

* Ir._
Ze Lwowa do Warsza wy 
, , ,  Krakowa

Z VTarszuwy do Lwowa 
Z Krakowa do Lwowa

Czas odiotu
gods. 945

.  7-30
, 1 5 '-
.  11 ’30

Czas przyl,
godz. 12'45 

,  10'30 
,  18'00 

14-30
Z Warszawy bezpośrednie codzienne -połączenie do 
Gdańska - - Z Krakowa bezpośrednie codzienno 
połączenie do Wiedm-i. -  We wtorki, czwartki 
I soboty o go az. 7*49 odlot do Brna— Wiednia.

Komunikacja codziennie z wyjątkiem niedziel.
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mr mI O D
Prawazlwy pszczelny, z własnych pasiek, gwarantowany

Do n»ezyń
m i  m i  m i

Karpacki na płaca,
Wre®, astmę i skla-

..................
■Inny, deserowy, 

jasny, na żołądek .
Podolski I wołyń­
ski do pieczywa i 
do Jedzenia . . .  
w tnbkacL po 1 zł. i 0*50. Sprzedaż w unreie i detalu. —  „PSZCZOŁA" 
Spółdzielni® Pbzc«slarsy, Lwów, Kopernika 20 w podwórzu na lewo I. p.

Sklep otwarty od 9— 1 i od 3—7. 4822

sl. ał. ii, Btto 1 kg. zł

T40 18-90 tir—
I. T—

li. 6-«o

S — 12-— 20*96 4 —

45— 9"50 16*— 8 -

SZKŁO 
PORCELAN' 

KRYSZTAŁY
POLECA 42719

NOWO OTWORZONY MAGAZYN

ALEKSANDRA O N YŚ K A
Lwów. ul. HalicKa 20 (róg Wałowe]).

Zaproszenie
na Nodzwyczaiisu Walne Zgromadzenie 
członków Pierwszej WytwG.*ni ParasoinicreJ
jpółdz. zogr. oap. Lwów, Kazimierzowska 4 I. p„ 
które odbędzie się 25 listopada 7921 o godz. 3‘3C 
Aopołauiiin z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Zarządn dotychczasowych 
rzynnosci; 2) Rozwiązanie spółdzielni i ustano­
wienie likwidatorów. 3) Wnioski członków. 42555,

9

P R Z Y J D Ź  O S O B I Ś C I E
albo nadeślij charakter pisma swój lub 
zainteresowań ej osoby. Zakomnniknj 
imię rok i miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiee, ilość osób najbliższej 
rodziny, a otrzymasz szczegółową ana­
lizę charakteru, określenie zalet, rad, 
zdolności i przeznaczenia. Odpowiedzi na n;sczerze 
zadane pytania, jak równie! ho.oskop słynnego 
Uicdjum M -Ile Erigny —  bezinteresownie. I ec* na 
pokrycie kosztów .ogłoszeń wydatków pocztowych 

kar cela ryjoyc.i za’  jczyś zł. 2*— (można w naoi- 
k ;h poczt. Osobiści-} n-zyjmnje 12— 7. Protokóły, 
odezw y, podziękowania uajwybitjiejszycti os< is lo - 
Srfcy. W a rsza w a , »sych o-G rafoijg  3zy !Iar Sokol­
nik, R .dakcfa  „ Ś w it "  N ow ow iejska 52 m . 6. 4762

BacznoSći

U W  I E
wszelkiego rodzajn jakoteż kalosze I Śniegowce
po niebywale niskich cenach na dogodnych wa- 
runkac poleca Magazyn obuwia „L  E O NI A“  

L.rtw, ul. Bernsteina 18. 
Okazicielowi niniejszego nunjn udzielam 

S procent opustu z cen fabrycznych. 4254G

Baczność!

O

FABRYKA AKUMULATORÓW Ska z ogr. odn 
T e l . 2 9 - 1 8  L W o W  T e l .  5 4 - 1 7
Zarząd: ul. Sapiehy 6 Fabryka: ul. Kopernika 13 
wyrabia a k u m u l a t o r  do radja, automooilów, 
oraz uskutecznia naprawę i ładoyanie takowych 

szybko i po cenach umiarkowanych. 42538

Meble nj raty! MEBLE tapicerowane,
własnego wyrobu, najtaniej -w Ł i O h  i i T E U M ,

i e o n a  bapiehy 84, tel- 15—01. 4699

LO K A L E i
LO KALU  uukaoi na war 
stat meehani ano procy/,yj 
iiy, możliwie w uródinie- 
f e i n  Listj P ' - i  „W arsta*" 
do Adm . W iekn. <143!

M IE SZK A N IA  z n trz-m a. 
niem poszukuj miody 
urzędnik, katolik, przy u  
m itn j Intel, osobie — 
w onoliey Potockiozo, l i ­
stopada. Listy do A rm in : 
W iekn pod „M onopol". —

mu
M IESZK \N IE  -Jonocziii , 
snshe, obszerno, I  pokoju, 
knehnia, łazienka za w t  
zem r /  >ry do w ynajęc.t. 

Kolożnm ki. Batorego 34 A  
4242]

L O K A L  jklepowy za: a *  
do wynajęri... Tnform; rje  
ndzi “1 i cło loioielka, nlica 
Koralnicka 2, I . piętrr nr 
prawu. 42 1

r o k u  i kuchenka do 
—ynrięcia. Słoneczne. — 
2 minuty od tramwaju ,8' 
przy rogatee Gródeckiej —  
- *  dwuletnim czynszem. —  
Wiadomość: p. Kuczer, —  
Knlperkowska 1, (prac„w,. 
nia obnwia). 42669:

P O S?U R TTJĘ pokoju be: 
nebli albo pokoju z kuoh 

nia względnie 2 pokoje. 
Czynsz z y. Lie.y ud 

Tram waj" do Adm inLtr: 
W ieku. 42479

1EZDZIŁTNE młode mal- 
żjAstwc poszLKuje pokoju 
z kuchnią za roczn. czyn­
szem, dzielnica: IIalic ‘:io 
lub Łyezakowsl ie. Listy 
nod .Solidny" do Adm in: 
W ieka. 42611
UMIESZ* .ŻE N IŁ  dla pa- 
.lieni i z lepszego domu — 
(studentki, nrrś jnluzki) — 
z utrzymaniem lnb bez. — 
Fortepian. Zielona 32, —  
drzwi 4. 42645:

POKÓJ frout< rj nmebi. 
wany ula uwueb p«u od 
zaraz. Sw Antoniego 5 —
I. p. 42650:

W SPÓLNY pokJ, d a -tn- 
dontki, urzędniczki. Ulica 
Zbar&zka 2, parter prawy.

42651
DO W Y N A J Ę C IA  pokój 
1  knehnia u sześć mie­
sięcy przy nl. Janowskiej 
Nr. 73. 42659
ZA D W A  poi r>1e 1  knen 
rda lnb jeden użj a fciaJh
nią we Lwowi w nieście, 
Łam właścicielowi duża 
parcelę budowlaną słone­
czna przy stao.l Zimna 
W odę. Zgłoszenia Eęailja 
Arendt, Łyczakowska 4. — 

42661

itE ZliZIE TK Ł  małżeństwo 
starsze poszukuje stauoję 
sa miesięcznym czynszem 
lnb postdy dozorcy z do. 
brą poręką. Łaskawe zgło - 1 
szonia do Adm in. pod — 
„K olporter". 9379

DO W Y N A J Ę C IA  umeblo­
wany pokój tylko katoli­
kowi. L ist, pod O B do 
Adm. W iekn. 42545
POKÓJ 1  utrzymani ™ —  
lnb boi dla pań. Zyblikie- 
wicza 22 barter. 42722:

OLODNY pokój dla panie­
nek z otrzymaniem, ewen­
tualnie małżeństwa. Ooiią- 
ba 5, parter prawy. 425! I

I A  JM ANA śrńdm iećeie — 
3 pokoje, kuchnia, słone- 
czaj, komfort, pierwsze 
piętro, w innej dzielnicy 
na podobne lub więksi*' 
Listy pod .. 1 łottr zamia­
na”  io  Adm W iekn — 

J32*
raO iŁ T O W ) T Łit.i rlpłepo-- 
wy w Śródmieścia óbej- 
mnlaoy dwj* — - ni«
trzy pokoje, o sie ... tono 
we pi mice, od/dw ie ele­
ktrycznie oświecone 71 
rai da wynajęcia. Zglo  
szonia do Admimstracji 
pod „H an del". 42448

UMEBI 0 W A N Y  pokoik -  
przy inte1 rodzinie do v p  
1 ajocia. Kurków 3, II . p. 
prz.ni ganok, na lewo. — 

42723:
S O L n N T  na .lan o- u, 
ruesnkuje pokojn najehr 
tnioj J  4 ipr.di n a . Listy 

(.J „G m dzioń" do Adm: 
Wieka. 41785:
D W IL  f  >nki poszukuje 
pokoju. Listy do Admid: 
W lokn pou „Spokojne" — 

4*706:
IN TEL. paołonka przez 
dzień rajętn poszukuje — 
czystego mieszkania bez 
mirto przy rodzinie w 

órórfmieśeiu. Listy pod 
-foSeioJ”  de jzamini itr: 

W iekn. 42716:

ODDAM  jodu lnb dwu 
poLojown miemkanie —  
z komfortem, w centrom  
miasta, noble gorszej, na 
stanowisku. Listy P«Ł 
„Stateczny ‘ do Adn 11 sir: 
W iekn. G m '-
rO K Ó J dla studentov od 
15.  listopada. Pełczyńska 
Nr. 5 A . 1. p. 42313:

DLA .. icoob L-pozojnyct 
akademików nosauknte się 
ówa ładnie nmei 1 rwane 
.■"koje, oeobne w«tjae!e, — 
obsłnen i owe inladanię 
potrzeba od 15. listopad* 
lnb grudnia .Aety rot’  
„Podoie‘< do Adm . W iekn  

42639

POKOJU umeblował fo —  
z nlukrępniacon" wejściem  
bllrYo ertntri 1 miasta, -o  
s m 2 uje solidny, spokojny 
ki walor. Listy do Admin: 
W ieku pod .A ara* K “  —  

2651

PH7 Y JM Ę  panienkę kato­
liczkę - z  wspólne n.. <ik 1 
nie. Żrrłosz-sia: ni. Sykstn 
ska 48, tartor prawy — 

42539

STUDENTA na mieszka­
nie * wikism lnb ber , o 
sznknis się natyebnPsst 
(d: lęinleza Łyczeknn 7u >: 
Zgłoszenie de Administrs
efi i f t e h  pod „Cze u f  
eka” . 4216* ^

m a

fflŁ Y  BIU RO W E chcące 
wię nyYir*7,y 6 hf>!ąilcowo^ci, 
ora* hilansu bez kursu 
handlowego po<] gwaran­
cją mopą *ł<5 sgłfmirf. Za 
nadesłaniem kosztów M 
PTT- wyayla się odwrotni© 
sKerofltfły. Sr.walbe, Rewl- 
•tot ksiąg, PoanaA, Polna 
IŁ  4615

P O SZU K IW A N A  osoba — 
s szyeiera, prasowaniem J 
anajomo^cią gospodarstwa 
wiejskiepo. W arunki, odpi 
sy świadectw listownie do 
Zarsądn dóbr Nowe mia­
sto Ir, Przemyśla. 423Ó3

TOSZUKUJĘ noznia % po­
czątkami od 14 do 15 iat — 
wikt dostanie. pTacownia 
obuwia, Zielona Nr. 29 —  
Kazik. 41449

N A K L A D A C ZK I i nezenK 
oe poszukaj© drukarnia we 
Lwowie. — Zgłoszenia do 
Admin. pod .Pracowita**.

412RI
SŁUŻĄCY z trojgiem do­
rosłych dzieci poszukiwa­
ny. Najchętniej emeryt. 
Wynagrodzenie ora* ro- 
mieezkanie, opal, światło. 
Drukarnia, Piekarska 17, 
między Ib—13. 4*2288

BIURO Maohniewakiej — 
Kopernika 22, poszukuje 
ekonoma kawalera, kucha­
rzy dworskich, bony, 
lęgniarki, kucharki, sła- 
tące. 41571
CHCESZ; OTRZYM AĆ PO­
SADĘ t Musis* ukończyć 
Ł arsy fachowe korespon­
dencyjne profeeoro Soku. 
łowieza. W arszawa, Żóra- 
wia 42. Kursy wyuczają 
listownie: buchaltorji, ra- 
©hnnkowobel kupieckiej ~  
korespondencji handlowej, 
ztenografji, nauki handlu, 
Trawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, niemieckiego — 
francuskiego, angielskiego, 
pisowni oraz gramatyki 
polskiej — Po nkońezenin 
świadectwo. — ŻĄD AJCIE  
PROSPEKTÓW , 4590

POTRZEBNA oaoba ro?^ 
fcądna, lat 18—25, sym paty­
czna o małych w ym aga, 
niaeh, która zajęłaby s ię  
5-letniem dzieckiem — z© 
sprzątaniem. W ym agane  
kilka klas i ładne szycie. 
Zgłoszenia możliwie z fo­
tografią, N ah iria , Sam­
bor, Kynek. 4773
DOCHODZĄCĄ * świade­
ctwami lub poleceniem i — 
przyjmę zaraz. Leona 8 a- 
Tiehy 67, III  p., strona le­
wa. Zgłaszać się między 
12— 4. 42.i28
POSZUKUJĘ czystą dzieW 
czynę do dziecka. Zgłosić 
się: Emilja Arendt, ulica
Łyczakowska 4. 42664
BLUZĄ C A  lepsza Polka —  
Totrzobna. Ś w iadectw a, — 
szy cie , w ym agan e. U lica  
D ą b row sk iego  13, m ioszk . 5 
Od 12—2 i 5—7. 42671:
POSZUKUJE się pannę 
lnb osobę starszą * kaucją 
jako sklepową do sprze­
daży pieczywa. Zgło6z*mi* 
w Piekarni Krakowskiej 
ul. Lwowskich Dzieci 23;

42673:

P A N N Y  do lat 18, przyj, 
m it fabryka mabawek — 
„Metali t“ Zradwórzańska 14 

42677:

ZDOLNA mani kurzyn tka 
sostume przyjęta wedl® 
umowy. Fryzjer, Gródecka 
Ni. 44. 42017;
POSZUKUJE się palacza 
do obsługi centralnego 
ogrzewania do Żyd. Dorna 
Akademickiego przy ul. 
Św. Teresy 26 A . Zgłosze­
nia w ■ofcrotarjaoi© w go- 
dżinach 13.90 — 14.36 —i

42587:

Skła«! fabryczny we Lwowie poważnego 
przedsiębiorstwa poszukuje

M A fZYN ISTKI
polski nie ...eckiej, oraz młodego energicznego 
SPZE1>\W CĘ obeznanych s branżą włókien­
niczą. Oierty z yciorysem pod „Poważne Przed- 
giębiorstwo składać A d m  „Wieku Nov.-.* 42657.
MŁODA sluiąon do ws*y- 
•tkisgo potraebna. Ulica 
fcykstuska 44, I I . piętro — 
na prawo. 42697:
A K W IZY T O R Ó W  -  ZA  
K A U C JĄ  dla rierw sronę  
dnego artykułu domowego 
na wojr wództwo lwowskie 
stanisławowskie i tarno­
polski©, poszukuj© firm a  
M. K ism ki, Lwów, ulica 
Kopernika 4. 42681
AGENTÓW  do sprzedały 
towarów bławntuych na 
r<łty aa gażą i prowizją, 
przyjmie się. Wiadomość. 
Biuro drionników, ulica 
Hetmańska 22. ^ 702:

LEŚNICZY lub agronom  
w charakterze zawiadow­
cy wydzierżawiou©go m a, 
jątku aarar poemukiwany; 
Odpisy pod „M^ydzieria- 
w1ouy‘’ do Biura dzienni­
ków, Jagiellońska 7. 42718;

D O ZO R C A  u m ie ją cy  d o ­
brze fro te ro w a ć  posadzk i, 
s.cstanie p rz y ję ty  ty lk o  do 
sprzątan ia  p rzez  cały 
d /ie ń  W ia d o m o ść : F . Mo* 
«v.kowicz, u l. K o łłą ta ja  2, 
a lbo  „l^ a g a te la "  u l. Rej- 
tnua 3. 42559:

LDOLNE hatoiarki potrze­
bne. Łyczakowska 14, — 
pracownia haftów. 42544
B U C H A L T E R A  b ilansi-
sty Polaka wybitnego ko­
respondenta polsko _ oie- 
miocko - franeaskiego —  
administratora i organiza­
tora około lat W przyjmie  
firma handlowa. Oferty s 
podaniem warunków, do- 
tyehc7aaowej praktyki itp, 
do Diura ogłoszeń „P o­
stęp** Zyblikiewicra 5 pod 
..W ybitny Buchalter A d­
ministrator*. 42720
SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
zwinna, * dobremi świade­
ctwami do dwojga osób 
poszukiwana; ,Nowa Re­
klam a*, Lwów, Batorego 
26. 42712;

POSZUKUJĘ młodej, czy­
stej poflługaczki % dobre­
mi roJcecuiami. Zgłaszać 
się między 5—5, Listopada 
Nr. 17, II . p ., na lewo. — 

42554:

C Z E L A D N IK A  k ra w ieck ie  
g o  przyjmie pracow nia  
krawiecka, Lenartowicza 3 

42548

P R A K T Y K A N T  aostanie 
zaraz przyjęty. Baron, en- 
kiernio. Zyblikiewie*n 43;

42576:

ROBOTNICE poszukiwane 
do fabryki tasiemek; Pier­
un hseństv.o mnją ro b otnic«  
k tóre  p ra co w a ły  w intro- 
l ig a to r n i, fa b r y ce  n ici luk 
tk a ln i, m ieszk a ją ce  w g ó r ­
nej części Ł y cza k o w sk ie j, 
a k tóre  cośk o lw iek  ro zu ­
m ie ją  po n iom ieek n . Z g ło ­
szen ia  osobiste natych- 
m ?ast p rz y  n licy  M ecrn e j 
n .  42711.

P R A C O W N IA  abażurów  — 
p rz y jm ie  dziew czyn k ę  za 
dobrem  w y n a grod zen iom ; 
L w ów , H ofm an a  30, Kloł- 
m an,____________________ 42721
S Ł U ŻĄ C A  do 8 le tn ie g o  
d ziecka  i do w szystk ieg o  
bez go tow a n ia  — zostan ie 
p rz y ję ta ; P iłsu d sk iego  20; 
p a r te i. 42736.
SAMODZIELNE —  tylko 
pierwszorzędne siły przyj­
mie Berkowie*owa, Kra  
sickieh 18, II . p. 42737.
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s s& h ira i
2 P O K O I u m ob low a n ych , ' 
7 k om fortem , na p rzecią g  
2 ty g o d n i, w p ierw szej po_ 
łow ię  grudn ia  p oszu k u ję . 
"W iadom ość: A brah am olk ;
ul. 3~go M aja  2, K on su la t 
czoch osł. 42(192:
PO K Ó J fron tow y , osobne 
w e jśc ie , łazienka , starsze­
mu pan u  ch rześcija n in ow i 
zaraz  do w y n a ję c ia . U lioa  
Z drow ie  11, lew y  p a rter ;

42716:
S T A R S Z A  sam otna w dow a 
p rz y jm ie  na m ieszkanie 
in to l. p a n ią  k szta łcącą  się 
lu b  b iura listk ę . L isty  pod  
„S p o k ó j4* do  A ćm . W iek u  

42662:

DEZTN TEP.LSOW N IEt N a­
p isz  im ię, nazw isk o, m ie ­
siąc u rodzen ia , otrzym asz 
darm o broszu rę, określon ie  
ch arak teru , zd o ln ośc i, prze 
znaczenia . P oznasz kim  j e ­
steś, kim  b yć m ożesz. — 
A d resu j: W arszaw a , R e ­
d a k cja  „W ied za  Tajemna** 
skrzynk a  p ocztow a 571. Za­
łą czy ć  znaczek  pocztow y  
na p rzesy łk ę . 4760
T O W A R Z Y S T W O  K a sy n o , 
we w  C 7ortkow ie, w y d zior  
żaw i b u fet od 1. grudnia . 
O fe r ty  z podaniem  w aru n ­
ków  n ad sy łać do  15-go l i ­
s topada . A d res: L udw ik
G rzybow sk i, C zortków . — 

4775
A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  — 
p rzy jm u je  panie. U lica  
G ródecka  49, I. p. 42015

Nowość!!! Zdjęcia ślubne
przy reflektorach aa wzór zagranicznych w yko­
nuje Atelier fotograficzne „VENUS“ , Lwów —  
ulica Roraanowicza 1. 11 telefon 38 08- '
PO K Ó J u m eb low an y , ze 
J «a a u c i i op a lem , bez 
w iktu  ula p an ien ek  przy  
sam otno! r a m  zaraz do 
v. y n a ję c ia . SoDif.zkiego 10, 
(ilaw rn  K ró lu w f1-a) parter 
drzw i nr. G, od godz. 5 
p op ol. 0370
r o g z r K U J Ę  d w óch  p ok oi 
s  ku ch n ią  p o —Jłdana la - 
J o n k  n a jch ętn ie j w  oko 
l ic y  L istop ad a  lu b  P oto ­
ck ie g o . W aru n k i do um o­
w y . P córea  llc tw o  pożąda ­
no. L isty  d la  L . K . do 
A dm . W ieka. 42700:
P O S ZU K U JĘ  c z y s te  )  ]  o- 
k oika  p rzy  Inte rod z in ie . 
L isty d la  „P a n i “  A d in in : 
W iek u  42678:

P O S Z U K IW a M  p o k ó j ka 
wal^raki, »  r t jś c le m  od 
k la tk i, — alekon loczn ie  w  
ś ró d m ie '" iu , T-gloszeuia
p od  „N le k r ę p n ją o y o  A dm . 
W iek  ■ 42732.
f .A D N T  p ok ó j w e jśc ie  z 
k latk  xo* d o w e j; M od izo- 

ew sk iei l la ,  I I .  p. Iowo.
° .........  “ 42734.
M AŁŻEŃ STW O  poszuk u je  
jed en  lu b  dw a ro k o je  z 
u ty c ie m  kuchni p rzy  sa- 
frotnelj osobie  pod „G ru ­
dzień** do A dm . 42735.

FlbZMAlTEj
N A  Ś L U B Y , W E S E L A  — 
Z A B A W Y , E G Z A M IN A  — 
W Y P O Ż Y C Z A L N IA  w szel­
k ich  u b iorów , p raoow n la  
k ra w ieck a , w szelk ie  p rzo- 
ra b la n ia  i n a p ra w y ubrań 
P od w a le  1, Sozańskl. — 

42529

W  B A N K A C H  Zastaw ni 
c z y c h  zastaw ione kosztow ­
n ości w y k u p u ję , dop łacam  
n a jw yższą  w a rtość ; atare 
yęby  k u p u ję . Zakład zega r 
m istrzow ski A nstre ich er — 
K azim ierzow sk a  5. 42591
A K U S Z E R K A , p rzy jm u je  
p a n ie . W ałow a  27, parter 
p ra w y , przez podw órze . — 

41709
K A S E T Y  na srebro , fu te ­
ra ły  na instrurr.enta lekar 
a ide , m uzyczno, w yk on u je  
od n a w ia . K u czob iń sk i, —  
in tro lig a to r . O rm iańska 27 

42211
K R Y N IC A , p en sjon at ś li­
czn ie  p o łożon y , b lisk o  no­
w y ch  hizienok — p e łn y  
k o m fo r t , w yd zierża w ię  na 
sezon  z im ow y ew en tu aln ie  
i le tn i. Z y b lik io w icza  16, 
I . p.____________________42347

Z D J Ę C IA  fo to g ra ficz n e  — 
w sze lk ieg o  rod za ju  w y k o ­
n u je  w ed łu g  n a jn ow szy ch  
z d o b y cz y  tech n ik i fo to g ra  
fie zu e j A to lłie r  fo t o g r a f i ­
czne VY E N U S “ , L w ów , — 
R om a n ow icza  11, — telefon  
ÓS—03 41943

A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
panie. Joza fa ta  N r. 3, — 
p a rter , drzw i S, Deutsch- 
man. 41894
F O T O G R A F  J E  do leg ity - 
m acy j w y k on u je  w  p rze ­
ciągu  k ilk a  godzin  A te llie r  
fo to g ra ficz n e  ,,V E N U S 4‘ , 
L w ów , R otn an ow icza  11. — 
telefon  38—OS. 41944
P R A G O W N IA  F U T E R  M l. 
chała  M A L C A , G ródecka 
1. 36, I I .  p., — w yk on u je  
w szelk ie  rob oty  kuśnier­
skie so lidn ie  i po n a jn it  
saych cen ach . 40180

35 ZŁ. K U R S  w L w ow sk ie j 
Szkole -Stenogrufji Dra 
M esusego, L ektora  Un'.wer 
sv tr lu . P oczą tek  14-go listo  
pada. W p is y : K yuek  25 — 
sklep. 4118J

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion y  
dow ód  osob is ty , w y staw io­
n y  przez  U n iw ersytet J a ­
na K azim ierza , R om an 
W eso łow sk i. 42-341:

N O W O C ZE SN Y SA L O N  
T A N E C ZN Y  ul. Chrzanów  
sk io j 11, p rzy jm u je  w p isy  
od 6—8. 42227

U N IE W A Ż N IA M  zgub ioną  
4 listopada  1928, w Stani­
sław ow ie książkę w o jsk o ­
wą na im ię M oses T urk i, 
B uc7aez, n r. 1903. 4813:

S T E N C G R A F J I w yucza
listow nie  n a jd o sk o n a le j: 
Instytut S ten ogra ficzn y  — 
W arszaw a , K ru cza  26; — 
K sięga rn iom  przesła liśm y 
d ziew ięć różn y ch  w y d a w ­
n ictw  W ojn ara . Ż ąda jcia  
ok azan ia ! 4708

i R U D O L F  SU C H O M EL — 
un iew ażn ia  książkę w oj 

| bkową P . IC. U* L w ów  — 
| p lu ton ow y 40 p. p. 42436

ŻE G IE STÓ W , parcela  b u ­
dow lana , w ładnom  p o ło ­
żeniu zaraz do sprzedania . 
Zg łoszen ia : H och hauser — 
Żegiestów . 47775
W IL C Z U R  sy b e ry jsk i 8— 
m iesięczny do sprzedan ia ; 
Z n iesien ie , dom  P o cz ty  — 
I. p ię tro . 42696
N A J P IĘ K N IE J S Z E  Z A P A  
GHY1 P e rfu m y , w od y ko- 
lońskie na w agę. P E R F U - 
M E K JA  F E D E R A , L w ów , 
Sykstuska 7. 41201

J E D W A B IE , w elw ety  % 
Inne m a terja ły  na sukni* 
i pod szew k i, n a jta n ie j — 
B L A U S T E IN , W ałow a  11;

40591
F U T R O  podróżne, b aran i­
ce , kup ię . K u rk ow a  17, — 
p a rter na lew o, m ied zy  
4 a  5 p op o ł. 9374
K U P U JE  I sprzeda je  an ­
tyk i, d yw an y  peiek ie , 
p łacąc" n a jw yższe  cen y  —  
SCHULBERCr, T rzeo iego  
M aja  15. - 42410

m im u
Z D Y P L O M E M  am eryk a ń ­
skim udzie la  kursa k ro ju  
i szy cia  pod  g w a ra n cją  — 
p r z y jm n je  cod zien n ie  pani 
T erleck a , Sw. Z o f j i  56. — 

42541

K o ł d r y  w e ł n i a n e  i p u c h o w e ,  K o c e ,  
M a te r & c e  w ł o s i e n n e ,  P i e r z e  w i e j s k i e ,  
P o d u s z k i  — K a p y  — D y w a n y  - -  F ir a n k i

w  o lb rzy m im  w y b o r z e  p o le c a  zn a n y  M agazyn  P o śc ie li
W l  ^  V  T  g i l  C  f i  f l  L w ów , u lica K op ern ik a  1. 3.

■ I i_  i  L  u  9 L  U  U  Cennik* d arm o. J2686

R O D O W IT A  W ieden k a  —
udziola  k on w ersa c ji n ie ­
m ie ck ie g o  oraz le k c ji g r y  
na fo rtep ian ie  I sk rzyp ­
cach , hzopa, ul. P olna  7;

42534:

N IE M IE C K IE G O  w yuoza 
szybk o , gru n tow n ie , absol 
went germ n nistyk i, kon- 
w orsa cja , k orespondencja . 
L isty  pod  „G erm a n ista 4* 
do A d m . W iek u . 42704:

A K U S Z E R K A  W agn erow a
p rz y jm u je  panie. U lioa 
S ob iesk iego  SC, parter. — 

41701
A K U S Z E R K A  L utkow ska, 
p rzy jm u j*  panie. A snyka 
Nr. 9, drzw i I , parter. — 

39491

S Z A T N IA , B rn jerow sk a  3, 
w y b ija  w zory , poleca  p łó ­
tna na ro b o ty . 42492
F O R T E P IA N  do ćw iczeń . 
Z ie lona  32, drzw i nr. 4;

42644:

E CO LE  FRANCAIS, u lica  
B atorego  54. K on cesjon ow . 
szkoła  o b cy ch  ję zy k ó w , —  
p isan ie  na* m aszynach , — 
s te n o g ra fja , b u ch alter ja . — 

42688

F IL O Z O F , b y ły  ce lu ją cy  
g im n a z ja lista , poszuk uje 
le k c ji. L isty  do A d m in : 
W iek u  p od  „K orep ety tor*4.

42689:

U N IE W A Ż N IA M  książecz- S P R Z E D A M  płaszcz dam ­
kę w ojsk ow ą , w ystaw ioną  ski astraoh an ow y, z u p e ł. 
przez P . K . U. J arosła w  nie n ow y aa 160 zł. — 
i le g ity m a cję  ak adem icką , i K raotterow a , G rodzick ich  
W a w rzyn iec  D y rk a . 42691 | N r. 2. 42717:

ZG U B IO N O  le g ity m a cję  
n a u czy cie lsk ą  na nazw isk o 
S te fan ia  M adejska . Ł aska­
w y  znalazca  zw ró c i: M a­
d ejsk a , H ofm an a  30. 42611

DO sprzedania  w  Z im nej 
W od zie  dom  i 3 m org i p o ­
la , n iedaleko s ta c ji. W ia ­
dom ość w m ie jscu , A n ­
drzej Sała  m aszyn ski. 42560

F U TR O  płaszcz do sprzo- 
nla. W ia d om ość B ou rla r- 
da 4, p arter, w e jśc ie  z u-> 
l ic y  ob ok  bram y na p ra ­
w o. 42727,

S Y P IA L N IA  orzech ow a ; 
ga rn itu r  d yw an ow y i in­
no m eblo  do sprzed an ia ; 
C zęstochow ska 36; W iado­
m ość u d o z o rcy . 42728.

U N IE W A Ż N IA M  skradzio^ 
ną książeczkę w ojsk ow ą  
w ystaw ioną  przez P . K . 
U. S am bor, na nazw isko 
A ntoni S k rzy p ie c , F el- 
sztyn . 4774

P R Z Y JM U JĘ  na lek cję  
fo rtep ia n u  z  ćw iczen iem . 
L is ty  p od  „Ćwiczenia** do 
A dm . W iek u . 42694:

N A U C Z Y C IE L K A  do ła c i ­
n y , m atem atyk i, poszuk i­
w ana ew ent. g im n a z ja ­
liście a. R e jta n a  4, p ierw sze 
p iętro , od 4— 6. 42698:

Kuphn-Siłftajj:,
D Y W A N Y  sm yrueńsk ie. — 
strzyżone ł ju tow e po ce ­
nach fa b ry cz n y ch . W A N K , 
pl. M arjaok i 5, I. piętro. 
_____________________________50

A M E R Y K A Ń S K Ą  GUM Ę 
do żucia  p o leca  — Jak ób  
B osen m an, A k adem ick a  26.

41431
DOM , 4 u b ik a cjo  wolne — 
sprzedam . F ran k i 11, W in - 
n ik i. Z  grzeczn ośc i: M at­
kow ska , na m ie jscu . — 

41734

Kor* ystajesa z okazji! |
Jedyn i®  K U R SY  SZOFEF.SKIE

J. HAITLNSERA
Lwów, Zielona 7 Stryj, 3. Maja 15 
wyazkulają doKłaan;„ i w lajkrót- 
3zym czasie. Początek 15. listopada.

W S Z E L R T Ę  m aszyn y  1 
urządzan ia  w chodzące  w 
zakres m łynarstw a , zaw ­
sze na gkładzie do n a b y ­
c ia  u M. S teinhausa , — 
L w ów , ul. G ródecka 10 A .

41588

N A P R A W IA , strzyże, c z y ­
ści d yw an y  persk ie, sm yr- 
neńskie, k ilim y  i fa b r y - 
czno prędko, so lid n ie , ta­
n io . B ork ow sk a , p lac B e r ­
nardyńsk i I I  naprzeciw  
H otelu  K rak ow sk ieg o . — 

V 42703:

G O B E L IN O W E  -  torebk i 
dam skie, n a jp ięk n ie jsze  — 
w y k on u je  fa ch o w o  jed y n ie  
Bara&ch. L w ów , p lac B er­
n ardyńsk i 2. T e le f. 59-53.

42713

SF Ó L N IK  do ren tow ne­
g o  p rzedsięb iorstw a  restau 
ra e y jn e g o , dobrze id ącego  
f.O lat, iiosznk iw any , g o ­
tów ka 3,000 zł. Z g łoszen ia : 
B iu ro  dzien n ik ów  R yn ek  4 
Przornyśl. 4817:

W D O W A  po p ro fesorze  — 
rob i sza le  w łóczk ow e ta ­
n io  i p ręd k o , udziela le k ­
c j i  fra n cu sk iog o  w s łow ie  
i p iśm ie (p oczą tk i). L isty  
pod  „P ro fe s o r o w a "  A dm :
W iek u . 42661: *

M i
R E C H E R O H E E  F ra n c a ’ so 
instrn ite  — In form a tion s  
,,Salon S ztu k i"  A k a d em i­
cka 28. 42687:

L E K C J I g r y  na fortep ia - 
p ian ie udziela  d yp lom ow a  
na n a u czy cie lk a  z e gza ­
m inem  państw ow ym . Zgio_ 
•zenia od 3—5 R om anow i- 
oza U . drzw i 5. 4Ż7ti.

DO S P R Z E D A N IA  duży 
kredens orzech ow y  % m ar 
m nrem . U l. Św iętok rzyzka  
Nr. 11 A . 42324

PRZERABIA i PUKRYWA
kołdry, m aterace. Materie na pokrycia w wielkim.

wyborze. —  Poleca najtaniej 42684 
K A Z. S K I B I Ń S K I ,  Lwów, ul. Kopernika 4. 
Telef. 51-10. Tylko naprzeciw Szkowrona,

K A M IE N IC A  I I . p ię trow a  
z p ełnym  k om fortem , — 
ogród k iem  i w olnem  trz y ­
p ok o jow ym  pom ieszkaniem  
o k o lica  P otock iego  zaraa 
do  sprzeda ma Zg łoszen ia  
„D olary** do B iu ra  O g ło ­
szeń , L og ion ów  1. 42932

1 ŁÓŻKO blaszan e 50 zł.,
2 łóżka blaszane z w k ła ­
dami po 69 zł., dw ie 
sza fk i nocne po 17 zł., — 
sza fa  dębow a 50 z ł„  2 f o ­
tele r o  15 zł. do sprzeda ­
nia. W ysp ia ń sk iego  18, — 
parter. 42695:

r jj«B ,a  r l n m w  w 70‘Vo wykończone, z nrzyzna- 
W m O  U U i l l y  ną na w ykończenie pożyczką 
długoterminową, do sprzedania.— W iadomość: ul 
W arneńczyka 6 ,1. p., między godz 5—7 pop. 42628
P A R C E L A  do sprzedania  
w d z ie ln icy  Ł ycza k ow sk ie j 
słoneczna p rzy  urządzonej 
u lic y , św iatło  e lek tryczn e , 
gaz 1 k a n a liza cja . W ia d o ­
m ość u l. Ł yczak ow sk a  98 A  

42601

K U P IĘ  odpow iodn ią  rea l­
ność, sp ła ta  2—3,000 z łp . 
roczn ie . O kolica  ob o jętn a . 
Z g łoszen ia  a dokładnem  
opisem , ceną do A d m in ; 
W iek u  pod  „Roalność**. — 

42581

O S ZK LE N I A hygjerrczre bufetów
dla Restauracyt Cukierń, Wędhniarń, bajecznie ta­
nio sprzedaje CawMkowsk:, l w ó w , Rutowskie-
£0 12, vis a yis K ościoła 00. Jezuitów. 4771

?n.SZTTKXJĘ atarazb, — 
zd oln ej m m ., m e j n i ;  łj- 
o io lk l p o lo n 's tk .. Zgoiazo- 
nia do A d m in is tra c ji pod 
„W y tra w n a 4'.  42735.

ZGUBY
B R A N Z O L E T K Ę  złotą  — 
d rog ą  pam iątkę, zgub ioną  
w sobotę w ioczorem , ła_ 
skaw y znalazca  zoohoe 
urrzojm ^o zw ró c ić  za W y ­
sokiem  w y n a grod zen iem : 

O ssolińskich  9, — parter
le w y . 42666:

D N IA  8 bm. zgu b ion o  I n ­
deks N r. 18993 na n azw i­
sk o K u lczy ck a  E „  idąc z 
ul. H ausnora, Ł yczakow '- 
ską na G łow iń sk iego ; Zna­
lazca  otrzym a  w y n a g ro ­
d zenie — z łożyw szy  go  u 
p ort jo ra  dom u. 42724.

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
książeczkę w ojsk ow ą  na 
n azw isk o L udw ik  Żapo_ 
tock i. w yd an ą  przez P . K . 
U. L w ów . 42337

M A S Z Y N Y  do S Z Y C IA  
o k a zy jn ie  w ysprzeda ję . — 
K om isow y , P iłsu d sk iego  11 
_________________________ 40841
N A JG U S T O W N IE JS Z A  — | 
ga rd eroba  d la  dzleol — ; 
„SPORT** P la o  H a lick i S.

tum

S A M O C H O D Y  — m arki 
„E 9Sox ‘ ‘ i „Hudson** m o­
del 1929 na sk ładzie . F ir ­
m a „C y c lo ca r4*, L w ów , ul. 
R om anow i cza 9, tel. 20-01.

42481

N O W Ą  kam ien icę  n ied a le ­
k o  Środm iośoia, sprzedam . 
P ośred n icy  taw od ow i w y ­
kluczani. W iad om ość adw. 
B uohelt, L w ów , ul. M ik o­
ła ja  %. 42640

F U TR O  tchórz*  do sprze­
dania. K oeh an ow akiego U , 
p ierw sze p iętro . 41709
F O R T E P IA N  lub pian ino 
k u r ię  zaraz. G otów ka. — 
N ow ack i, P iłsu d sk iego  17; 

?  42714

NAJTAŃSZE ŻRU3Ł0
„RADJO-AN0DA“
L*vów, UL. RUTOWSKIEGO L. 2.

T el. Nr. 2 6 -5 6 . 4684
K U P IĘ  dwa p sy  łańcuoho 
w e, z łośliw e  (sukę i paa). 
F olw ark  Z a ga j — poczta  
Jan czyn . 42244

Własna warstaty. Własne warstaty.

KO M PLF.TN fi w ypraw k i
dla now orodków  „S P O R T 4* 
P la c H a lick i 3. 42405
P Ł A S Z C Z  z pluszu praw ie 
n ow y , ok a zy jn ie  do sprze­
dania. Z a jst, S ykstuska  62 
I I . p. 42660:

P A R C E L A  do grrzedania, 
Iirzy u licy  G łow iń sk iego . 
W ia d om ość : Salon  k w ia ­
tó w  J ó ze fa  K lim ow icza  — 
L w ów , p lao B ern a rd y ń sk i; 
N i. L  42656;

K U P I Ę  zegar stary , p o r . 
ce lanę, szkła, ram y 1 
w szelk ie p rzedm ioty  an ty ­
czne. Jaroszew sk i, handel 
s ta rożytn ości, R om an ow ieza  
Nr. 9. 42301:

S P B 7F .D A M  sk ład  di iw a;
S u p iń sk iego  15. 42865:
P A L T O  m ęskie w  dobrym  
stanie do sprzedan ia , — 
50 ał. K lim k ow a , M u ra r­
ska 4. 42668
F U TR O  m ęskie p ięk n e , do 
sprzedania . Senatorska 6,

PRALNIE „MARYSIA
WYŻYMACZK I ,  M A G L E

POLECA HANDEL ŻELAZA 42680
M. KicRSKi, L u / ó  v, KOPERNIKA 4.
P Ł A S Z C Z Y K I dziecięc* do I F O R T E P IA N Y  k rzy żow e , 
lat 15 w  ogrom n ym  w y-|  fo rte p ia n y  do nauki sprz* 

l i .  p., d rzw i nr. 8. od 3—7 ! borze „SPORT** P lao H a-1  da je  na sp łaty  Koleez%  
42670: lick| l. 42.406 I Sykstuska 10. 42386
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p i e r w s z o r z ę d n e j  j r k o ś e l ,  d l»  P ań , Da n ó w  I dz ‘
O n ń r T A r h i f  u w s z e  n a jle p sze  i najm  Ddineiśze, BĘK<
* U i l U . J U l y  śPiCZKl, R E FO R M Y  i  BIELIZN A ^ " f - o w -W s z e lk ie  f imw\ [otiiź®B W  w ill J 0  I i U m w  sk a  p o  n ą jn iższy cb  te n a o h  — je d y n ie  w  zn an ym  z so lid n ości

M A G A Z Y N I E  K O l P A N A ,  Lw ów , Mika P lakarska I. 1. W ;i

O G Ł O S Z E N I E .
W  okręgu adm inistracyjnym  Lwowskiej 

Izby Skarbowej sa wolne posady rraktvkan- 
tów ref arendarskich za wynagrodzeniem wr- 
dhig X L grnpy unosażeniowej szczebla .„a".

O nadanie powyższych posad ubiegać b4# 
moga kandydaci m ajacy poza innymi, ogól - 
nymi wymogami nkończone studia prawni* 
eze (magisterium pri ;wa.’,

P odr lia należy składać w Izbie Skarbo­
w ej we L w ow ie, dolacza:iac oryginalne doku­
menty :

1) metrykę urodzenia,
2. świadectwo dojrzałości.
3) dyplom magistra praw.
4. świadectwo obywatelstwa polskiego,
5' świadectwo moralności.
>' własnoręcznie ..apisany życiorys.

7) dokumenty wojskowe.
Po odbyciu jednorocznej praktyki 1 zło 

żeir.u przepasanego SEzamint może nas te pić 
nadanie stałei posadv w V III. stopniu służ­
bowym. 45E7

Izba Skarbowa we Lwowie.

Bez pracy można ślicznie 
uprać koszule męża,

DLA i._żdij żon* jest istnym tryumfem i radością gdy bii lizną męż* 
jest ślicznie uprana, a koszule wyglądają jak nowe po każdem praniu. 

Dawniej było to n crrożliwem, ponieważ bielizna prana w sposób wadliwy 
szybko się darła, a brzegi kołnierzyków i mankietów trz piły się. Dawniej 
trudno było dobrze uprać koszulę męską,—odkąd istnieje Rinso rzeczy trudne 
do urzeczywistnienia stały się możUwemi.

R.itso sp łnia prace ręk ludzkich-
NiepotrzeD a mordęga i strata czasu przy prariu poriewal istnieje -Lnso. 
Zamiast trzeć bieli mc na balji i jotna zająć się jakąś patytecżną domową 
robotą,—a “  -zaa to pieniądz.”  Zawartość paczki rozpuścić w gotującej 
wodzie i wlać do balji napełnionej dc połowy letnia wodą. Moczki bi dizuą 
przez kilka goJzin. następ lie spłukiwać gruntownie i . . . pranie skończone.

Gotować bieliznę r« Rinso,
Kto ma zwyczaj gotować bieliznę, ten bez Rinso obejść ńę nie może. 
Rinso jest środkiem nieza­
wodnym, który jest zawsz na 
wysokości zadania, a jednak 
oziala tak łagodn.e, że nie 
niszczy bielizny.
Rinsc działa nietylko przy goto • 
wan.u, ale również na gorąco 
i na zimne..
Rinso jest sprzedawane tylko 
w packach

PkOŁJKA
KTTPON. Do firmy “  Sunlajt * Spółki Akcyjnej, Skrzynk* 

P o c z to w a  4 7 0 , Poesrta G łó w n a , W i m » v —  bankUpraszam o bezpłatne pere. 
wystarczającego na próbne pranie. 
Imię i nazwisko..
Adrs?*' ..

57 A.

mi próbnego pakietu Kiuao,

(Uprasza iię o wyraine pisanie.)

Ś WI E CZNIKI
kryształowe I z bronzu, 
lamny stołowe, szafkowe 
ampułki atabastr. poleca 
po najniższych cenach a 

dogodnych wurunkach

J3kóii Kahane i Syn
Lwów, KOPERNIKA 2. 4233

SKŁAD w :zf KICH PPZYBORuW ELEL .R

Meble! >4eMel Meble!
NA SPf ,A TY p o  cenach  i dśie gotów k ow ych  
sp izn s .]<  k t i d e m u  b ez  p«?*( e s y d e la  — 

ta Kii' ns prowincji 3957

„ F A C E T A "
FABRYKA MEBLI, Skn z o g i o d f .  

Lw ów, UL K..J śf*’KJCl. 18 a T el. 53—48.

H E M O R O I D Y
99* ULECZALNE I
Czopki hemoroidalne „z kogutkiem14
Regestr. Min. Z d r ó w  P . Kr. 3ó4 — usuw ją  ból, 
sw ędzen ie, krw aw ienie i zm niejsza ją  żylak?

Sprzedają i pteki. —  Skład tabr. :
A. GASEfK! I SYN, Lwów, ul. Sobieskiego 15.

Teief. 55-M . 3813

R. S. Hudsur. Limited Anglja.
R.r.ir—s

Wytwórcy RINSO zaofiarowali na?r fdy di wysokości zł. 6000 -  aa łatwy kon irrr pod­
czas listopada. Udajcie b liższy li informaeyj n waszych dostawców mydła. 4680

Małżeńska para zawsze fest dobrana, 
Jeśli obrączk ma od Guter.nana. 4866

GUTERMAN, Sykstuska 1.14.

Świeczniki
Jotpry :=s b. Panzer
. .31*1 WKS Lwów, Kopernika 17.
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NSEPOSOGiOTiUE JES\

NAJPRZEDNIEJSZE MYDŁO PACHNĄCE 
DO PRANkA I DO M Y C IA !  g

PkZY'MfKY KANCELARYJNE w  Jf I iAM STUDi iNCKl
ezk o in e  i d la  
o r a z  w s ze lk ie  p a p ie ryp a p ie ry  . .. ■■ S Z K i f O W l  i K A L K I  n. jtanloj L w ó w , Szajnochy 2 . Jam ilitikl

W laśc. A nton i
42b83

Posad posMują
O SO B A  w  śród  nim  w iek u  
sruka r<»” "■? tło wscjisi. 
Jfieg* s (rom nym  «7 na- 
g rod ren iem . B arto  > G ło ­
w a ck ie g o  12, U . p ię tro  n a  
lew ». 42708:

K R A W C E Y Ń I a k ro jem  
M u ca Krycia p ry w a tn ie  -  
A d m in is tr a c ja  W łok a  nod  
„2.50 d tien n ie '4. 42738

B U T Y N O W A N * w y ch o w a . 
w_‘*yni-nan<K yeiolka — w  
starosym  w iek u  — k on w er­
s a c ja  n iem ieck a , ro b o ty  
ręoT» e — poszu k u je  poi u 
d y  P rz y jm ie  na p row in - 
o j i .  Z g łoszen ia  do W ie k u  
N ow eg o  pud „W y ch o w a w ­
c z y n i" . 9368

m sm m
M. W . odbierać list w wia 
dom era miejscu. 42575:

M a łże ń stw a
K O B IE T A  separow ana , —, 
la t 35, p oszu k u je  tow a rzy ­
sza życi w średnim  w ie . 
k u  z ni aaej s fe ry  w ce lu  
m atr. Idei do A d m ln is tr : 
W iek u  ood  ,JD ozorczynl“ .

42421

M ŁO D A , baru zr  p rz y s to j­
na  urzędniczka  to. (zd a ­
ją c a  arz. dzoiie m ieszkanie 
w y ro b i pow ido zuolnem u, 
»y "-p a i .czn em u  nrzirin ik o - 

i d o  la t 36. Cel m atr. —  
L ia ty  p od  „L g z y s te n o ja "  
do  A d m . W iek u . 42676:

P A N T i  tow a rzystw a  p o ­
szukują  pana l  1 ow a rz j ■ 
stwt na s ta n o ,
w isku . Ce* m a t  ■ L ist . d o  
Adm  W ie k u  N ow eg o  p od  

W . 42543:

S ZO P 'A M  sw atk i dla m o je . 
g o  k u zyn a  m łou ogo  nr_ęd- 
n ik a  z aka ,o m ją  ro lu iczą  
na d ob re j posadzie . W ła ­
sn y  m ają tek  4000 d o larów . 
Sow teie w ynagrodzą , L is ty  
pod  J sw a tk a “  A d m in is tra ­
c ja . 42726.

B A R D Z O  zd o ln a , p ra co w i­
ta  i  uezoiw a sprzedaw - 
ozp nt, p ra su ją oa  zu pełn ie  
sam odzie ln ie  > pierwsi™  
rzędnem  iw la d o e , ram i i 
re fe re n c ja m i p oazn k n je  po  
« <  t . Ł askaw e lis ty  pod  
,.SpranaHW-izyni“  do k dm . 
W lok n . 42675:

S T A R S Z Y  e m ery tow a n y  — 
urzęd n ik  o t s jm ie  a dm in i­
s tra c ję  k a m ie n icy  za u- 
m ia rk ow a n ą  op ła tę . L isty  
p od  K . S . do A o m in is tr : 
W iek u . 42061

B U C H A L T E R  — B IL A  Ń 
8 IS T A , r orosp oed en t po-- 
ski —  n iem i le k i  « sile  
w iek u , d łu go le tn i k ierow - 
ilk  p ow a żn ego  przedsię- 
b i :r s tw a  p rze m y s ło w e g o , 
v y t -n w n y  org a n iza to r  — 

z d ok ładn ą  zn a jom ością  
spraw  rraw  a — ./ek s lu . 
\ yoh  1 p od a tk ow ych . — 
obcjra il n a tych m ia st od u o  
w iod n le  sranow sko w zg lą ­
du, j  p rzed sta w icie lstw o  gp 
W idnych  firm  o rz y  ew en - 
tu a la . u s p iłu d z in le  flnaą. 
iowyir P ierw szorzęd n e re  

fe re  oje. L is ty  a o  A d m łn . 
W łok u  p od  „S ta ln  posada** 

12582:

M Ł O D A  zdolna m asaży - 
stka p osza n u je  m asażu 
po dom ach  lu b  p ie lęg n a ­
c j i  prz ch o ry ch  m oże 
b y ć  na  w y ja z d : w .m a g ; •
n 1 z akrom  ie. ."„sts p ~1 
. .M jś a iy s tk a "  d o  Ydm in: 
W tok u , 0 J o f

S Z L IF IH B Z  i R Y M A R Z  — 
z d ln go le tn ią  p ra k ty k a  —  
z n a ją cy  si ta a u t n i !  »ie 
. ra i na  rob otach  k ow a L  
sk ioh , poezuknju  sl J e j po  
■ad] L is ty  pod  ,.S z lifie rz ' 
do A dm . W inku . 4812:

B O N A  z polak iem , n io- 
m teek iem , „żu ka  p osa d y  
i i  irzedpuJncinie ja k o  ć o .  
o h cczą oa . L isty  do  A d m : 
W iek u  pod „B o n a " . 426.9

E M E R Y T  ban kn  '.u stro— 
w ęg u -rsk iero  w s ile  w iek u  
p oszy k u je  o tipow iedn ego 

za ję c ia  k a s je ra  i t. p . to t  
na w y ja zd . L ie ty  pod  
„E m e ry t  91(7* do A d m in : 
W łok u . 4811

B OGH Ai-5 E R K A  -  B I ­
L A N S  i  T K A  i  s k o  —  n ie  
je łe  . k o r  ndentka  — 
z n a ją ca  w szelk ą  p ra cą  bi i 
row ą , szuka p a  A y . L isty  
pc 4 .B iltu isistk  ' im ln : 
W ick u . 250?

K IE R O W N IK  te e h n ic 'm ], 
z długoletnią praktyka 
w. «t<- . ą, poszukuje po-
■ idy. Łask re listy pod 
,.Dlngoł*ci_ia“  do Admin: 
W iek u . 42431

• 'L O D A  s ua z d z ie ­
ck iem . szuka p osa d y  do 
j i — o c i p rzy  gospudar- 
jiw łe Antonin K n sz lik  — 
Lwów, Z ło ta  6. 9373

ST E N O G B a F IS T K A  o o l-
s  :o — liem i ioka, WiEj v- 
jąoa  b ic jjle  j  iem  nie- 
s u l o c k i m  i  y n f-l  i ,  p o s z n .  
k u je  poaady. L isty  io . 
„P ie rw s i.-  pąnrda“  rduflu 
W ie  u .  * 4791

B U C H A L T E R  n o d z ie ln y , 
r u i)  u u  s i t ,  sporzą ­
dza  b llan*o p o t . ,  t u je  p o  
p o łu d n iow i u .  z a ję c ia . L a ­

ka  r e  l is t ]  lor „Leopol** 
d c  dra. W iek u . 42W9

MŁODA w d ow a, z w y r a  
t lo n e n  itsmeln p o s s u łu ji  
Jakłejkiriw F p o ca d y . — 
W ła d com  '5  ic A dm ln  
Wieku pod  „U lm a ‘ ‘ . 42101

POSZUFIWANei zaraz: — 
NATJCSł TRI K A  i j ą c -  
m lskl, niemleokL fr t  dca- 

tl. . izye L.-wpetr aa 
III.. IV. g mnazjalne; do 
mła , wysoka rla< Na- 
uozyelelk' na wlei, IV. 
gimaazjnlna z fraacu- 
*i «m, Et  nonzki, Niemki, 

pielęgniarki niemowląt. 
Biuro Nioinozynowskłe], — 
Lwów, plao Akademlokl t, 
Telefon 13—61. 42513
G T T Ł itA T  p o cz ą tk u ją cy  — 
p oszu k u je  m ję ji ' w wy- 
dnw nicti ’;o  m b  re d a k c ji  — 
oelem  o d .iy c lr  p ra k ty k .. 
W n rn n k  m tnlnialiK, Liety 
p od  „ A .  T .“  do A d m in - 
W ick u . 4265.

[■.orcwja w A ' lis Aheba.

Ut») Wśród wielkiego przepychu odbyły <i.q w picrw siych 
tiniach pazdzie.7iibowych tego roku Ar*»«zysioó«ji koronacji no­
wego Negusa. Raz Taffariego, króla hbisyńskiego. Nowy Negus 
sprawować będzie rządy obok właściwej królowej i rządczyni 
kraju, córci zmarłego króla Menełika, podniesionej do godności 
Neprusy.

Rycina nasza przedstawia Negusa Raz Taffariego w ciężkiej 
złotej koronie na głowie po koronacji, w czasie przyjmowania 
składających ma życzenia przedstawicieli obcych mocarstw.

G A R SO N K I, Ż A K IE T Y , P O Ń C Z O C H ?, K A F IZ E L K I M ĘSKIE, R Ę K A ­
W IC ZK I, S K A R P E T K I, Jakoteż c a ły  s z e r e g  a rty k u łó w  w ch o d z ą cy ch  
w  za k res  w y r o b o w  d zian ych , p o ie c a  p o  n a jn iższych  ce n a ch  ry n n o ­

w y ch  — F irm a  42685T R Y K 0 T A Z E
,    T A D E U S 1 WITEK,  Lwcw, Ru^owskl^o

Naleiytośó poc«i uw» opłacona ryczałtem. Wydawca: „Wiek Nowy", Spółka Wyuawuiesi. ‘
Draki -m Spółki druli. -Prusa", Lirów, d. Sriroła L i


